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W żywej dyskusji wokół rozwoju 
drobnej wytwórczości, która 
toczyła się w ostatnich latach 

na łamach prasy — m.in. w „Ży­
ciu Gospodarczym" — wielu auto­
rów*) zwracało uwagę na pożytki 
płynące ze współpracy dużych przed- 
siębiorstw z małymi. Przykłady licz­
nych krajów wskazują, że właści­
wie ukształtowana symbioza wiel­
kich zakładów z drobnymi decyduje 
często o możliwości rozwijania pro­
dukcji różnorodnej i dobrej jakoś­
ciowo, zmieniającej się szybko sto­
sownie do potrzeb odbiorców.

Szczególnie znamiennym przykła­
dem jest tu Japonia, gdzie wielkie 
firmy kooperują z milionami drob­
nych zakładzików, czy wręcz war­
sztatów typu rodzinnego, co daje 
im dynamizm, innowacyjność a tak­
że niższe koszty produkcji, pozwa­
lające wyrobom japońskim konku­
rować na światowych rynkach 
z produktami najwyżej rozwiniętych 
krajów.

Trudno oczywiście przenosić te 
wzory żywcem na polski zgoła od­
mienny grunt. Tym niemniej wy- 
daje się, że w odpowiednich na 
nasze miary i potrzeby proporcjach 
obrastanie w małe zakłady bardzo 
przydałoby się wielu naszyrą prze­
mysłowym kolosom. Zarówno w dal­
szej perspektywie, jak i na dziś, 
kiedy mogłoby się ono stać lekar­

stwem na niedobór- dziesiątków 
drobnych detali i innych elemen­
tów kooperacyjnych oraz likwida­
cję — małym kosztem — różnych 
wąskich przekrojów, uniemożliwia­
jących pełne wykorzystanie nowo­
czesnego majątku produkcyjnego.

Radzić sobie 
własnym przemysłem

Dlatego chciałbym przedstawić 
czytelnikom „Życia Gospodarczego” 
pewną koncepcję działania organi­
zacyjnego, możliwą do zastosowania 
w naszych warunkach, a nakiero­
waną na pokonywanie niektórych 
aktualnych trudności kooperacyjno- 
-zaopatrzeniowych własną inicjaty­
wą i przedsiębiorczością zakładów. 
Przedstawiony poniżej projekt nie 
pretenduje do doskonałości, możliwe 
są niewątpliwie inne szczegółowe 
rozwiązania, byleby służyły tej sa­
mej idei.

Moja koncepcja nawiązuje do 
przykładu japońskiego — tworzenia 
małych zakładów, czy warsztatów 
pracujących na potrzeby dużego 
przedsiębiorstwa-matki na maszy­
nach bądź wypożyczonych, bądź za­
kupionych od niego. W pierwszym 
przypadku byłby to po prostu zna­
ny u nas, lecz zarzucony przez nie­
które gałązie przemysłu system na­
kładczy, który ma tę zaletę, że po­

siada już określony status prawny, 
mógłby więc być wprowadzony 
w życie szybko, bez zmiany obowią­
zujących przepisów. Druga forma — 
tworzenie zakładów, czy warsztatów 
pracujących na potrzeby dużego 
przedsiębiorstwa, lecz na własny 
rachunek i na maszynach wykupio­
nych na raty, czy na kredyt wy­
magałaby określenia zasad finanso­
wych, na jakich miałoby się to od­
bywać, ale jest to wszak trudność 
do pokonania... Sądzę, że zastosowa­
nie obu tych form jest realne, 
oczywiście tam, gdzie pozwala na 
to sama natura procesów technolo­
gicznych. Ze względu na ograniczo­
ne możliwości surowcowe, lokalo­
we, kadrowe należałoby je jednak 
wprowadzić przede wszystkim do 
tych zakładów, które wytwarzają 
artykuły najbardziej na rynku po­
szukiwane i mają szansę zwiększe­
nia dobrej jakościowo i opłacalnej 
produkcji na eksport. Poszerzenie 
ich możliwości produkcyjnych tą 
właśnie drogą nie wymagałoby tzw. 
nakładów „na mury”, co jest obec­
nie atutem o wielkiej wartości. Do­
datkowe zalety wprowadzenia szer­
szym frontem systemu nakładztwa 
to szansa wykorzystania odpadów, 
czy nadwyżek surowców lokalnych, 
a także zatrudnienia części pracow­
ników zwalnianych z przedsię­
biorstw w ' celu zmniejszania 
i usprawnienia administracji.

Jestem przekonany, że idea two­
rzenia działów nakładczych w przed­
siębiorstwach zyskałaby daleko idą­
ce poparcie samorządów robotni­
czych i całych załóg. Chodzi wszak 
o uwolnienie ich od nękającej szar­
paniny powodowanej nierytmicz- 
nym zaopatrzeniem w detale i pod­
zespoły. Jest oczywiście zrozumiałe, 
że program rozwoju nakładztwa 
powinien zmierzać w stronę zaspo­
kojenia najistotniejszych dla przed­
siębiorstwa potrzeb produkcyjnych.

Trochę szczegółów
Narzuca się pytanie, gdzie tę do­

datkową produkcję zlokalizować?

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
W najbliższych latach książek na rynku ma być więcej, ale niełatwo będzie to osiągnąć (czyt. str. 4). 
Na zdjęciu: Lilianna Dziurzyńska z księgarni „Warszawianka" przy pi. Dzierżyńskiego w Warszawie.

Fot. T. MULLER

ŁATWIEJ NARZEKAĆ 
NA NIEDOSTATKI...
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Trudno dziś znaleźć gałąź lub 

dziedzinę produkcji, w której 

by nie narzekano na chemię 

Prawie wszystkim niedostatek 

chemicznych wyrobów w czymś 

przeszkadza, coś utrudnia i 

hamuje, naturalną rzeczy ko­

leją lamenty przetyka się py­

taniami: Dlaczego tak? Jak 

mogło do tego dojść? Kto wi­

nien? Byłoby przesadą twier­

dzić, że wszystkie tego rodzaju 

pytania formułuje się powścią­

gliwie i zwięźle. Bywa inaczej.

RELACJĘ o potrzebie i możli­
wościach polepszenia gospodar­
ki materiałowej w przemyśle 

chemicznym zacząć więc wypada od 
szkicowej chociażby odpowiedzi na 
często dziś powtarzane pytania. 
Kompetentny w tych sprawach jest 
mgr inż. Wiesław Kołsut, dyrektor 
Departamentu Postępu Techniki w 
MPCh:

— Program chemizacji gospodarki 
narodowej, opracowany na początku 
lat siedemdziesiątych, był wpraw­
dzie zbilansowany surowcowo wew­
nątrz resortu, dawał jednak zdecy­
dowane pierwszeństwo produkcji 
zaopatrzeniowej. W ówczesnej sytua­
cji było to słuszne. Starając się spro­
stać potrzebom gospodarki resort 
zdecydował się, między innymi, 
zwiększyć importochłonność produk­
cji, licząc że w ciągu paru lat, w 
miarę realizacji programu, osiąg­
nie stan wewnętrznej' równowagi. 
Uwzględniona w programie moder­
nizacja istniejących zakładów miała 
ułatwić likwidację napięć surowco­
wych.

Trafiona z dwóch stron
Począwszy od roku 1973 warunki 

realizacji programu. gwałtownie za­

częły się komplikować. „Eksplozja 
cen” ropy naftowej i praktycznie 
wszystkich innych surowców, trafiła 
chemię poniekąd z dwóch stron. Z 
jednej — drastycznie ograniczyła 
możliwości importu, z drugiej — 
przyczyniając się do wzrostu różno­
rakich napięć w całej gospodarce 
narodowej wymuszała daleko. idące 
zmiany nie tylko w skali przyjętego 
programu, ale i w sposobach jego re­
alizacji. Od roku 1976 trudno już 
właściwie mówić o jakimś systemo­
wym działaniu w tym zakresie. Do­
raźne potrzeby spowodowały wiele 
posunięć, które niekorzystnie odbi­
ły się na gospodarce surowcowej 
chemii.

Można to zilustrować przykładem 
z dziedziny inwestycji. Polityka li­
cencyjna resortu zmierzała głównie 
do szybkiego zwiększania produkcji 
zaopatrzeniowej i rynkowej (wyro­
by rafineryjne, nawozy, tworzywa 
sztuczne, włókna syntetyczne, opony, 
tkaniny powlekane, płytki podłogo­
we, tapety...): Zakupy licencji uzu­
pełniających te. kompleksy były zni­
kome. Wdrażanie rodzimych rozwią­
zań też najczęściej nie dochodziło 
do skutku. Wielkie kompleksy zao­
patrzeniowe, przy szybko rosnących 
kosztach ich realizacji, „wymiatały” 

z planów uzupełniające inwestycje 
surowcowe, prowadząc do powstania 
poważnych napięć bilansowych w 
samej chemii — pozbawiły ją pra­
widłowo rozwiniętej bazy półpro­
duktów, środków pomocniczych i 
specyfików, tak zwanych produktów 
średnio- i małotonażowych.

Inną, wcale nie błahą przyczyną 
dzisiejszych trudności była polityka 
licencyjna innych resortów gospo­
darczych. Z dużą regularnością po­
wtarza się proceder następujący: w 
trakcie wstępnych ustaleń licencyj­
ny nabytek nie wymaga wielu no­
wych materiałów czy specyfików 
chemicznych, po zawarciu kontraktu 
ujawniają się potrzeby idące w dzie­
siątki i setki produktów.

— Żadnej licencji — mówi dyrek­
tor Kołsut — kupowanej przez inne 
resorty nie' skoordynowano należy­
cie z możliwościami przemysłu che­
micznego.

Przyczyn dzisiejszych trudności 
wyliczyć by można wiele,' ale daruj­
my to sobie. Naiprawdę ważne jest 
to, że nie da się ich wyeliminować w 
czasie, krótszym, niż> 5 — 10 lat.

Jedyną pewną szansą polepszenia' 
sytuacji wewnątrz resortu, a tym sa- 
myrri stopniowego łagodzenia niedo­
boru produktów chemicznych w ca­

łej gospodarce, jest bardziej efektyw­
ne wykorzystywanie krajowych i 
importowanych surowców.

Opinie 
o normatywach i normach

Jednym z elementarnych sposo­
bów polepszania gospodarki surow­
cami i materiałami jest normowanie 
ich zużycia. Często się teraz o tym 
przypomina i oczekuje się sporo od 
doskonalenia obowiązujących norm. 
W chemii jednak źródło to nigdy nie 
było zbyt obfite. Nie mogło być. 
Unaoczni to 'przykład prymitywny 
wprawdzie, lecz obrazowy, jasny.- 
W przemyśle lekkim normy zużycia 
np. poliakrylonitrylu zmieniają się 
(powinny się zmieniać) zależnie od 
tego, czy moda nakazuje wytwarzać 
sweterki dłuższe, czy krótsze, z gol­
fem, płytszym lub głębszym dekol­
tem, długim lub krótkim rękawem, 
z paskiem, nakładanymi kieszeniami 
itp. W fabryce chemicznej proporcje 
surowców potrzebnych do wytwa­
rzania poliakrylonitrylu są w zasa­
dzie stałe. Przekroczenie wąskich 
granic, wyznaczonych formulą che-: 
miczną, daje inny produkt, nieko­
niecznie przydatny do czegokolwiek. 
Normy zużycia można zmienić, gdy 
znajdzie _ się sposób polepszenia 
sprawności procesu, albo opracuje 
nową technologię.

Oczywiście, zdarzają się błędy w 
obliczeniach, czasem praktyka ujaw­
ni możliwości przeoczone przez pro­
jektantów, kadra zakładowa jest też 
dostatecznie zdolna, aby gdzieś tam 
jednak wkalkulovyac drobnego „za­
skórniaka?. W. zasadzie sama istota 
produkcji chemicznej wymusza sto­
sowanie rzetelnych norm zużycia su­
rowców. System ich opracowywania 
i zatwierdzania doskonalony jest od 
lat, objęto nim właściwie wszystkie 

surowce, ilość stosowanych norm 
sięga stu tysięcy.

Przed paroma laty uznano, że sy­
stem normowania w przemyśle jest 
nadmiernie zdecentralizowany, . że 
potrzebne są ściślejsze związki norm 
z jednostkami zużycia ujmowanymi 
w planach branżowych i centralnych. 
Stworzono wtedy system tak zwa­
nych „normatywów zużycia”, które 
stanowią średnio ważone, zagrego­
wane wielkości zużycia surowców i 
materiałów szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej. W planistycz­
nych założeniach normatywy miały 
służyć do określania potrzeb matę-, 
riałowych i oceny materiałochłon­
ności produkcji. Podstawą opraco­
wywania normatywów są normy zu­
życia surowców.

Ocenia się to przedsięwzięcie róż­
nie.

— Potrzeba opracowania i stoso­
wania normatywów — mówi dyrek­
tor Kołsut — w różnych resortach 
z pewnością jest różna. W przemy­
śle chemicznym, poza objęciem przez 
jednostki wyższego szczebla kontroli 
norm jako składnika normatywów, 
nie wniosła wiele nowego. Unaocz­
niła jednak różnice w ilościach su­
rowców zużywanych w różnych za­
kładach do tych samych celów.

W zakładach łatwo usłyszeć opinie 
mniej oględne- „Zawracanie głowy, 
centralne bilanse sporządzane na pd- 
stawie średnich normatywów muszą 
się rozsypywać chociażby z powodu 
wielkich różnic w poziomie techno­
logii. Jeśli w „Puławach” wysiadłaby 
linia amoniaku, to nawet .gdyby w 
innych zakładach udało się stratę 
produkcyjną nadrobić, zużycie su­
rowców i energii byłoby zupełnie 
inne”.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Rozwiązania mogą być różne, gdyż 
bardzo różna jest lokalowa sytuacja 
zakładów. Są takie, w których moż­
na wygospodarować na ten cel po­
mieszczenia na terenie samego 
przedsiębiorstwa, wiele jednak dła­
wi się w ciasnocie już przy obec­
nym zakresie produkcji. Wydaje się 
jednak, że nie jest bezpodstawną 
nadzieja na możliwość zlokalizowa­
nia warsztatów nakładczych w po­
mieszczeniach znajdujących się 
w rękach prywatnych, choćby na 
niskich parterach domków jednoro­
dzinnych, w pomieszczeniach gospo­
darczych, garażach itp. Domków 
jednorodzinnych stale przybywa 
(ok. 600 tys. w 5-latce), część ich 
właścicieli ma kłopoty z godzeniem 
spłaty kredytów i kosztów utrzy­
mania rodziny, toteż z ulgą przy­
jęłaby pomoc finansową w formie 
czynszu za najem lokalu, nawet za 
cenę uciążliwości, jaką stwarza lo­
kalizacja w obrębie gospodar­
stwa zakładziku produkcyjnego. 
Nie jest zresztą wykluczone, że po­
niektórzy właściciele domków sami 
podjęliby się funkcji prowadzenia 
owego zakładziku, czy warsztatu. 
Oczywiście, pomieszczenia, o których 
mowa, musiałyby zostać zaadapto­
wane do nowych celów, aby speł­
niały wszelkie wymagania sanitarne 
i odpowiadały przepisom bhp.

Pierwszym posunięciem dyrektora 
zakładu, decydującego się na wpro­
wadzenie opisanego tu systemu, win­
no być powołanie kierownika wy­
działu nakładczego — najlepiej 
osoby o dobrych predyspozycjach 
organizacyjnych. Kierownik wydzia­
łu nakładczego powinien określić, 
które części procesu technologicznego 
zostaną wyprowadzone poza zakład, 
tak by zwiększyć produkcję, posze­

rzyć technologiczne wąskie gardła, 
a w rezultacie — możliwości zbytu 
artykułów na eksport i na rynek. 
W tym okresie należy również prze­
analizować stan kadry fachowców 
w konkretnych zawodach i stano­
wiskach oraz przeprowadzić nabór 
pierwszych uczestników procesu na- 
kładztwa.

Kierownik wydziału, po konsulta­
cjach z dyrektorem naczelnym, mu­
si też ustalić tryb odbioru materia­
łów z magazynu, tryb dostaw pro­
duktów końcowych, kontrolę jakości 
oraz normy i tryb rozliczania po­
szczególnych asortymentów.

W pierwszym okresie do pracy 
w systemie nakładczym powinni być 
skierowani dobrzy pracownicy i do­
brzy fachowcy. Byłoby słuszne, by 
typowaniem kandydatów spośród za­
łogi zajęły się konferencje samorzą­
du robotniczego. Wpłynęłoby to do­
datnio zarówno na akceptację tej 
formy przez załogę, jak i utrzymanie 
więzi między nią a pracownikami 
delegowanymi niejako do pracy 
w nakładztwie.

Po pierwszym trudnym okresie 
rozruchu wymagania kadrowe mog­
łyby być zmniejszone, zaś pracow­
nikami wydziału nakładztwa mogli­
by być nie tylko stali pracownicy 
przedsiębiorsiwa-matki.

Wysokie wymagania w stosunku 
do pracowników nakładczych powin­
ny być — moim zdaniem — zre­
kompensowane przez wyraźne zwię­
kszenie wynagrodzenia. Pracownik 
nakładczy rezygnuje z udziału w ko­
lektywie fabrycznym, z dużej części 
udogodnień, które są oferowane pra­
cownikowi w oddziałach zwartych.

Praca w nowym systemie związana 
jest też z pewnym ryzykiem, z oba­
wą przed nieznanym, toteż bez za­
chęty ekonomicznej trudno byłoby 
znaleźć do niej kandydatów. Nato­
miast pamiętać trzeba, że przedsię- 
biorstwo-matka uzyskuje dodatkowy 
produkt bez dodatkowych inwestycji, 
osiąga powiększenie możliwości wy­
twórczych przez likwidację nieryt- 
miczności w zaopatrzeniu itp.

Po okresie „niemowlęcym” wydział 
nakładczy włącza się coraz bardziej 
w realizację celów przedsiębiorstwa- 
-matki rozbudowując własne moż­
liwości i wykonując różne zadania, 
które według kalkulacji ekonomicz­
nej najtaniej i najszybciej można 
realizować w zakładzie właśnie 
w symbiozie z drobnymi zakładami 
i warsztatami. Przy ograniczonych 
możliwościach inwestycyjnego roz- 
woju, forma ta mogłaby się stać 
bardzo pomocna w stopniotvej har­
monizacji gospodarki i podnoszeniu 
jej efektywności.

Oddając powyższy tekst pod roz­
wagę czytelników „Życia Gospodar­
czego” pragnę raz jeszcze podkreś­
lić, że projekt ten nie pretenduje 
do doskonałości i nieomylności. 
Szczegółowe rozwiązania mogą być 
różne — najważniejsze jednak wy­
daje mi się zaszczepienie w przed­
siębiorstwach koncepcji radzenia so­
bie w trudnych sytuacjach własnym 
przemysłem i inicjatywą bez wiel­
kich nakładów, ale też oglądania 
się, że ktoś inny weźmie się za po­
konywanie ich kłopotów. Sądzę, że 
tworzenie drobnych zakładów, pra­
cujących na potrzeby dużych przed­
siębiorstw jest dobrym sposobem re­
alizacji tej koncepcja Jej- zastoso­
wanie wymagałoby, rzecz jasna, 
akceptacji centralnych władz, 
wpierw jednak chęć takiego dzia­
łania musiałyby objawić gałęzie 
przemysłu, czy przedsiębiorstwa.

JACEK DŁUGOŁĘCKI
*) Władysław Madurowicz: „Drobna 

wytwórczość a efektywność” — „2. G.” 
nr 2 z 1S79 r.; Tadeusz Pletrzklewicz: 
„Szansa racjonalizacji” — „2. G.” nr 13 

z 1979 r.
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OBY tylko nie padało”. Rolni- 
cy nie mieli w tym roku 
szczęścia do pogody. Najpierw 

była spóźniona i chłodna wiosna, a 
potem długotrwały okres opadów. W 
ciągu czerwca i lipca woda zalała lub 
podtopiła ponad 1,6 min hektarów. 
Nie ma jeszcze pełnego bilansu strat, 
ale wiadomo już, że są one znaczne 
— w zasiewach, w majątku trwałym 
rolnictwa (ponad 41 tys. zalanych 
lub podtopionych gospodarstw), w 
gospodarce komunalnej — w każ­
dym prawie województwie.

Obecnie sytuacja powoli poprawna 
się, ale żniwa będą trudniejsze niż 
kiedykolwiek. Takiego opóźnienia 
nie pamiętają chyba najstarsi rol­
nicy. Jeszcze nie zaczęły się na 
dobre „małe żniwa” (rzepak, jęcz­
mień ozimy), a już trzeba kosić 
dojrzewające żyto. Na polach ciągle 
jeszcze jest mokro. Nie można wje­
chać z ciężkim sprzętem. Prognoza 
na sierpień zapowiada wprawdzie 
pogodę lepszą niż dotychczas, bar­
dziej sprzyjającą pracom żniwnym, 
ale na wielu polach sytuacja jest ta­
ka, że można będzie kosić zboże — 
powalone i mokre — tylko kosami 
lub kosiarkami. Tak jak w 1978 r. 
— ci którzy sięgnęli po kosę, gdy 
zboże dojrzało, nie czekając na 

kombajn, zebrali najwięcej. Trzeba 
będzie bowiem spieszyć się, aby w 
czasie o połowę krótszym niż nor­
malnie zebrać wszystko co urosło.

Do wykonania są prace na około 
12 min hektarów — zbóż, rzepaku, 
traw, mieszanek paszowych. Mimo 
złej pogody zboża wyrosły lepiej niż 
przed rokiem. Ale za wcześnie jesz­
cze na prognozy plonów, przede 
wszystkim trzeba będzie je zebrać. 
Będzie to prawdziwa batalia o chleb, 
prawdziwy wyścig z czasem. Oprócz 
ludzi na polach będzie pracować po­
nad milion maszyn — traktory, kom­
bajny, prasy, a także konne żniwiar­
ki i kosiarki. Sprzęt ten jest przy­
gotowany, a o jego dobrym wyko­
rzystaniu zdecyduje sprawna organi­
zacja. Niemałe znaczenie będzie też 
miała dobra obsługa techniczna. Mo­
że być więcej awarii, bo pola są mo­
kre, a zboża wilgotne i poprzerasta- 
ne. Wszystko wskazuje również, że 
jednym z czynników decydujących o 
jakości zbiorów będzie poprawne 
wykonywanie tradycyjnych czynno­
ści — dobre zestawianie styg, dosu­
szanie ziarna itp.

Wszystko to wymaga dużego wy­
siłku i zaangażowania wielu ludzi. 
Wiele gospodarstw — wszystkich 
sektorów rolnictwa — przyjmie z 
wdzięcznością pomoc. I ludzi z mia­
sta, i sąsiadów. Zostały w tej spra­

wie wydane • odpowiednie zarządze­
nia rządu, ustalające zasady pomocy 
dla rolnictwa w okresie żniw i zbio­
rów innych ziemiopłodów. Organi­
zacja tej pomocy spoczywa w rękach 
władz wojewódzkich. Decydują one 
o czasie pracy jednostek obsługują­
cych rolnictwo, o dysponowaniu 
sprzętem — bez względu na jego 
„sektorową” przynależność, o wyko­
rzystaniu suszarni itd.

Rolnicy, których, jak doświadcze­
nie wykazuje, do pracy mobilizować 
nie trzeba, cały swój wysiłek będą 
musieli skierować na przeprowadze­
nie żniw. Od pracy kółek rolniczych, 
gminnych spółdzielni, POM, pun­
któw skupu i sklepów zależeć bę­
dzie także wiele — m. in. to, czy rol­
nik nie będzie tracił czasu czekając 
na maszynę, w kolejce w punkcie 
skupu lub w sklepie, oczekując na 
dostawą chleba.

Żniwa rozpoczynają okres najin­
tensywniejszych prac w rolnictwie. 
Zaraz potem przyjdą siewy, wykopki, 
zbiory roślin paszowych. Szczególne 
znaczenie będzie miało zgromadzenie 
wszystkich dostępnych pasz, zwłasz­
cza, że deszcze uniemożliwiły zebra­
nie pierwszego pokosu ziarna i po- 
plonów ozimych. Odrobienie tych 
strat jest konieczne, aby można było 
utrzymać dotychczasowy stan pogło­
wia zwierząt.

Ostatni spis rolny, przeprowadzo­
ny w lipcu, wykazał, że mimo 
wszystkich trudności, jakie dotknęły 
rolnictwo, stan pogłowia zwierząt 
ustabilizował się na poziomie' zbli­
żonym do ubiegłorocznego. Pogłowie 
świń wzrosło o 0,4 proc., bydła zma­
lało o 3 proc., w tym krów o 1,6 proc., 
a owiec zmniejszyło się o 0,4 proc. 
Podstawowym zadaniem, wobec te­
gorocznych trudności na polach, bę­
dzie utrzymanie dotychczasowego 
poziomu hodowli. Ogromnie wiele 
zależy więc od tego, jak rolnicy i in­
stytucje, które powinny z nimi 
współpracować poradzą sobie ze żni­
wami i innymi pracami w ciągu naj­
bliższych kilku tygodni.

(mak)

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• PAMIĘĆ POWSTANIA WAR­

SZAWSKIEGO uczcili mieszkańcy 
stolicy. W prasie m.in. nie publiko­
wane dotychczas zdjęcia, w tele­
wizji film oparty na fotografiach 
z dni tamtej walki.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 5 bm. zapo­
znało się z informacją rządu o za­
opatrzeniu rynku w drugiej poło­
wie bieżącego roku i zamierzeniach 
działalności handlu w okresie je­
siennym oraz z informacją o dotych­
czasowym przebiegu letniego wypo­
czynku dzieci i młodzieży, a także 
o przygotowaniach do nowego roku 
szkolnego.
• WYNIKI I PÓŁROCZA i kie­

runki działania w najbliższych mie­
siącach omówiono na naradzie wo­
jewodów i prezydentów miast stop­
nia wojewódzkiego, która odbyła się 
30.VI. w Urzędzie Rady Ministrów 
pod przewodnictwem Edwarda Ba- 
biucha. Szczególną uwagę poświę­
cono problemom rolnictwa, budow­
nictwa mieszkaniowego, zaopatrze­
nia rynku, rozwoju usług, rozszerze­
nia działalności przemysłu drobne­
go, lepszego wykorzystania lokal­
nych możliwości surowcowych oraz 
problemom gospodarki finansowej.

Uczestnikom narady przedstawio­
no wytyczne do prac nad projekta­
mi planu i budżetu na 1981 r. oraz 
wstępne założenia przyszłej pięcio­
latki.
• W KOMISJI PLANOWANIA 

odbyły się polsko-mongolskie roz­
mowy gospodarcze dotyczące koor­
dynacji planów na lata 1981—85. 
Przewodniczyli Tadeusz Wrzaszczyk 
i Dumagijn Sodnom.

Perspektywy rozwoju polsko-lao- 
tańskiej współpracy gospodarczej 
były tematem rozmowy T. Wrzasz- 
czyka z przewodniczącym Komisji 
Planowania LRD-D, Ma Khaykham- 
phithoune.
• Z WIZYTĄ w Polsce przeby­

wał przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Luksemburga, Rene Ur- 
bany.
• REMONTY ENERGETYCZNE 

obejmują w tym sezonie 586 dużych 
jednostek. Wykonuje je ok. 30 tys. 
osób. Koszty — ok. 9 mld zł.
• POLSKIE PORTY od 1945 ro­

ku przeładowały ponad miliard ton 
towarów. Wliczając ilości planowane 
na br. (69 min ton), przeładunki 
okresu 1971—80 wynoszą 560 min 
ton.
• KOPCIUSZKIEM NASZEJ GO­

SPODARKI nazywa Stanisław Albi- 
nowski („Polityka” nr 31) przemysł 
mleczarski, podczas gdy — jak pi- 
sze — „Rzadko która dziedzina 
przemysłu zapewnia inwestycjom 
jednoczesną realizację tak wielu i 
to priorytetowych celów, jak właś­
nie przemysł mleczarski". Wobec 
wysokiej efektywności nakładów 

(wg obliczeń autora: w porównaniu 
np. z przemysłem elektromaszyno­
wym wydajność pracy wyższa o 88 
proc., a produktywność środków 
trwałych o 24 proc.) rozbudowa 
przemysłu mleczarskiego pozwoliła­
by przy posiadanej ilości surowca 
(pod warunkiem zapewnienia właś­
ciwej jego jakości — o tym pisała 
Anna Matałowska w „Polityce” nr 
27) na szybką poprawę zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego oraz wzrost 
wpływów dewizowych przez zmniej­
szenie lub wyeliminowanie importu 
oraz wydatne zwiększenie eksportu. 
Obecnie eksport naszych wyrobów 
mleczarskich wygląda tak, że jak 
np. w roku 1974 wyeksportowaliś­
my masła 39 tys. ton, to w roku 
ubiegłym tylko 1 tys. ton.
• SKĄD SIĘ TO BIERZE? W 

„Kulturze” (nr 31) dyskusja o oby­
czaju publicznym — odmiennym 
częstokroć od tego, co się wyraża 
prywatnie. Prof. Jerzy Wiatr: „...jest 
to życie — na zewnątrz przynaj­
mniej — pozbawione elementu spo­
ru, wygładzone. Istotą polityki — 
wszędzie i zawsze — jest konflikt, 
starcie poglądów. Jeśli »ucieranie« 
rozwiązania znika właściwie z fo­
rum publicznego, wówczas również 
formy życia tego forum ulegają 
zmianie.”
• ALKOHOLIZM. W tymże nu­

merze „Kultury” rozmowa z dok­
torem Tadeuszem Kulisiewiczem, 
kierownikiem poradni leczenia od­
wykowego w Warszawie. Wykłada­
jąc swój pogląd, że alkoholizm to 
problem nie z zakresu patologii 
społecznej, lecz medycyny, mówi on 
m.in.: „Trzeba skończyć z tym nie­
bezpiecznym mitem, że alkoholizm 
to jest problem ludzi spod kiosku 
z piwem. Oni stanowią może 7 proc, 
całej populacji chorych. Przyjąłem 
w swoim życiu około 50 tysięcy pa­
cjentów i nie widziałem tu w po­
radni jeszcze tylko zakonnic. Wszy­
scy już byli.”
• NIE WYKORZYSTANO w I 

półroczu br. ok. 6 proc, skierowań 
na wczasy profilaktyczno-lecznicze 
(500—800 zł za trzy tygodnie).
• WOLNI STRZELCY. W War­

szawie odbędzie się X Zjazd FIT — 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Tłumaczy. Polska reprezentowana 
będzie tylko w sekcji literatury, 
jako że pozostałe grupy tłumaczy 
są u nas „bez statusu”.
• PODNIESIONO BANDERĘ na 

174 statku Polskich Linii Oceanicz­
nych — semikontenerowcu „Bole­
sław Rumiński”, czwartym i ostat­
nim z serii semikontenerowców za­
mówionych przez PLO w kanadyj­
skiej stoczni Marine Industries 
Ltd w Sorel. Mzs „Bolesław Rumiń­
ski” ma nośność 17 069 ton. posiada 
ładownie chłodzone i zbiorniki do 
ładunków płynnych, może przewo­
zić również 417 kontenerów 20-sto- 
powych. Dzięki wyposażeniu w bom 
o udźwigu 80 ton nadaje się do 
przewozu ciężkiego sprzętu inwes­
tycyjnego. Obsługiwać będzie linię 
dalekowschodnią.

Na Daleki Wschód zostanie, też 
skierowany odbywający ostatnio 
próbny rejs m/s „Generał Kleeberg” 
— trzeci z czterech tzw. ekspresow- 
ców budowanych dla PLO w Stocz­
ni Szczecińskiej im. A, Warskiego. 
Nośność 16,5 tys. ton.
• TRUDNO SKOMPLETOWAĆ 

uczniowski ekwipunek — donosi 
prasa codzienna.
0 „DAR POMORZA” upamiętnia 

nowa moneta 20-złotowa.
• NASZE WYJAZDY ZAGRA­

NICZNE osiągnęły w ub.r. liczbę 
ponad 10,3 min, w tym 8,4 min do 
krajów socjalistycznych.
• MILION PASAŻERÓW prze­

wiózł już „Lot” w tym roku, a w 
sumie zamierza przewieźć w 1980 r. 
2 min osób. Samoloty „Lotu" latają 
obecnie do 45 portów zagranicz­
nych.

9 3 MLN GOŚCI spodziewają się 
organizatorzy „Jarmarku Domini­
kańskiego” w Gdańsku (2—17.8). 
Przygotowano ponad 80 stoisk 20 
przedsiębiorstw handlowych oraz 
230 straganów rzemieślników, twór­
ców ludowych, kolekcjonerów itp.
• WYMYŚLONO W KRAKO­

WIE. Krakowski oddział spółdzielni 
turystycznej „Gromada” od wrześ­
nia organizuje czterodniowe wy­
cieczki (za ponad 6,5 tys. zł) do Bu­
dapesztu dla... łysych. Każdy u- 
czestnik takiej „specjalistycznej” 
wycieczki będzie mógł skorzystać z 
konsultacji w wyspecjalizowanym 
zakładzie kosmetycznym oraz z na- 
cierań „Banfi Hajszesz”. Organiza­
torzy zapewniają również nabycie 
odpowiedniej ilości środków prze­
ciw łysieniu (na naszych bazarach 
po 400 .złotych). Aliści wspaniałej 
tej inicjatywie zagraża następna: 
„Ciech-Pollena” zamierza bowiem 
zacząć sprowadzać „Banfi Hajszesz” 
do Polski.
0 DLA PALACZY. Jedna z naj­

nowszych rad dla chcących odzwy­
czaić się od palenia: 3 gramy płyn­
nej sody codziennie.
• ROZLAŁO SIĘ na jezdni w 

centrum Łodzi — w wyniku zde­
rzenia pojazdów — ok. 1 tys. li­
trów mleka. „Kurier Polski” (nr 
161) ubolewa: „Szkoda, że przy tym 
nie było, fotoreportera, który mógł­
by utrwalić niezwykły widok kocie­
go tłumu nad mlecznym jezior­
kiem...”
• REKORD „BOBO”. Z reporta­

żu „Literatury” (nr 31) o biciu re­
kordu w jeździe na dziecięcych ro­
werkach przez studentów Wydziału 
Filozoficzno-Historycznego Uniwer­
sytetu Łódzkiego: „Rusza pierwszy 
zawodnik. Filmowcy cały czas krę­
cą. Muzyczka leci na cały regula­
tor. I tylko kosiarz ścinający trawę 
nie opodal namiotu nie zechciał na 
to wszystko rzucić okiem."
• DO WYPADKU doszło z mo­

jej winy — powiedziała łódzkim 
milicjantom świeżo upieczona kie- 
rowczyni „malucha” — bo zagapi­
łam się na sąsiadkę, którą zoba­
czyłam w nowej sukience ręcznie 
malowanej.

za granicą
B 31 lipca na Krymie odbyło się 

3 tradycyjne spotkanie I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka z sekre­
tarzem generalnym KC KPZR Leo­
nidem Breżniewem. Nawiązując do 
rozmów przywódców ZSRR i Peiski 
„Prawda” pisze: „Przy omawianiu 
sytuacji międzynarodowej podkre­
ślono, że ZSRR i Polska, które po­
niosły największe straty w II wojnie 
światowej, wraz z innymi krajami 
wspólnoty czynią wszystko co leży 
w ich mocy, aby nie dopuścić do 
zwiększenia groźby wybuchu woj­
ny”.

■ W Moskwie zakończyły się 
XXII Igrzyska Olimpijskie. Polscy 
sportowcy zdobyli na nich w sumie 
32 medale. Pobito 35 rekordów 
świata.

■ W związku z piątą rocznicą 
podpisania Aktu Końcowego KBWE 
Leonid Breżniew udzielił wywiadu 
dziennikowi „Prawda”, w którym 
oświadczył m. in.: „Jeśli spojrzeć na 
rozwój sytuacji w Europie nie przez 
pryzmat danej chwili, lecz w histo­
rycznej perspektywie, to widać, że 
nie ma drogi wstecz od Helsinek. 
Akt Końcowy, jak również Karta 
NZ ułatwiają przejście cywilizacji 
ludzkiej na nowy, wyższy poziom 
stosunków międzynarodowych (...) 
Obecnie najbliższym zadaniem jest 
konstruktywne przeprowadzanie i u- 
wieńczenie doniosłymi wynikami 
madryckiego spotkania przedstawi­
cieli państw — uczestników KBWE 
i zapewnienie zwołania konferencji 
w sprawie odprężenia militarnego 
i rozbrojenia w Europie. Związek 
Radziecki jest gotów wnieść godny 
wkład w prace obu tych spotkań”.

B W 5 rocznicę podpisania Aktu 
Końcowego międzynarodowy Komi­
tet Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie z siedzibą w Brukseli ogło­
sił oświadczenie, w którym przypo­
mina postulaty przedstawicieli eu­
ropejskich sil społecznych domaga­
jących się ratyfikacji układu SALT 
II, osiągnięcia realnego postępu w 
wiedeńskich rozmowach na teipat 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie środkowej oraz wyraża po­
parcie dla propozycji zwołania euro­
pejskiej konferencji w sprawie od­
prężenia militarnego i rozbrojenia w 
Europie, zawarcia europejskiego 
traktatu o nicuciekaniu się do uży­
cia siły; podkreśla też konieczność 
konstruktywnego przeprowadzenia 
spotkania KBWE w Madrycie.

■ Agencja TASS poinformowała, 
że 1 sierpnia zakończono całkowicie 
realizację decyzji o jednostronnym 
ograniczeniu liczby wojsk radziec­
kich w NRD

Q W Kopenhadze zakończyła 
dwutygodniowe obrady światowa 
konferencja dekady ONZ na rzecz 
kobiet. Uchwaliła ona program dzia­
łania do 1985 r. i przyjęła około 50 
rezolucji w najważniejszych dla ko­
biet sprawach politycznych i społecz­
no-gospodarczych, w tym zgłoszoną 
przez polską delegację rezolucję o 
roli kobiet w wychowaniu społe­
czeństw dla pokoju.

B Delegacje ZSRR, USA i Wiel­
kiej Brytanii złożyły genewskiemu 
Komitetowi Rozbrojeniowemu o- 
świadczenie stwierdzające, że osiąg­
nęły istotny postęp w trójstronnych 
rokowaniach na temat powszechne­
go i całkowitego zakazu prób z bro­
nią jądrową.

Osiągnięto również postęp w za­
kresie ustalania form kontroli po­
stanowień przyszłego układu w tej 
sprawie.

H W Genewie rozpoczęły się ob­
rady 9 sesji Konferencji Prawa Mo­
rza.

a Parlament izraelski zatwierdził 
uchwalę o anektowaniu wschodniej 
części Jerozolimy, okupowanej od 
1967 r. i uznaniu całej Jerozolimy za 
„wiekuistą i niepodzielną stolicę 
Izraela”. Kraje muzułmańskie wy­
stąpiły z wnioskiem o zwołanie nad­
zwyczajnej sesji Rady Bezpieczeń­
stwa dla przedyskutowania tego bez­
prawnego posunięcia. Sekretarz ge­
neralny ONZ Kurt Waldheim o- 
świadczyl, że decyzja parlamentu 
jest sprzeczna z rezolucjami ONZ na 
temat Bliskiego Wschodu i może 
przeszkodzić w znalezieniu pokojo­
wego rozwiązania kryzysu blisko­
wschodniego. Protest wyraziło wiele 
krajów świata. W Jerozolimie odby­
ły się gwałtowne demonstracje lud­
ności palestyńskiej przeciwko anek­
towaniu wschodniej części miasta.

H Senator George McGovern wez­
wał senat amerykański do wznowie­
nia debaty w sprawie ratyfikacji 
układu SALT II.

■ Na dworcu kolejowym w Bo­
lonii terroryści podłożyli ładunek 
wybuchowy o sile 150 kg trotylu. 
Wybuch ładunku spowodował śmierć 
76 osób, a ponad 200 osób zostało 
zranionych. Sześć z nich zmarlo z 
odniesionych ran, a 35 znajduje się 
w ciężkim stanie.

■ Sekretarz generalny ONZ Kurt 
Wałdheim przeprowadzi! rozmowy 
w Wietnamie na temat normalizacji 
sytuacji na granicy kampuczańsko- 
-tajlandzkicj. Strona wietnamska 
wyraziła gotowość przystąpienia do 
rozmów na ten temat z rządem Taj­
landii z udziałem Rady Rewolucyj­
nej Ludu Kampuczy. MSZ Kampuczy 
opublikowało memorandum, w któ­
rym wskazuje się, że władze taj­
landzkie udzielają pomocy w dostar­
czaniu .chińskiej broni polpotowcom, 
udzielają im schronienia na swym 

terytorium, a wojska tajlandzkie na­
ruszają granicę Kampuczy.
■ Prezydent Meksyku Jose Łopez 

Portiłló przebywał z wizytą w We­
nezueli, Brazylii, na Kubie, w Ko­
staryce i Nikaragui.

B Plenum KC BPK przyjęło uch­
walę o zwołaniu 31 marca 1981 r. 
XII Zjazdu Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej.

■ W stolicy Angoli, Lnandzie, od­
był się proces dywersantów z kontr­
rewolucyjnej organizacji UNITA.. 16 
osób skazanych zostało na śmierć, a 
7 na kary więzienia.

■ Władze Nikaragui ogłosiły stan 
wojny w północnej części kraju ze 
względu na nasilenie się ataków sił 
kontrrewolucyjnych.

B Zakończyła się szósta między­
narodowa wyprawa kosmiczna w ra­
mach programu „Interkosmos”. Bio- 
rący w niej udział kosmonauci Wik­
tor Gorbatko i Pham Tnan powró­
cili na ziemię po wykonaniu prze­
widzianego programu badań.

B Przeszło 40 min pracujących w 
ZSRR aktywnie wpływa na zarzą­
dzanie produkcją, uczestnicząc w 
pracy stałych narad produkcyjnych 
— pisze w komentarzu agencja 
TASS. W ich skład wchodzą robot­
nicy i pracownicy umysłowi, przed­
stawiciele administracji i aktywiści 
związkowi, wynalazcy i racjonaliza­
torzy. Uczestnicy narad są wybiera­
ni na ogólnych zebraniach załóg.

Agencja podaje, że obecnie istnie­
je już w Związku Radzieckim ponad 
140 tys. .stałych narad produkcyj­
nych, które regularnie odbywają po­
siedzenia. Omawiają one wszystkie 
sprawy związane z działalnością pro­
dukcyjną przedsiębiorstw, wysłuchu­
ją sprawozdań dyrekcji, zgłaszają 
zalecenia. W zeszłym roku stałe na­
rady produkcyjne zgłosiły około 1,5 
min wniosków. Co trzeci zmierzał do 
podniesienia jakości wyrobów, co 
piąty — do oszczędzania .zasobów siły 
roboczej, zasobów materialnych i pa­
liwowo-energetycznych. . Efekty eko­
nomiczne wprowadzenia w życie 
tych wniosków stanowiły w minio­
nym roku równowartość/prawie 700 
min rubli.

Doskonali się kontrolę wprowa­
dzania w życie zaleceń. Raz na 2—3 
miesiące narady wysłuchują spra­
wozdań dyrektorów i kierowników 
wydziałów o toku realizacji podję­
tych decyzji. W wiciu przedsiębior­
stwach decyzją dyrektora wprowa­
dzono personalną odpowiedzialność 
konkretnych pracowników za reali­
zację zaleceń narady. Kontrole w 
tej mierze sprawują również rady 
zakładowe.

Prawie tysiąc ankietowanych nie­
dawno przedstawicieli kierownictw 
radzieckich zakładów 1 fabryk wy­
powiedziało opinię, że udział robot­
ników w zarządzaniu produkcją 
„ułatwia administracji wykonywanie 
swoich zadań”.
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Lata, w których opiekę spo­

łeczna oficjalnie uważano za 

instytucję schyłkową, niepo­

trzebną w rozwiniętym społe­

czeństwie socjalistycznym, na­

leżą na szczęście do przeszło­

ści. Już od dość dawna zrozu­

miano, że w istnieniu tej in­

stytucji nie ma nic wstydliwe­

go, odwrotnie - sprawna i 

dysponująca odpowiednimi 

środkami służba ludziom, któ­

rzy samodzielnie nie są w sta­

nie radzić sobie w życiu, jest 

niezbędna w każdym społe­

czeństwie, które dąży do mia­

na społeczeństwa nowoczes­

nego. A jej działalność to nie 

filantropia, lecz obowiązek 

wszystkich wobec tych, którzy 

sami nie mogą utrzymać się na 

powierzchni.

NASZĄ opiekę społeczną przed 
dwudziestu laty zespoliliśmy 
organizacyjnie ze służbą zdro­

wia, a od lat około dziesięciu zmie­
niamy ją jakościowo, bezinteresow­
nej pracy terenowych opiekunów 
społecznych nadając stopniowo cha­
rakter pomocniczy, zaś główny cię­
żar zadań składając na barki przy­
gotowanych do nich zawodowo eta­
towych pracowników socjalnych.

Perspektywiczny program resortu 
zakłada, że do 1990 r. w każdym re­
jonie kkarskim będzie pracował za­
wodowy asystent socjalny, niestety, 
jego realizacja postępuje zbyt wolno 
— do czego wrócę jeszcze za chwilę. 
W każdym razie poprawia się roze­
znanie środowisk i ich potrzeb, zwię­
kszają się środki przeznaczone na 
działalność opiekuńczą, można więc 
mówić o stałym postępie, choć na 
pewno jest to postęp jeszcze nieza­
dowalający. Ale działalność opieki 
społecznej, rodzaj i zakres środków 
pozostających do jej dyspozycji oraz 
zasięg jej oddziaływania pózostaje w 
zależności od ogólnego poziomu za­
możności społeczeństwa. Ten ostatni 
czynnik jest zwłaszcza wiele mówią­
cy, gdy chodzi o ocenę poziomu ży- 
< ia przynajmniej niektórych grup 
ludności, a można zeń wyciągać 
wnioski o wiele bliższe prawdy niż 
z wielu innych danych statystycz­
nych. Można też zastanowić się, czy 
• ptymalnie wykorzystujemy środki 
przeznaczane na pomoc społeczną.

W centrum uwagi — emeryci
Odpowiedź na pytanie, kim powin­

na zajmować się opieka społeczna 
jest nieskomplikowana, ale jedno­
cześnie bardzo wieloznaczna. Ludzie 
potrzebujący pomocy mogą bowiem 
rekrutować się z różnych grup i 
warstw społecznych, a łączy ich tyl­
ko jedna wspólna cecha — niesamo- 
dzielność finansowa lub życiowa, któ­
re zresztą często idą w parze.

Przyjęta jako principium aktywna 
rola opieki społecznej polegająca na 
inicjatywie w wyszukiwaniu ludzi 
potrzebujących pomocy — przy 
szczupłym jeszcze aparacie zawodo­
wych pracowników socjalnych — 
wymaga jednak skoncentrowania u- 
wagi na wybranych grupach ludzi. 
Podstawą wszelkich działań musi 
być bowiem możliwie pełne poznanie 
potrzeb każdego środowiska.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
ogromną większość podopiecznych 
pomocy społecznej stanowią ludzie 
starzy. Statystyk z podziałem na gru­
py wiekowe podopiecznych wpraw­

GOSPODARKA FUNDUSZAMI SOCJALNYMI W ZAKŁADACH
Zdanych resortu finansów wyni­

ka, że w wielu przedsiębior­
stwach środki na cele socjalne 

nie zostały w pełni wykorzystane. 
Kwota nie wykorzystanych funduszy 
socjalnych sięgała w końcu 1979 ro­
ku 4,4 mld zł. Jest to o tyle zaska­
kujące, że dość powszechne jest od­
czucie, iż brakuje nam raczej niż 
zbywa środków na cele socjalne.

Zmianie uległa struktura wydat­
ków. Nastąpiło przyhamowanie wy­
datków na wczasy i turystykę (któ­
re stanowią 70 proc, ogółu wydat­
ków z funduszy socjalnych), a zwięk­
szyły się wydatki na tak zwane po­
zostałe świadczenia i usługi, to jest 
imprezy okolicznościowe, działalność 
sportową, zakupy biletów na impre­
zy, przelewy na inwestycje itp.

Warto zwrócić uwagę na niektóre 
dane, charakteryzujące obie grupy 

dzie się nie -prowadzi, ale dotychcza­
sowe doświadczenia oparte na moc­
no jeszcze niedoskonałym rozpozna­
niu środowisk i świadczeniach udzie­
lanych ludziom, którzy sami przy­
chodzą po pomoc, potwierdzają ten 
fakt jednoznacznie.

Według szacunkowych opinii co 
bardziej doświadczonych pracowni­
ków opieki społecznej, procent ludzi 
zaawansowanych wiekiem wśród 
osób korzystających ze świadczeń 
można oceniać różnie, ale najbar­
dziej ostrożni wymieniają w takim 
przypadku liczbę 70, a niektórzy mó­
wią o 90. Nic dziwnego więc, że 
program działania onieki społecznej 
zaleca przede wszystkim pełne po­
znanie potrzeb w środowisku ludzi 
w wieku poprodukcyjnym.

Na terenie stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego zaawansowanie w 
realizacji tego pierwszego, progra­
mowego zadania jest bardzo różne. 
Śa ZOZ-y. j?k np. Warszawa Prasa- 
-Północ. które zdołały już przeba­
dać więcej niż połowę wszyst­
kich środowisk emeryckich na swo­
im terenie, ale są i takie, w których 
odpowiedni wskaźnik nie przekracza 
10 proc. W skali województwa moż­
na przyjąć, że pracownicy opieki 
społecznej dotarli do 20 proc, gospo­
darstw domowych emerytów i ren­
cistów, przv czym średni wskaźnik 
dla samej Warszawy sięga 30 proc., 
a dla reszty województwa ociera się 
o 20 proc.

W warszawskiej dzielnicy - Wola 
dział służb społecznych ZOZ-u roze­
znał już warunki bytowania blisko 
połowy gospodarstw emeryckich. W 
liczbach bezwzględnych jest to około 
15 tys. osób na ogólną liczbę 30 ty­
sięcy, którą należy odnieść do 250 
tys. mieszkańców dzielnicy. Wolę za­
mieszkuje nieco więcej niż przecięt­
nie ludzi w wieku poprodukcyjnym. 
Wśród wolskich emerytów i renci­
stów. do których dotarli asystenci 
socjalni, około 4 tys. powinno otrzy­

Dzienne domy opieki zapewniają wyżywienie i podstawoice usługi. Na zdjęciu: w jadalni DDO przy ul. Grzy­
bowskiej 39 w Warszawie. Fot. T. MULLER

wydatków. Otóż w ubiegłym roku 
na wczasy i turystykę dopłaty z fun­
duszu socjalnego wyniosły nieco po­
nad 10 mld zł. Udział własny pra­
cowników zakładów w sfinansowa­
niu tych wczasów i wyjazdów wy­
niósł dodatkowo około 3,5 mld zł. 
Najwięcej środków przeznaczono na 
wczasy rodzinne i turnusy o pełnym 
zakresie usług (to znaczy z zakwa­
terowaniem i wyżywieniem), ale na 
wyjazdy niedzielne poszło także po­
nad 1 mld zł. Kolonie i obozy dla 
dzieci i młodzieży kosztowały zakła­
dy ponad 3,3 mld zł. Tendencja w 
tych wydatkach jest taka, że w po­
równaniu z 1978 rokiem zwiększał 
się (w granicach od 2 do 4 proc, 
w poszczególnych grupach wydat­
ków) fundusz na zakładowe wczasy 
i turystykę, ale wzrastała też od­
płatność pracowników. W całości 

mywać pomoc z opieki społecznej i 
jest to sytuacja — jak się wydaje — 
dość typowa. W społecznych ośrod­
ku opiekuna społecznego dowiedzia­
łem się bowiem, że przeciętnie 30 
proc. tzw. nowo rozpoznanych śro­
dowisk emeryckich wymaga zajęcia 
się przez opiekę społeczną.

Na co ci ludzie mogą liczyć?

Opieka i pieniądze

Od kilku już lat pracownicy opie­
ki społecznej różnych szczebli zgod­
nie twierdzą, że obok świadczeń na­
tury czysto materialnej coraz więk­
szym problemem jest organizacja u- 
sług pielęgnacyjnych i bytowych dla 
osób niepełnosprawnych. Tymi pier- 
szymi zajmują się siostry pomocy 
PCK, drugie organizuje PKPS, ale w 
obu przypadkach popyt znacznie 
przewyższa podaż. Jest to po prostu 
niewdzięczna i według stawek przy­
jętych przez obie organizacje społe­
czne stosunkowo nisko płatna pra­
ca, bo wynagrodzenie należy odno­
sić nie tyle do stopnia skomplikowa­
nia zadań, ile do uciążliwości w ich 
codziennym wykonywaniu. Nic dziw­
nego więc, że spośród kobiet, które 
kończą kursy sióstr PCK, niewielki 
procent podejmuje potem pracę pie­
lęgnacyjno-opiekuńczą, niewiele 
chętnych do wykonywania usług do­
mowych ma też PKPS. Pozostaje li­
czyć na pomoc innych organizacji 
społecznych: harcerstwa, Ligi Kobiet, 
również związków zawodowych i in­
nych, zaś profesjonalna opieka spo­
łeczna stara się w tym zakresie mak­
symalnie pobudzać i koordynować i- 
nicjatywy. Ale są to już działania 
czysto społeczne, a te — jak wiado­
mo — mają różne natężenie i regu­
larność. Trudno więc na nich opierać 
organizację życia osób niepełno­
sprawnych, których potrzeby muszą 
być zaspokajane codziennie i nieza­
wodnie i tu dotykamy problemu 
ogromnie trudnego do rozwiązania.

wydatków wyglądało to następująco: 
fundusz zwiększył się o 2,4 proc;, 
a odpłatność pracowników (włącza­
jąc w to członków rodzin) o 5,5 proc.

W tym. miejscu należy dodać kilka 
słów wyjaśnienia. Przeciętna odpłat­
ność za wczasy turnusowe ukształ­
towała się w 1979 roku na poziomie 
760 zł i mimo utrzymującej się ten­
dencji dó wzrostu nie przekraczała 
30' proc, rzeczywistego kosztu tego 
typu wczasów. Nie tyle Więc sama 
wysokość odpłatności budziła za­
strzeżenia, co zasady określania sta­
wek. Niezrozumiały jest na przykład, 
fakt, dlaczego stawki odpłatności są 
znacznie zróżnicowane w grupach o 
analogicznej dochodowości i zamoż­
ności, nawet w zakładach tej samej 
branży, a przy tym nie pozostają w 
związku ze standardem zakwatero­
wania i jakością posiłków. Stąd, pow­

Może łatwiej byłoby go pokonać, 
gdyby cała infrastruktura usługowa 
w naszym życiu była lepiej rozwi­
nięta, ale nie wolno też zapominać, 
że przy korzystaniu z pomocy odpłat­
nej wyrasta bariera środków mate- 
ralnych. Jest ona czasem nie do prze­
kroczenia nawet dla lepiej sytuowa­
nych ludzi, których wiek lub choro­
ba pozbawiły samodzielności życio­
wej, nie mówiąc już o korzysta­
jących z pomocy finansowej opieki 
społecznej.

Ci ostatni mają dochody poniżej 
2000 zł miesięcznie — jako granicę 
przyjęto najniższe uposażenie wypła­
cane w Polsce. Jeżeli są pozbawieni 
jakichkolwiek środków utrzymania 
mogą otrzymywać zasiłek stały w 
wysokości około 1400 zł miesięcznie, 
jeśli natomiast nie dostają znikąd 
stałych pieniędzy, mają natomiast 
rodzinę zobowiązaną do alimenta­
cji, dostają zasiłek okresowy przez 4 
do 10 miesięcy w roku w niewiele 
różniącej się wysokości. Inni, któ­
rzy mają zapewniony stały dopływ 
środków finansowych, tyle że poniżej 
granicznej wysokości mogą otrzymy­
wać zapomogi jednorazowe, często z 
określeniem przeznaczenia, w wyso­
kości 1500 zł oraz pomoc material­
ną w naturze (odzież, obuwie) z 
PKPS. Z jednorazowej pomocy mate­
rialnej korzystają też ludzie otrzy­
mujący zasiłki stałe lub okresowe.

Wracając do przykładu wolskiego 
ZOZ — w ubiegłym roku na pomcc 
materialną wydatkowano około 7 
min zł i było to dwa razy więcej niż 
w 1975 r. W tej sytuacji średnia wy­
sokość jednorazowej zapomogi mog­
ła wzrosnąć z 900 do 1500 zł. Gwoli 
sprawiedliwości należy jednak do­
dać, że w tym samym czasie liczba 
podopiecznych zwiększyła się o oko­
ło 30 proc., a zdaniem pracowników 
działu opieki społecznej, ruch cen i 
kosztów7 utrzymania spowodował, iż 
w jakościowym poziomie pomocy nie 
notuje się większych różnic.

s) „W giąb systemu emerytalnego”. 
„Życie Gospodarcze” nr 24 z czerwca 
1980 r.

Gdyby jednak doliczyć do tego kosz­
ty amortyzacji zakładowych obiek­
tów, to suma ta sięgać będzie 2600 zł.

W drugiej grupie tak zwanych 
świadczeń pozostałych interesujące 
jest zestawienie choćby takich da­
nych: na imprezy okolicznościowe z 
funduszów socjalnych poszło w 1979 
roku 1052 min zł, a dotacje dla żłob­
ków i przedszkoli wyniosły 222 min 
zł; pomoc dla emerytów i rencistów 
kosztowała zakłady 229 min zł, a bi­
lety na imprezy — 400 min zł; na 
pomoc dla młodych małżeństw wy­
dano 190 min zł, a różne cele spor­
towe pochłonęły 818 min zł. Obiek­
tywna ocena tych danych skłania 
bezwzględnie do wniosku, że pro­
porcje zostały skrzywione albo — 
powiedzmy sobie wyraźnie — że fun­
dusz socjalny jest nazwą umtwna.

J.D.

Lepiej wiedzieć 
i racjonalniej wydawać

Żeby możliwie najskuteczniej lu­
dziom pomagać, trzeba o ich pozio­
mie życia i potrzebach jak najwięcej 
wiedzieć, a w tej dziedzinie w dużej 
mierze poruszamy się jeszcze po o- 
macku. Praktycznie planowanemu z 
góry rozpoznawaniu podlega jedynie 
sytuacja ludzi w wieku poprodukcyj­
nym, we wszystkich innych przypad­
kach pomoc społeczna wynika z tzw. 
spontanicznej zgłaszalności. Wpraw­
dzie wstyd przed zgłoszeniem potrzeb 
asystentowi socjalnemu, czy w dzia­
le opieki społecznej ZOZ-u nie dzia­
ła tak silnie jak dawniej, ale trud­
no samorzutne zgłoszenia przyjąć za 
podstawę racjonalnego działania, a 
w środowiskach objętych planowym 
rozpoznaniem przeważają białe pla­
my.

Ten stan rzeczy jest pochodną nie­
wydolności profesjonalnego aparatu 

tarzające się postulaty o stosowanie 
jednolitej podstawy (to jest dochodu 
przypadającego na członka rodziny, 
bądź wynagrodzenia pracownika) dla 
opłat ulgowych, czy uniezależnienie 
ustalania stawek odpłatności od 
wielkości wolnych środków funduszu 
socjalnego. Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych, któremu sprawa 
jest znana od dawna, nie może, jak 
na razie, „poradzić sobie” z rozwią­
zaniem tej kwestii, chociaż postula­
ty wydają się być oczywiste.

W 1979 roku z różnych form wcza­
sów (w przeliczeniu na wczasy 14- 
-dniowe) skorzystało ogółem 3625 
tys. osób (o 0,5 proc, mniej niż w 
poprzednim roku). Przeciętny koszt 
utrzymania 1 osoby na wczasach tur- 
nusowycb (stanowiących dominują­
cą formę wypoczynku dla pracow­
ników i ich rodzin) wyniósł 2320 zł, 

opieki społecznej, wynikającej z nie- 5 
dostatków kadrowych. Zgodnie ze I 
wspomnianym programem resortu, w 1 
stołecznym województwie warszaw- I 
skim za dziesięć lat powinno praco­
wać 650 asystentów socjalnych. Dziś 
pracuje ich 165 — w 1976 r., kiedy 
uchwalono program, było ich 90. Na 
Woli za lat dziesięć powinno być 65 
asystentów, obecnie pracuje 14 i li­
czba ta nie zmieniła się od dwóch lat.

Dlaczego przyrost jest tak niewiel­
ki lub nie ma go wcale? Odpowiedź 
na to pytanie jest dość złożona — tu 
chciałbym wypunktować jeden z jej 
najistotniejszych elementów. W 
Warszawie od kilku lat działa szko­
ła asystentów socjalnych, ale jej ab­
solwenci bynajmniej nie są rozchwy­
tywani. Po prostu ich etaty toną w 
ogólnej puli etatów średniego per­
sonelu medycznego, a każdy, kto wie 
jakie są problemy z zapewnieniem 
opieki pielęgniarskiej w placówkach 
służby zdrowia, łatwo już sobie do­
powie resztę. Niemniej z tym fantem 
trzeba coś zrobić, bo obecnie brak 
dostatecznej liczby zawodowych pra­
cowników socjalnych zaczyna już 
wyraźnie ciążyć na realizacji progra­
mu poprawy działalności opieki 
społecznej.

Ale sami ludzie w opiece i najlep­
sze rozeznanie sytuacji nie wystar­
czą, by przyjść ze skuteczną pomocą 
wszystkim potrzebującym. Wielkość 
środków przeznaczonych na pomcc 
materialną jest oceniana różnie — 
jedni mówią, że wystarczają one na 
zaspokojenie 2/3 potrzeb, inni szacu­
ją inaczej. Na znaczący przyrost 
pieniędzy oddawanych do dyspozycji 
opieki społecznej — już nie tylko z 
przeznaczeniem na bezpośrednią po­
moc materialną — w obecnej sytua­
cji trudno liczyć. Trzeba więc podej­
mować inne działania.

Po pierwsze, należy uczynić wszy­
stko, aby co najmniej utrzymać na 
nie zmienionym poziomie liczbę pod­
opiecznych. Skoro wiadomo, że re­
krutują się oni głównie spośród e- 
merytów i rencistów, należy przede 
wszystkim skoncentrować uwagę na 
doskonaleniu systemu emerytalno- 
-rentowego. O tym pisał niedawno 
na naszych łamach Michał Winiew- 
ski*).

Trzeba też zastanowić się, czy pie­
niędzy przeznaczanych na pomoc 
społeczną nie można by wykorzystać 
z lepszym niż dotychczas skutkiem. 
I tu chciałbym poruszyć sprawę 
dziennych domów pobytu dla emery­
tów i rencistów. Poza wieloma walo­
rami psychospołecznymi ich rozwój 
ma również niewątpliwy aspekt eko­
nomiczny.

Przypomnę, że są to placówki 
chroniące podopiecznych przed sa­
motnością i zapewniających im pod­
stawowe usługi, np. Wyżywienie, któ­
re taniej i łatwiej można wtedy zor­
ganizować. Potrzebny jest tylko lo­
kal o powierzchni 200 — 500 m kw., 
wyposażenie w meble i sprzęt i tro­
chę personelu. Opłata za pobyt — 
przede wszystkim za wyżywienie 
— nie może przekroczyć 1100 zł 
miesięcznie, a przy dwutysięcznej 
emeryturze wynosi 615 zł. Dopłata 
z funduszy państwowych do jednej 
osoby jest przy, tym nieporówny­
walnie mniejsza niż w. przypadku 
normalnego domu rencisty, gdzie 
koszt utrzymania jednego miejsca 
wynosi około 4000 zł miesięcz­
nie, a maksymalna odpłatność 1200 
zł. Dodać należy, że podopiecznymi w 
obu przypadkach są ludzie o podob­
nym stopniu sprawności.

W tej sytuacji trudności lokalowe, 
które są główną przyczyną hamują­
cą rozwój sieci domów dziennego po­
bytu, trudno uznać za wystarczające 
usprawiedliwienie. A dla zilustro­
wania potencjalnych możliwości po­
służę się znów przykładem Woli, 
gdzie działają dwa takie domy o 
łącznej liczbie 60 miejsc, którą 
to liczbę można łatwo porów­
nać z przytoczonymi na początku. 
Zwiększenie liczby domów dzienne­
go pobytu jednak nie od opieki spo­
łecznej przede wszystkim zależy.

Zasygnalizowałem tu tylko jeden 
problem — jeden wycinek działalno­
ści opiekuńczej. Jest ona o wiele 
szersza, a rezerwy w samej opiece 
społecznej będą trudne do znalezie­
nia. Nie zwalnia to jednak od obo­
wiązku rzetelnej analizy skuteczno­
ści pomocy udzielanej najbardziej 
potrzebującym i doskonalenia przy­
jętych tu form działania.

Odwrotnie — opieka nad najsłab­
szą ekonomicznie częścią naszego 
społeczeństwa musi być usprawnia­
na nieustannie, a zasady sprawiedli­
wości społecznej z naczelną głoszą­
cą obowiązek zapewnienia każdemu 
minimum środków utrzymania przy 
rozpatrywaniu zagadnień z tego krę­
gu powinny być przestrzegane naj­
pełniej.

listy

Mleko w folii
W związku z artykułem pt. „Fo­

lia mlekiem płynąca” („Z. G.” 
nr 16/1980) Zjednoczenie Przemysłu 
Tworzyw i Farb przekazuje wyjaś­
nienia dotyczące jakości folii polie­
tylenowej do pakowania mleka.

W końcu 1978 r. Zakład Mleczar­
ski „Wola” zlecił Centralnemu 
Ośrodkowi Badawczo-Rozwojowemu 
Opakowań w Warszawie wykonanie 
ekspertyzy dotyczącej przyczyn wy­
cieków mleka z torebek z folii TL. 
Przeprowadzona ekspertyza wykaza­
ła, źe jakość folii PE produkowa­
nej przez ZTS „Erg” w Tychach nie 
odbiegała od jakości folii fińskiej, 
z którą porównywano folię. krajo­
wą, a własności 'wytrzymałościowe 
folii krajowej były nawet lepsze. 
Stwierdzono, że zasadnicze przyczy­
ny wycieków mleka nie tkwiły 
w jakości folii, lecz związane były 
zarówno z procesem pakowania 
mleka w zakładzie, jak i ,z dalszym 
postępowaniem z torebkami w tran­
sporcie i w sklepach.

W wyniku mankamentów tech­
nicznych elektrod zgrzewających fo­
lie w automatach, powstawały pun­
ktowe nieszczelności połączeń zgrze­
wanych torebek. Analiza rodzajów 
uszkodzeń torebek pochodzących ze 
zwrotów handlowych wykazała, źe 
blisko połowę uszkodzeń, tj. 
49,7 proc, stanowiły uszkodzenia 
zgrzewów poprzecznych, 22 proc, 
stanowiły dziurki w folii, 16 proc, 
uszkodzenia celowe (przecięcie folii 
ostrym narzędziem, obcięcie lub od­
gryzienie naroża).

Kwestionowana przez- przemysł 
mleczarski folia miała jednak przede 
wszystkim złą jakość nawinięcia oraz 
duży rozrzut grubości. Pragniemy 
podkreślić, źe sposób nawinięcia 
folii ma wpływ wyłącznie na sam 
proces pakowania, natomiast po na­
pełnieniu torebek prźestaje odgry­
wać rolę i nie może być przyczyną 
strat w dalszym obrocie.

Do pakowania tak ważnego arty­
kułu rynkowego, jakim jest mleko 
powinno być stosowane opakowanie 
możliwie najlepszej jakości. Chociaż 
obecnie ZTS „Erg” w Tychach dok­
ładają maksimum starań w celu 
uzyskania dobrej jakości folii, spo­
radycznie mogą jednak występować 
pewne mankamenty wynikające 
z niedoskonałości otrzymywanych 
surowców oraz stosowanej techno­
logii. Z tego względu zakłady prze­
widują podjęcie modernizacji linii 
produkcyjnej i technologii produkcji 
folii, co powinno wyeliminować wy­
stępujące sporadycznie mankamenty 
wyrobu.

Kontynuowana jest współpraca 
z producentem polietylenu — Za­
kładami Chemicznymi „Blachownia”. 
Wspólnie prowadzone prace mają na 
celu uzyskanie - surowca o właści­
wościach optymalnych do produkcji 
folii do pakowania mleka. Prowa­
dzone są również próby wyprodu­
kowania nowego typu folii dwuwar­
stwowej o parametrach ułatwiają- 
jących proces zgrzewania i zwięk­
szających wytrzymałość zgrzewów. 
Wprowadzenie nowego typu folii 
związane będzie z dokonaniem 
wielu zmian w technologii produkcji 
zarówno polietylenu w ZCh „Bla­
chownia”, jak i folii w ZTS „Erg” 
w Tychach. Producent folii został 
również zobowiązany do opracowa­
nia Polskiej Normy na folię do pa­
kowania mleka, co będzie związane 
z ustaleniem większych wymagań 
w stosunku do tego wyrobu.

inż. ZBIGNIEW KOSIŃSKI 
dyr. ds. produkcji i kooperacji 

Zjednoczenie PTiF „Plastofarb” 
Gliwice

Buty i meble
Moim zdaniem, znaczne marno­

trawstwo obuwia (skóry) w Polsce 
powstaje z powodu niedopasowania 
wielkości numerów (zwłaszcza szero­
kości), za wysokich obcasów i tzw. 

-modnych fasonów. Większość ludzi, 
zwłaszcza starszych, pragnie wygod­
nego obuwia, którego brak w sprze­
daży, bo fabryki nie biorą pod uwa­
gę tej grupy odbiorców lub nie chcą 
ze względu na opłacalność (?) pro­
dukować krótszych serii. Gromadzą 
się spore ilości mało użytecznego obu­
wia w sklepach i u kupujących, któ­
rym niewygodne buty krótko służą. 
Zapasy obuwia gromadzonego w do­
mach powiększają się też w przy­
padku, gdy w rodzinie jest jedno 
dziecko, które corocznie „wyrasta” 
z bucików. Jak wykorzystać to nada­
jące się jeszcze do użytku obuwie? 
My praktykowaliśmy wymianę dob­
rych ubiorów i obuwia w kręgu ro­
dzinnym. A w skali dzielnicy, miasta 
czy kraju?

Podobna sprawa — to z jednej 
strony brak mebli, a z drugiej ich 
marnotrawstwo. Przy przeprowadz­
kach do nowych mieszkań „stare” 
meble właściciele z reguły przezna­
czają na „złomowanie” z dwóch po­
wodów: na duże meble w nowych 
pomieszczeniach nie ma miejsca: 
ulegają modzie na tak zwane nowo­
czesne wnętrze. Jak wykorzystać 
zbędne, a jeszcze będące w dobrym 
stanie meble? Rozszerzyć istniejącą 
sprzedaż mebli używanych, ułatwić 
jej organizację, ewentualnie prze­
rabiać? Stosują to kraje znacznie od 
nas bogatsze.

FRANCISZEK SZYPSZAK
Zgierz
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ŁATWIEJ NARZEKAĆ
NA NIEDOSTATKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Informacja o większych i mniej­
szych ilościach surowców zużywa­
nych do tych samych celów w po­
szczególnych zakładach też nie ma 
większego znaczenia. Żadna branża 
przemysłu chemicznego nie dysponu­
je rezerwami zdolności produkcyj­
nych, które pozwalałyby — zależnie 
od potrzeb — zatrzymywać i urucha­
miać instalacje bardziej przestarza­
łe, będące w gorszym stanie techni­
cznym, produkujące drożej, zużywa­
jące więcej surowców do tych sa­
mych celów. Trochę inaczej jest w 
przemyśle rafineryjnym, ale to odrę­
bna i też nieprosta sprawa.

Luka między technikę 
a ekonomię

Dla zrównoważenia tych dość jed­
nostronnych ocen należałoby teraz 
przedstawić bliżej etapy doskonale­
nia systemu normatywów, naszki­
cować tworzoną właśnie bazę infor­
macyjną i zasady informatycznego 
systemu ETOMAT, który ma ułat­
wiać sensowne jej wykorzystywanie 
— zaprowadziłoby nas to zbyt dale­
ko w bok. Dla rozstrząsanego tu te­
matu ważniejsze jest coś innego.

Cały system, modernizowany raz 
po raz, operuje zużyciem w jednost­
kach naturalnych, czyli w katego­
riach technicznych. Na złotówki zu­
życie surowców przelicza się tylko w 
zakładach przemysłowych.

— Stwierdzenie takiego stanu rze­
czy — mówi mgr inż. W. Kołsut — 
jest dla technika pewnym zaskocze­
niem. Na ogół trudno sobie wyobra­
zić efektywne gospodarowanie su­
rowcami bez ścisłych i aktualnych 
danych ekonomicznych. Jeśli zesta­
wić stan i poziom informacji o ko­
sztach surowcowych z dość dobrze 
uregulowanymi torami postępowania 
w zakresie norm i normatywów, to 
można, trzeba nawet wysnuć wnio­
sek, że nieźle prowadzimy stronę 
techniczną gospodarki surowcowej, 
natomiast nie przetwarzamy w spo­
sób optymalny tej działalności na 
wskaźniki ekonomiczne. W związku 
z tym nie wiemy jaka jest efektyw­
ność naszych działań w tym zakre­
sie.

W praktyce znaczy to m. in. że 
bardzo trudno ustalić globalne efek­
ty starannego normowania zużycia 
surowców i nie łatwiej skontrolować

Walicie aompleUsj zaopatrzeniowe „wymioiltj” z planów uzupełniające in- 
w^styc-je surowcowe. Fot. CAF

efekty uzyskane dzięki kolejnym 
przeglądom tych norm. Przegląd ge­
neralny, przeprowadzony w roku 
1977, pozwolił obniżyć normy zużycia 
na kwotę ok. 470 milionów złotych. 
Następny, w roku 1978, przyniósł 
oszczędności na surowcach niewiele 
mniejsze, zbiorcze sprawozdanie za­
myka się sumą 443 milionów. U- 
względniając wzrost cen suma tych 
oszczędności powinna była wpłynąć 
na wyniki roku 1979 wartością w 
granicach miliarda złotych.

Tymczasem w roku 1979 zwiększy­
ły się liczby zapisywane w rubryce 
„koszty ogółem”, w ich obrębie 
wzrosły koszty materiałowe, zwięk­
szył się udział kosztów w wartości 
produkcji. Dlaczego tak?

Przyczyny niby są znane. Rosną 
ceny, mnożą się awarie urządzeń, 
fatalnie wpływają na gospodarkę su­
rowcową nagłe wyłączenia energii; 

w tym samym kierunku oddziałują: 
nadmiernie rozproszony asoryment 
produkcji, niepełne wykonywanie 
planów, dalece niedoskonałe zasady 
rozliczania przedsiębiorstw i wiele 
innych czynników. Ale ogólnych tych 
stwierdzeń ani dyrekcje zjednoczeń, 
ani ministerstwo nie mogą szybko, 
dokładnie, przekonująco uzasadnić. 
Przynajmniej — nie zawsze. A na­
leżałoby wiedzieć co, z jakiej przy­
czyny, ile kosztowało.

Trochę o znaczeniu jakości

Poprawne odpowiedzi na tego ro­
dzaju pytania potrzebne są coraz 
częściej. Decyduje o tym m. in. 
zmienna jakość importowanych su­
rowców. Przykładem mogą tu być 
fosforyty. Do sprowadzanych ostat­
nimi czasy nie przystają ani normy 
zużycia, ani normy uzysku, nieraz 

uzyskanie produktu finalnego trzeba 
opłacać zmniejszeniem produkcji — 
konieczne zmiany w technologii ob­
niżają zdolności przerobowe insta­
lacji. W końcowych rozliczeniach fi­
nansowych często to się opłaca, no 
ale właśnie — trzeba wiedzieć do­
kładnie co i jak.

— Zagadnieniem, które trzeba po­
traktować oddzielnie — mówi W. 
Kołsut — jest wpływ jakości krajo­
wych surowców i półproduktów na 
normy ich zużycia. Posłużę się przy­
kładem surowców dostarczanych 
zjednoczeniu „Plastofarb”. W ciągu 
roku „Plastofarb” kwestionował łą­
cznie jakość sześćdziesięciu czterech 
surowców podstawowych, dostar­
czanych mu przez przemysł krajowy, 
w przeważającej mierze chemiczny. 
Jakość trzydziestu sześciu zmuszała 
do zużywania ich w ilościach więk­
szych, niż przewidują normy, pozo­
stałe pogarszały jakość wyrobów fi­
nalnych.

Na tym przykładzie łatwo dostrzec 
jak dalece jakość jest kategorią eko­
nomiczną. Z tego zaś punktu widze­
nia okazuje się, że w wielu przypad­
kach można produkować taniej wy­
roby świadomie gorsze, bez szkody 
dla użytkowników, a z korzyścią dla 
gospodarki narodowej. Nie ma bo­
wiem powodu, aby przedmioty jed­
norazowego użytku były tej samej 
klasy jakości, co przedmioty użyt­
kowane przez wiele lat. Analiza ja­
kości pod tym kątem ma i będzie 
miała istotny wpływ na gospodarkę 
materiałową.

Z jakością ściśle się wiąże prob­
lem substytucji. Substytuty w che­
mii to surowce wzajemnie zamienne 
pod względem skuteczności działania. 
Można stosować w produkcji anty- 
utleniacze, antystatyki, wypełniacze, 
przyspieszacze wulkanizacji itp. o 
różnej strukturze chemicznej o ile 
końcowy efekt ich działania w wy­
robie finalnym jest taki sam. Taką 
substytucję można i należy stosować, 
zwłaszcza gdy jest ona ekonomicznie 
efektywna, wiąże się z obniżką kosz­
tów, pozwala zastępować importowa­
ne środki wytwarzanymi w kraju — 
badacze mają tu wielkie pole do po­
pisu. Jeśli jednak producent stosuje 
substancje zastępcze dające gorsze 
efekty finalne, pogarszające jakość 
wyrobu, to nie tyle jest to substytu­
cja, co naruszanie reżimu technolo­
gicznego. W ostatnich latach, nieste­
ty, w wielu wypadkach nie daje się 
uniknąć stosowania niepełnowarto- 
ściowych substancji zastępczych. W 
połączeniu z niedopracowaniem i 
nieprzestrzeganiem reżimów tech­
nologicznych było to najczęstszą 

przyczyną reklamowania' takich wy­
robów jak mydła, proszki do prania, 
wykładziny podłogowe, sztuczne 
włókna....

Skromna próbka możliwości

Zagadnienia związane z jakością, 
a także wspomniana tu tylko opty­
malizacja asortymentu produkcji, 
identyfikacja importowanych chemi­
kaliów, modernizacja i poprawa sta­
nu technicznego instalacji, maszyn i 
urządzeń — to przykłady przedsię­
wzięć mogących korzystnie oddziały­
wać na gospodarkę surowcową wew­
nątrz samego przemysłu chemiczne­
go. Czynników takich jest dużo wię­
cej, nie trzeba dowodzić że sterowa­
nie całym ich zespołem wymaga dłu­
gotrwałych zazwyczaj prac systemo­
wych. Istnieje też jednak wiele mo­
żliwości osiągania szybszej poprawy - 
sytuacji, przez działania w węższym 
zakresie, „płytsze” lecz możliwe do 
bezzwłocznej realizacji. Oto kilka 
przykładów.

Nie pogarszając właściwości użyt­
kowych można zmniejszyć grubość 
wykładzin podłogowych z dwóch do 
1,4 milimetra — przelicza się to na 
kilkanaście tysięcy ton polichlorku 
winylu. Poprawa jakości opakowań 
szklanych dla przemysłu farmaceu­
tycznego może przynieść oszczędno­
ści sięgające dwudziestu procent 
płynnych substancji leczniczych. 
Spienianie i napełnianie tworzyw, 
zbiórka i regeneracja olejów 
przepracowanych, ograniczenie pako­
wania nawozów w worki polietyle­
nowe — każde z tych przedsięwzięć 
obiecuje — przy stosunkowo nie­
wielkich nakładach inwestycyjnych 
— obiecuje korzyści mierzone dzie- - 
siątkami tysięcy ton wyrobów, któ­
rych niedostatek odczuwa się dziś 
dotkliwie.

Najpospolitszym chyba przykła­
dem marnotrawnego wykorzystywa­
nia wyrobów chemicznych przez u- 
żytkowników są farby i lakiery. Po­
za kręgiem branżowych specjalistów 
żadna konferencja, dyskusja czy na­
rada na temat gospodarki materia­
łowej, żadna okazja do narzekań na 
niedostatek wyrobów chemicznych, 
nie obchodzi się bez wypowiedzi w 
rodzaju: „Braki, trudności, niedo­
statki, a jak ktoś potrzebuje zamalo­
wać drobną plamę na drzwiach, to 
musi kupować kilogramową puszkę”. 
Sprawa szerszego wprowadzenia na 
rynek farb i lakierów w małych opa­
kowaniach wlecze się już od lat, jak 
najbardziej słusznie denerwuje wie­
lu, ale chyba też trochę przesiania 
marnotrawstwo występujące u wiel­
kich odbiorców. Przy tradycyjnym, 
powszechnie stosowanym, rozpyło- 
wym nanoszeniu farb i lakierów wy­
korzystuje się je zaledwie w trzy­
dziestu—pięćdziesięciu procentach. 
Nowoczesne technologie (elektrosta­
tyczna, elektroferetyczna i inne) za­
pewniają ich wykorzystanie w gra­
nicach 80—95 proc. Nadmiernie też 
wielcy odbiorcy przywiązali się do 
stosowania farb rozcieńczanych roz­
puszczalnikami organicznymi. W 

wielu przypadkach, z pełnym powo­
dzeniem można je zastępować farba­
mi wodorozcieńczalnymi, zaoszczę- 
dziając dzięki temu duże ilości su­
rowców przydatnych w procesach 
syntezy organicznej.

Dziesiątki, setki, tysiące nawet 
podobnych możliwości. Znaczną Ich 
część wykorzystać można w óbrębie 
samego przemysłu chemicznego, inne 
wymagają zgodnego współdziałania 
resortów zużywających chemiczne 
produkty. Z tym, jak zwykle, bywa­
ją kłopoty. Łatwiej narzekać na nie­
dostatki, niż zrezygnować z nawy­
ków, własnej wygody, wysupłać 
skromne chociażby środki na reali­
zację przedsięwzięć- inicjowanych 
przez kogoś innego. Przełamanie, tych 
barier jest jednak nakazem chwili.

Proponuję 
generalny przegląd

Nie poruszam tu możliwości jakie 
ujawniła analiza wartości dużych 
kompleksów produktów chemicznych 
— o kompleksie olejów smarowych 
pisaliśmy niezbyt dawno, o komplek­
sie oponiarskim i racjonalnym wy­
korzystywaniu odpadów napiszemy 
niebawem. Świadomie też omijam 
odgrywające tu wielką rolę sprawy 
cen surowców i niezbędnych zmian 
w systemie zarządzania. W tym za­
kresie ograniczę się do jednej tylko 
uwagi. Surowcowa sytuacja, nie tyl­
ko przemysłu chemicznego, wymaga 
umiejętnego kojarzenia działań o 
znaczeniu generalnym z doraźnymi, 
dyktowanymi' wymogami chwili. W 
ramach tych ostatnich konieczne wy- 
daje się przeprowadzenie generalne­
go przeglądu norm prawnych, wy­
danych w ciągu ostatnich lat, bar­
dziej lub mniej bezpośrednio doty­
czących gospodarki materiałowej. 
Dla uzasadnienia tej propozycji 
przytoczę fragment wypowiedzi jed­
nego z uczestników Krajowej Kon­
ferencji Ekonomistów Przemysłu 
Chemicznego: „W ciągu trzech lat, 
często niestety w niepełnej zgodzie 
z przepisami, udało się w „Petro­
chemii” zrealizować 145 małych za­
dań, eliminujących niekonieczny 
import. Pozwala to zaoszczędzić 131 
milionów złotych dewizowych rocz­
nie. Inne przedsięwzięcia, realizo­
wane w podobny sposób, przynoszą 
oszczędności materiałowe rzędu 
sześciuset milionów złotych rocznie”.

Za rozważeniem mojej propozycji 
przemawiają zarówno przytoczone 
sumy, jak i owo wzruszające stwier­
dzenie o eliminacji importu, „często, 
niestety, w niepełnej zgodzie z prze­
pisami”.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

MATERIALNE 
UWARUNKOWANIA 
DZIAŁALNOŚCI 
WYDAWNICZEJ

Fot T. MULLER

UCHWAŁA Biura Politycznego z 
1974 roku przewidywała, że w 
roku ■ 1980 powinniśmy wypro­

dukować około 270 milionów ksią­
żek.

W latach 1974—1979 wydawano 
rocznie około 150 milionów egz. 
książek. Największy udział miały w 
tym podręczniki szkolne — 24,6 proc. 
Następnie literatura dziecięca i mło­
dzieżowa — 22,3 proc., literatura 
piękna — 19 proc., nauki społecz­
ne — 15,2 proc.

Ocenia się, że nakłady podręczni­
ków szkolnych zaspokajają 60 proc, 
potrzeb, podręczników dla szkół 
wyższych — 50 proc., literatury dla 
dzieci i młodzieży — 60 proc., lite­
ratury pięknej — 50 proc.

Kiedy 30 maja materialne warun­
ki realizacji polityki wydawniczej 
rozpatrywała sejmowa Komisja 
Kultury i Sztuki zgodnie wskazy­
wano, że rzeczą największej wagi 
jest zrobić wszystko, aby obecne 
trudności i napięcia jak najmniej 
odbiły się na sprawach kultury 
i sztuki.

Według informacji resortu kultury 
i sztuki w przygotowywanym obec­
nie programie na lata 1980—85 za­
kłada się pełniejsze zaspokojenie 
zapotrzebowania na książki, jednak­
że realizacja tego planu będzie trud­
na z uwagi na brak surowców, głów­
nie papieru, oraz zbyt szczupły w 
stosunku do programu wydawnicze­
go potencjał bazy poligraficznej.

Zużycie papieru na produkcję 
książek w latach 1974—1980 wahało 
się około 47 tys. ton, w roku 1979 
wyniosło 46,7 tys. ton, plan na 
rok 1980 przewiduje 52,7 tys. ton.

W roku 1981 i latach następnych 
kontynuowana będzie reforma szkol­
nictwa średniego. Zakłada się więc 

zwiększenie nakładów podręczników 
szkolnych o około 6—6,5 min egzem­
plarzy, na co zużyje się około 2 tys. 
ton papieru. Na druk lektur szkol­
nych należy planować również około 
2 tys. ton.*)

Plan Zjednoczenia Przemysłu Po­
ligraficznego na rok 1980 zakłada 
wykonanie 142 min egz. książek i 
broszur. Mieści się tu zwiększona 
o 100 proc, w stosunku do roku .po­
przedniego ilość podręczników szkol­
nych, co ograniczy produkcję innych 
książek.

Zdaniem resortu, w roku 1980 w 
dziedzinie oświaty zaspokoi się po­
trzeby szkoły i nauczyciela, wykona­
ny zostanie plan wydawania pod­
ręczników szkolnych i lektur.

W dziedzinie nauki i kształcenia 
na poziomie wyższym zrealizuje się 
tegoroczny plan, z tym, że niektóre 
podręczniki mogą się ukazać dopie­
ro w końcu roku.

75 proc, papieru dostarczanego Mi­
nisterstwu Kultury i Sztuki pocho­
dzi z produkcji krajowej. Obecnie 
zaległości w dostawach sięgają 2 tys. 
ton i mają zostać wyrównane w na­
stępnych miesiącach.

25 proc, potrzeb resortu pokrywa 
import. W roku bieżącym wzrost cen 
papieru na rynkach światowych spo­
wodował podjęcie decyzji o zakupie 
papieru niższych gatunków, co nie­
którym wydawcom stwarza poważ­
ne kłopoty. Ponadto dostawy są 
nieregularne, a asortyment niezgod­
ny z zamówieniami wydawnictw.

Podobne trudności są udziałem 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Prasa 
wydaje w roku bieżącym 250 tytu­
łów prasowych o jednorazowym na­
kładzie 25,1 min egzemplarzy. Po­
nadto w roku bieżącym RSW ma 
wydać 957 tytułów książek i broszur 
o nakładzie 38,2 min egzemplarzy, a 
więc znaczny procent krajowej pro­
dukcji.

Przydział papieru w ilości 171 tys. 
ton nie będzie zrealizowany; prze­
widuje się, że niedobór wyniesie 
około 8,3 tys. ton. Pogłębiają się 
również trudności w zaopatrzeniu 
poligrafii w materiały i surowce 
niezbędne do druku prasy koloro­
wej i wydawnictw wielobarwnych. 
Dotyczy to przede wszystkim mate­

riałów importowanych — przezna­
czone na ten import środki pokry­
wają 40 proc, potrzeb.

W rezultacie wszystkich zabiegów 
oszczędnościowych globalny nakład 
prasy zmniejszy się w roku bieżą­
cym o 97 min egzemplarzy, a wskaź­
nik nasycenia prasą na 1 mieszkań­
ca z 87,4 egz. do 84,7.

Przewiduje się modernizację 
trzech maszyn wytwarzających pa­
pier na czasopisma. Skutki tego 
przedsięwzięcia odczujemy w końcu 
przyszłej pięciolatki.

Dyskusja poselska, ukazując sze­
reg dalszych mankamentów naszej 
działalności wydawniczej, jak choć­
by to, że cykl produkcyjny przecięt­
nej książki wydłużył się w ostat­
nich latach z 230 do 275 dni, książ­
ki zaś naukowej z 302 do 380 dni, 
skoncentrowała się głównie na tym, 
jak wyjść z impasu.

Ruch wydawniczy zużywa tylko 
16 proc, puli papieru, którym dy­
sponuje gospodarka narodowa. Pad- 
ła więc propozycja, aby rozdział pa­
pieru rozpoczynać od potrzeb wy­
dawniczych i prasowych, a dopiero 
w następnej kolejności — innych 
użytkowników. Sukcesywna przy 
tym zmiana struktury zużycia pa­
pieru o 1 punkt rocznie na korzyść 
papieru drukowego pozwoliłaby wy­
dawcom uzyskać w końcu 1985 roku 
20 proc, całej puli papieru.

Zwrócono uwagę na konieczność 
realnego planowania. W roku 1979 
zmniejszono przydział papieru na ce­
le wydawnicze o 2 tys. ton w po­
równaniu z rokiem 1974. Posłowie 
wyrażali więc zdziwienie, że zwięk­
szono limit przydziału na rok 1980 
o 6 tys. ton, skoro odbiega te znacz­
nie od wykonania planu ubiegłorocz­
nego, a niedobór dostaw za cztery 
pierwsze miesiące tego roku sięgnął 
2,7 tys. ton. Możliwości wykonania 
planu — zdaniem posłów — pod 
znakiem zapytania stawia także i to, 

że Ministerstwo Handlu Zagranicz­
nego wstrzymało dostawy papieru 
z zagranicy w pierwszym półroczu 
br.

Sygnalizowano konieczność wzro­
stu liczby księgarń. Sieć księgarń 
powinna objąć cały kraj, wszystkie 
gminy. Brak zaś tvch placówek 
zwłaszcza, na Ziemiach Zachodnich 
w Rzeszówskiem, Białostockiem, w 
podwarszawskich osiedlach mieszka­
niowych i miastach województwa 
warszawskiego.

Księgarstwo jest rentowne i np. 
w roku 1979 akumulacja wyniosła 
242 min zł, w roku zaś 1980 plano­
wana akumulacja wynieść ma 
326,3 min zł, a zysk — 276,9 min.

Szukając papierowych rezerw, 
przede wszystkim wskazywano na 
konieczność ograniczania liczby for­
mularzy resortowych. (Najbardziej 
kuriozalna informacja — droga jaj­
ka od producenta do konsumenta 
wymaga 15 różnych formularzy). 
Tylko w ten sposób planuje się za­
oszczędzić ok. 3600 ton papieru rocz­
nie.

Poseł Ryszard Hajduk (PZPR) 
stwierdził, że wszystkie zgłoszone 
propozycje są rozwiązaniami cząst­
kowymi, nie osiągnie się natomiast 
radykalnego przełomu w wydawa­
niu książek i prasy, jeśli nie zosta­
nie opracowana kompleksowa kon­
cepcja polityki wydawniczej i roz­
wiązywania obecnych trudności. 
I trudno się z tym nie zgodzić.

J.B.
•) Dane resortu kultury różnią się dość 

zasadniczo od Innych źródeł. Kultura 
1 sztuka podaje liczby dotyczące tylko 
działalności wydawniczej koordynowa­
nej przez siebie, GUS uwzględnia także 
działalność wydawniczą Innych resor­
tów. Resort kultury 1 sztuki podaje wy­
sokość nakładu faktycznie wydrukowa­
nych egzemplarzy, statystyka Biblioteki 
Narodowej podaje wysokość nakładu 
według metryki umieszczonej na książ­
ce (czasami cały nakład drukuje się 
dwa lata).
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SYTUACJA mieszkaniowa woje­
wództwa katowickiego jest wy­
jątkowo zła. Ktoś mógłby po­

wiedzieć, że i reszcie kraju pod tym 
względem się nie przelewa; a w ka­
towickim buduje się przecież nie­
mało — w ciągu ostatnich czterech 
lat oddano do użytku prawie 160 
tysięcy mieszkań. Jednakże przy oce­
nie potrzeb mieszkaniowych Śląska 
nie można pomijać takich czynni­
ków, jak rozmiary stawianych przed 
nim zadań produkcyjnych oraz spe­
cyficzne, przyspieszające zużycie bu­
dynków, warunki panujące w tym 
okręgu przemysłowym.

— Jeśli chcemy wydobywać wię­
cej węgla — powiedział Włodzimierz 
Lejczak, minister górnictwa — mu- 
simy postawić na mieszkania. Za tak 
ciężką pracę w kopalni należy się 
przecież rekompensata! Tymczasem 
kilkadziesiąt tysięcy rodzin górni­
czych mieszka w starych domach o 
bardzo niskim standardzie, pozba­
wionych elementarnych wygód, 
bieżącej wody i centralnego ogrze­
wania. Przeważająca część tych bu­
dynków kwalifikuje się do general­
nego remontu, a niektóre trzeba by 
nawet wyburzyć.

Gwałtowny wzrost zapotrzebowa­
nia górnictwa w województwie ka­
towickim na mieszkania wynika 
głównie z sukcesywnego wprowa­
dzania systemu czterobrygadowego. 
System ten poprawia warunki pracy 
i umożliwia zwiększenie wydobycia 
węgla, ale wymaga znacznego przy­
rostu zatrudnienia, a więc i miesz­
kań.

Większość eksploatowanych po­
kładów leży bezpośrednio pod gęsto 
zabudowanymi terenami miejskimi. 
Skraca to żywotność budynków. Nie 
stać nas jednak, by zostawić pod zie­
mią górnośląski węgiel. Nowe domy 
muszą więc być przystosowane do 
miejscowych warunków. Konieczne 
jest dodatkowe wzmacnianie funda­
mentów. specjalne konstrukcje i za­
bezpieczenia wszystkich instalacji 
podziemnych: sieci wodociągowej, 
ciepłowniczej, gazowej i elektrycznej 
oraz kanalizacji. Utrapienie budow­
lanych stanowią kretowiska tak 
zwanych biedaszybów. Nie są one 
zinwentaryzowane i można na nie 
trafić właściwie wszędzie. Kolejny 
problem to elewacje, które muszą 
być odporne na zapylenie powietrza. 
Dlatego na Śląsku trudniej stawiać 
domy niż gdzie indziej; większa jest 
tu nie tylko materiałochłonność, ale 
i pracochłonność większości robót.

W tym roku planuje się zbudowa­
nie w województwie katowickim 62,5 
tysiąca mieszkań; o 20 procent wię­
cej niż w 1979 roku. Natomiast w 
przyszłej pięciolatce przewiduje się 
oddanie do użytku 300 tysięcy miesz­
kań. Pozwoli to zaspokoić tylko naj­
pilniejsze potrzeby.

Na najbliższe lata nie zakłada się 
więc intensyfikacji zadań, ale ich 
wykonanie będzie i tak bardzo trud­
ne.

— Obecnie bowiem — według 
słów Stefana Sabata, dyrektora do 
spraw budownictwa mieszkaniowego 
w Hucie „Katowice” — około jednej 
szóstej mieszkań jest budowanych na 
Śląsku przez zjednoczenia z całej 
Polski. Połowa domów oddawanych 
do użytku pracownikom huty wzno­
szona jest z prefabrykatów pocho­
dzących spoza województwa.

Od przyszłego roku przewiduje się 
jednak stopniowe wycofywanie tego 
obcego potencjału budowlanego oraz 
znaczne ograniczenie zużycia prefa­
brykatów wytwarzanych w fabry­
kach domów w Ełku, Poznaniu, Kra­
kowie i we Wrocławiu. Powstałą lu­
kę w lokalnym bilansie elementów 
budowlanych mają zapełnić urucha­
miane na miejscu fabryki i wytwór­
nie poligonowe.

PODSTAWY do obaw o wykona­
nie planów stwarza niestabilność 
załóg przedsiębiorstw budowla­

nych. Zjawiskiem spędzającym sen z 
powiek dyrektorom Śląskiego Zjed­
noczenia Budownictwa Miejskiego, 
skupiającego ponad połowę poten­
cjału katowickiej „mieszkaniówki”, 
jest ogromna, przekraczająca 50 pro­
cent, fluktuacja wśród pracowni­
ków grupy wytwórczej.

Zasadnicza kwestia to w tej chwili 
me ilość, a jakość kadr dla górno­
śląskiego budownictwa mieszkanio­
wego.

Szczególnie szybkiemu w ostatnich 
trzech latach wzrostowi zadań pro­
dukcyjnych towarzyszyło gwałtow­
ne zwiększanie zatrudnienia. Przyj­
mowano każdego, kto się zgłosił. Tra­
fiało się więc sporo takich, którzy 
miejsca długo nie zagrzewali. 
Wprawdzie kodeks pracy zawiera 
klauzule wymierzone przeciwko ła­
miącym ustalone w nim zasady, ale 
nie były one zbyt rygorystycznie 
Przestrzegane.

Zadaniem numer jeden jest więc 
stabilizacja załogi. ŚZBM stara się 
sukcesywnie zastępować tych, któ­
rzy źle pracują i łamią regulaminy, 
absolwentami zasadniczych szkół za­
wodowych. Z pomocą przyszły wła­
dze centralne:

— Realizacja uchwały numer 175, 
podjętej przez Radę Ministrów pod 
koniec ubiegłego roku — mówi Ja­
nusz Kolbuszewski, dyrektor do 
spraw pracowniczych ŚZBM — prze­
biega pomyślnie. W ciągu pierwsze-
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Ograniczenie napływu siły roboczej mogłoby złagodzić napięcia w budownictwie mieszkaniowym Śląska.
Fot. CAF

go półrocza podpisaliśmy prawie pięć 
tysięcy umów z tegorocznymi ab­
solwentami. Bardzo nam zależy, by 
umowy te były respektowane przez 
wojewódzkie wydziały zatrudnienia. 
Młodzieży, która zdecyduje się do 
nas przyjechać, gwarantujemy dobre 
warunki.

Z wypowiedzi tej nie należy oczy­
wiście wyciągać wniosku, że jeste­
śmy bliscy rozwiązania problemów 
zatrudnienia w budownictwie miesz­
kaniowym województwa katowic­
kiego.

:— Wiadomo na przykład — wy­
jaśnia Michał Czarski, zastępca dy­
rektora Wydziału Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych Urzędu Woje­
wódzkiego — że głównym źródłem 
dochodzącej do 100 procent fluktua­
cji w fabrykach domów są nie tyle 
braki kadrowe, ile kłopoty z utrzy­
maniem rytmicznej produkcji. Fa­
bryki domów zawsze najboleśniej 
odczuwają trudności zaopatrzenia w 
stal zbrojeniową, kruszywa, cement, 
stolarkę budowlaną i materiały izo­
lacyjne. W rezultacie dochodzi cza­
sem do sytuacji, że jednego dnia nie 
robi się nic, a drugiego — trzeba 
pracować 16 godzin.

Dlatego trudno się dziwić ludziom, 
że szukają regularniejszego zajęcia.

Na problemy budownictwa miesz­
kaniowego w województwie katowic­
kim należy patrzeć przez pryzmat 
ogólnej sytuacji w zatrudnieniu.

— Bezwzględny priorytet — mówi 
Ryszard Paluch, zastępca przewod­
niczącego Wojewódzkiej Komisji 
Planowania — ma górnictwo, które 
w najbliższej pięciolatce wchłonie 
dodatkowo 70 tysięcy pracowników. 
Z tego około 30 tysięcy przypadnie 
na rozszerzenie systemu czterobry­
gadowego, 20 tysięcy — na przyrost 
zatrudnienia związany z uruchomie­
niem nowych kopalń i 20 tysięcy 
na rozbudowę istniejących zakładów 
(w tym także przedsiębiorstw bu­
downictwa mieszkaniowego podleg­
łych Ministerstwu Górnictwa — re­
prezentujących obecnie około jed­
nej czwartej potencjału budowlanego 
całego województwa — uwaga moja 
_  j. R.). Przewiduje się również 
zwiększenie o 60 tysięcy zatrudnie­
nia w usługach, gdyż ich rozwój w 
naszym województwie jest wciąż 
niezadowalający. W budownictwie 
i w hutnictwie zakłada się utrzyma­
nie osiągniętego w bieżącym roku 
poziomu zatrudnienia.

Przyrost własnych zasobów pracy 
szacuje się na 40 tysięcy osób; 20 
tysięcy przyniesie ograpiczenie za­
trudnienia w przemyśle (poza gór­
nictwem, hutnictwem i budownic­
twem). Natomiast brakujące do zbi­
lansowania zasobów 70 tysięcy pra­
cowników powinna — zdaniem Wo­
jewódzkiej Komisji Planowania — 
uzupełnić imigracja siły roboczej z 
innych województw. (

PRZEDSTAWIONY szacunkowy 
bilans zasobów pracy na pierw­
szy rzut oka nie budzi żadnych 

zastrzeżeń. Trudno przecież kwestio­
nować potrzeby górnictwa, czy też 
ocenę przyrostu własnych zasobów 
pracy. Niezbyt' przekonywające wy­
dają się jednakże inne szacunki:

przewidywanego napływu kadr spoza 
województwa oraz wzrostu zatrud­
nienia w usługach.

Zastanówmy się bowiem, uwzględ­
niając ustalenia pierwszej części ni­
niejszego artykułu, jakie byłyby 
prawdopodobnie skutki takiego do­
pływu nowej siły roboczej do woje­
wództwa katowickiego?

Przede wszystkim spowodowałby 
on niewątpliwie pogłębienie deficy­
tu mieszkań. Przybyszom spoza wo­
jewództwa trzeba przecież w pierw­
szej kolejności dawać mieszkania. 
Nie mogą oni wiecznie gnieździć się 
w hotelach robotniczych. Po jakimś 
czasie musi się im otworzyć perspek­
tywa stabilizacji. W dodatku wcale 
nie ma gwarancji, że pracownik taki 
po otrzymaniu mieszkania zostanie 
na Śląsku. Obawy te potwierdza Hu­
bert Niglus, prezydent Zabrza:.

— Budowanie mieszkań dla Ślą­
ska to swoiste perpetuum mobile. 
Przyjeżdża do nas — dajmy na to — 
Andrzej Kowalski z podrzeszowskiej 
wioski. Popracuje dwa lata i dostaje 
mieszkanie. Potem rezygnuje z po­
sady i wraca na wieś. Ale mieszka­
nia nie zwraca; zostawia w nim, na 
przykład, córkę.

Wypowiedź ta daje asumpt do za­
stanowienia się nad trybem przy­
działu mieszkań z puli zakładowych. 
Ale powróćmy do zasadniczego wy­
wodu.

Pogłębienie deficytu mieszkań, 
przy ograniczonych możliwościach 
śląskiego budownictwa, to zasadni­
czy, ale nie jedyny, szkopuł związa­
ny z imigracją siły roboczej. Nie 
trzeba tu sięgać zbyt głęboko i wda­
wać się w ocenę efektywności prze­
mieszczeń zasobów pracy, gdyż wy­
starczy powiedzieć o związanych z 
tym zjawiskiem i nieuniknionych 
napięciach w handlu, usługach i ko­
munikacji.

Napływ pracowników spoza woje­
wództwa zmusza — moim zdaniem 
do szczególnie intensywnej rozbu­
dowy szeroko pojętej infrastruktu­
ry usługowej. Ludzie ci będą prze­
cież korzystać, w większym stopniu 
niż stali mieszkańcy Śląska, ze sto­
łówek, restauracji, pralni itp. Poza 
tym, należą im się chyba po pracy 
jakieś godziwe rozrywki? Stwarza 
to oczywiście dodatkowe napięcia 
kadrowe — mamy tu do czynienia 
ze swoistym mnożnikiem zatrudnie­
nia.

Ewentualne ograniczenie dopływu 
siły roboczej do województwa kato­
wickiego wymagałoby poważnych 
zmian w rozmieszczeniu własnych 
zasobów pracy. Ale manewr taki 
byłby na pewno opłacalny.

Zahamowanie imigracji spoza wo­
jewództwa pozwoli nieco złagodzić 
napięcia w lokalnym bilansie miesz­
kaniowym. Osłabi się też nacisk na 
rozwój zaplecza usługowego, co 
umożliwi skierowanie większej ilo- 

. ści ludzi do górnictwa.
Proponowane rozwiązanie miało­

by większe szanse powodzenia, gdy­
by towarzyszył mu szeroko zakrojo­
ny, skoordynowany między resorta­
mi, program uporządkowania i, ra­

cjonalizacji zatrudnienia. Poza tym 
należałoby zdecydować się na zasto­
sowanie naprawdę skutecznych na­
rzędzi (administracyjno-prawnych 
i bodźców) służących właściwej alo­
kacji zasobów pracy posiadanych 
przez województwo.

Ta droga jest na pewno trudniej­
sza, ale niewątpliwie bez porówna­
nia efektywniejsza. Dlaczego trudna? 
— Ponieważ wymaga przyjęcia przez 
poszczególne resorty ogólnospołecz­
nego punktu widzenia. Konieczna by 
była przy tym niejednokrotnie bole­
sna rezygnacja z części zamierzeń 
i niektórych zbyt wybujałych ambi­
cji inwestycyjnych.

NA koniec pozostaje do roz­
strzygnięcia kwestia: czy gene­
ralne ograniczenie dopływu siły 

roboczej zaostrzy deficyt kadr w 
górnośląskim budownictwie miesz­
kaniowym? Jest to bardzo prawdo­
podobne, chociaż wystąpienie tego 
zjawiska wcale nie musi być rów­
noznaczne ze spadkiem produkcji. 
Uważam, że już najwyższy czas, by 
w budownictwie próbować urucha­
miać intensywne czynniki gospoda­
rowania.

— Na dłuższą metę, nie do przy­
jęcia jest sytuacja — powiedział Mi­
chał Czarski — by przedsiębiorstwa 
budowlane dostawały dodatkowe 
limity zatrudnienia, mimo uzyskiwa­
nia niekorzystnych rezultatów eko­
nomiczno-finansowych. Nie można 
przecież nieustannie lekceważyć ele­
mentarnych wskazań rachunku eko­
nomicznego.

Podstawowym warunkiem wyzwo­
lenia w budownictwie mieszkanio­
wym czynników efektywnościowych 
jest radykalna poprawa organizacji 
pracy. Należałoby tylko zastanowić 
się, jaką drogą do niej doprowadzić. 
Właściwym rozwiązaniem byłoby 
może stopniowe upowszechnianie 
wielobrygadowego kompleksowego 
systemu organizacji pracy (patrz: A. 
Chmielewski „Wielobrygadowy sla­
lom”, „Ż.G.” nr 27 z br.). W dużym 
skrócie polega on na indywidualnym 
przydzielaniu i rozliczaniu z zadań 
poszczególnych brygad budowlanych. 
Stwarza to bodziec do intensyfikacji 
pracy oraz eliminowania zbędnych 
lub nieefektywnych pracowników. 
Według oceny Ministerstwa Budow­
nictwa system ten pozwala na 20- 
-procentowy wzrost wydajności pra­
cy, mierzonej efektami rzeczowymi.

WYKONANIE planu budowni­
ctwa mieszkaniowego leży, 
przy skoncentrowaniu sił 

i środków, w zasięgu obecnych moż­
liwości województwa katowickiego. 
Inną sprawą jest stopień zaspokoje­
nia potrzeb mieszkaniowych Śląska. 
I tu widzę ogromną rolę polityki za­
trudnienia, która powinna łagodzić 
a nie zaostrzać, powstałe napięcia.

Pomyślny rozwój wszystkich dzie­
dzin górnośląskiej gospodarki jest 
w znacznym stopniu uzależniony od 
sytuacji w budownictwie mieszka­
niowym. Dlatego też — w interesie 
całego województwa — konieczne 
jest jak najszybsze dojście do poro­
zumienia między poszczególnymi re­
sortami w zakresie skoordynowanej, 
długofalowej i konsekwentnej poli­
tyki zatrudnienia.

SKUP MLEKA

Sygnalizowany już czerwcowy 
wzrost skupu mleka (o 9,2 proc, w 
•porównaniu z czerwcem ub.r.) spra­
wił, że łącznie w okresie całego I pół­
rocza br. skupiono o 8,6 proc, więcej 
mleka niż w analogicznym okresie 
ub.r. Nie przesądza to jednak jeszcze 
o możliwości odpowiedniej poprawy 
zaopatrzenia rynku w mleko i prze­
twory mleczne. Trzeba się bowiem 
liczyć, że już w najbliższych miesią- 
cach mogą wystąpić zakłócenia w 
skupie mleka spowodowane powo­
dziami i podtopieniem łąk w lip- 
cu br.

Problem przygotowania pasz dla 
bydła, zwłaszcza przez wydatne roz­
szerzenie upraw poplcnów. stał się 
obecnie jeszcze ważniejszym zada­
niem niż w poprzednich latach. (Sb)

SKUP JAJ
Czerwiec br. przyniósł spadek sku­

pu jaj o 1,8 proc, poniżej czerwca 
ub.r. W konsekwencji skup jaj w 
okresie całego I półrocza br. jest Ud­
ko o 2.4 proc, wyższy niż w I pół­
roczu ub.r. Większe spadki skupu jaj 
(w granicach 30—40 proc.) zanotowa­
no w czerwcu br. w województwach: 
koszalińskim, krośnieńskim, lesz­
czyńskim, poznańskim i radomskim. 
O ponad 20 proc, spadł natomiast 
skup jaj w województwach: rze­
szowskim, suwalskim, tarnowskim i 
wałbrzyskim. •

Równocześnie na niektórych tere­
nach notowane są wzrosty skupu jaj 
nawet w granicach kilkudziesięciu 
procent. Wskazuje to na możliwości 
wydatniejszego rozwoju hodowli kur 
niosek. (Sb)

SKUP ŻYWCA RZEŹNEGO

Skup żywca rzeźnego w czerwcu 
br. był o 1.5 proc, wyższy niż w czer­
wcu ub.r. Łącznie jednak w okresie 
I półrocza br. był on o 2,7 proc, niż­
szy niż w I półroczu ub.r. Zdecydo­
wał o tym skup trzody chlewnej, 
który w czerwcu br. był o 3,1 proel 
wyższy niż w czerwcu ub.r.. łącznie 
natomiast w okresie I półrocza br. 
był on 3,3 proc, niższy niż w I pół­
roczu uib..r. Skup bydła w czerwcu 
br. był o 0,5 proc, niższy niż w czer­
wcu ub.r., a W I półroczu br. o 2.9 
proc, niższy niż w I półroczu ub.r.

Szczególnej uwagi ze strony służ­
by rolnej wymaga zanotowany w 
czerwcu br. wysoki wzrost skupu br- 
dła w województwach: szczecińskim 
(o ok. 80 proc.), koszalińskim i gdań­
skim (o 70 proc.), zielonogórskim 
(o 45 proc.), suwalskim (o 42 proc.) 
oraz gorzowskim i bydgoskim (o po­
nad 30 proc.). Może to bowiem wska­
zywać na wystąpienie tendencji do 
ograniczenia hodowli. Tendencje te 
ipogą jeszcze się wzmocnić w związ­
ku z powodziami i podtopieniem. łąk 
w lipcu br.. Podtrzymanie rozwoju 
hodowli bydła jest więc obecnie bar­
dzo ważnym zadaniem służby rolnej.

W skupie trzody zwraca uwagę 
wysoki jego wzrost w’ czerwcu br. 
w województwie koszalińskim (o 44 
procent), nowosądeckim (o 22 proc.) 
i szczecińskim (o ok. 21 proc.). Może 
on bowiem wskazywać na tendencję 
do ograniczania stada podstawown- 
g (Sb)

HODOWLA TRZODY

Liczba loch krytych w punktach 
kopulacyjnych w czerwcu br. była 
ok. 3 proc, wyższa niż w czerwcu 
ub.r. Zapewnia to możliwość odpo­
wiedniego rozszerzenia hodowli. Nie 
na wszystkich terenach sytuacja 
ukształtowała się jednak równie ko­
rzystnie. Zwraca zwłaszcza uwagę 
spadek krycia loch na terenach rro- 
jewództw: elbląskiego. kaliskiego 
legnickiego, leszczyńskiego, wałbrzy­
skiego i włocławskiego (w granicach 
10 oroc.).

Na wymienionych terenach pod­
trzymanie tendencji rozwojowych w 
hodowli trzody chlewnej powinno 
stać się przedmiotem specjalnego za­
interesowania służby rolnej. (Sb)

SPRZEDAŻ NAWOZÓW

Masa nawozów sztucznych, prze­
kazana do dyspozycji jednostek han­
dlowych CZSR ..Samopomoc Chłop­
ska” pod tegoroczne zbiory (w okre­
sie od lipca ub.r. do czerwca br.) 
była o 1,8 proc, mniejszą niż przed 
rokiem. 'Zdecydował o tym znacz­
ny, bo ok. 13-procentowy spadek 
dostaw nawozów potasowych. Mi­
mo to sprzedaż nawozów w oma­
wianym okresie była o ok. 6 proc, 
wyższa niż przed rokiem. Ta popra­
wa nawożenia została osiągnięta w 
wyniku obniżenia stanu zapasów na- 
wozów sztucznych na koniec czerwca 
br. o ok. 37 proc, poniżej stanu z 
końca ub.r.

Obecnie więc pilnym zadaniem 
stało się uzupełnienie stanu zapasów 
nawozów sztucznych w magazynach 
CZSR „Samopomoc Chłopska”.

DOSTAWY PASZ

Sprzedaż pasz przemysłowych w 
I półroczu br. była o ok. 13 proc, 
niższa niż w I półroczu ub.r.. w tym 
sprzedaż dla indywidualnych rolni­
ków była o ok. 11 proc, niższa niż 
przed rokiem. Dostawy dla indywi­
dualnych rolników, gdzie pasze prze­
mysłowe sa bardziej efektywnie wy­
korzystywane — w związku z możli­
wością szerszego uzupełnienia ich 
paszami odpadowymi — zostały więc 
ograniczone w mniejszym stopniu 
niż dostawy dla uspołecznionych go­
spodarstw rolnych. Zasada ta nie na 
wszystkich terenach jest jednak 
przestrzegana równie konsekwentnie

W czerwcu br. nastąpiło relatyw­
ne ograniczenie dostaw dla 
indywidualnych rolników na tere­

nach województw: bielskiego;, kro­
śnieńskiego, sieradzkiego, słupskiego, 
toruńskiego i .wałbrzyskiego. Jest to 
oczywiście w ■ decydującej mierze 
uzależnione.'od wielkości dostaw ży­
wca yr ramach kontraktacji. Zwraca 
jednak uwagę .bardzo głęboki w cze­
rwcu br, spadek sprzedaży pasz od­
biorcom indywidualnym w wojewó­
dztwach: przeipyskim (o 65 proc.), 
bielskim (o 50 proc.),' konińskim (o 
45 proc.) i częstochowskim (o ok. 35 
procent). Możliwe, więc, że na tych 
terenach niedobory pasz przemysło­
wych stały , się czynnikiem hamują- / 
cym wykorzystanie pasz własnych 
indywidualnych' gospodarstw chłop­
skich. (Sb) - - .

ROBOTY
BUDOWLANO-MONTAŻOWE

Produkcja podstawowa uspołecz­
nionych przedsiębiorstw budowlano- 
-moniażowych w I półroczu br. była 
o 3.6 proc, wyższa niż w I półroczu - 
ub.r. Zaawansowanie realizacji planu 
rocznego wynosiło natomiast 48,5 
proc. Oznacza to, że wykonanie pla­
nu rocznego wymaga większej inten­
syfikacji robót w II półroczu. Odno­
si się to zwłaszcza do obiektów reali­
zowanych na terenie województw: 
bialskopodlaskiego, kaliskiego i miej­
skiego łódzkiego, gdzie zaawanso­
wanie planu robót kształtuje się w 
granicach 49—44 proc. (Sb)

STATKI NA KREDYT

W latach 1976—1930 zakupiliśmy 
za granicą 12 statków na kredyt. 
Rozliczenie wyników eksploatacji 
tych statków wykazuje, że są one w 
stanie w ciągu 4 do 7 lat wygospo­
darować dochody dewizowe potrzeb­
ne na spłatę zaciągniętego kredytu.

Przychody z eksploatacji tych stat- 
sóv: 'w omawianym okresie szacowa­
ne są na ponad 900 min zł dewizo­
wych, z czego ponad 300 min zł 
dewizowych przypada na wpływy 
z drugiego obszaru płatniczego, przy 
kosztach poniesionych w tym obsza­
rze w granicach około 160 min zł 
dewizowych. Łączna nadwyżka do­
chodów nad wydatkami przeinacza 
750 min zł dewizowych, w tym 
w II obszarze płatniczym ponad 
140 min zł dewizowych.

Szacunek ten wskazuje nie tylko 
na dużą efektywność kredytowych 
zakupów statków, ale również na 
większą efektywność eksploatacji 
statków przez krajowych armatorów 
niż ich eksportu na zasadach kredy­
towych.

PRZEMYSŁ DRZEWNY

W ostatniej korekcie NPSG na 
br. zwraca uwagę ograniczenie pla­
nów produkcji mebli (o 2,7 mld zł), 
celulozy (o około 20 tys, ton) i pa­
pieru (o ponad 22 tys. ton) oraz płyt 
pilśniowych (o 2 min m kw.) i' płyt 
wiórowych (o ‘ 45" tys. m sześć.). 
Przyczyną tych ograniczeń są, jak 
się wydaje, w stosunkowo nieznacz­
nym stopniu ograniczone możliwcś- 
ci importu materiałów. Główną ro­
lę odgrywają tu chyba opóźnienia 
w oddawaniu obiektów o o eksplo­
atacji oraz zakłócenia w pozyski­
waniu i wywozie drewna z lasu. 
Funkcjonowanie tego odcinka gospo­
darki wymaga więc wzmożonej uwa­
gi. Potrzeby gospodarki wskazują 
bowiem na pilną potrzebę poprawy 
wykorzystania drewna z lasów. (Sb)

STRATY W SKR

Spółdzielnie kółek rolniczych na 
wielu terenach ponoszą duże straty 
w działalności usługowej, a zwła­
szcza w działalności produkcyjnej. 
W związku z tym Bank Gospodarki 
Żywnościowej podejmuje liczne 
przedsięwzięcia zmierzające do zdy­
scyplinowania ich gospodarki.

W celu zaktywizowania działalno­
ści banków zmierzającej do popra­
wy gospodarki spółdzielni kółek rol­
niczych, przewiduje się, że w drugim 
półroczu br. będą rozwiązywane 
umowy kredytowe z tymi SKR, któ­
re nadal prowadzić będą niewłaści­
wą gospodarkę i ponosić straty. Po­
czynając natomiast od 1981 r. banki 
nie będą podejmować kredytowania 
SKR, w których już w założeniach 
planu rocznego przewidywane będą 
straty. Spółdzielnie pracujące szcze­
gólnie źle beda wiec likwidowane.

(Sb)

CENY PASZ

W lipcu br. w porównaniu z lip- 
cem ub. r. ceny miejscowe pasz na­
bywanych przez rolników w tran­
sakcjach wolnorynkowych wykazały 
wyraźną tendencję zwyżkową, a 
zwłaszcza żyta (o 28 proc.), ziemnia­
ków (o 16,8 proc.) siana łąkowego 
(o 28,8 proc.) i słomy zbóż ozimych 
(o 20,7 proc.).

Najwyższe wzrosty cen żyta noto­
wano na terenie województw: miej­
skiego krakowskiego (o 53 proc.), 
tarnowskiego (o 46,6 proc.) oraz płoc­
kiego, radomskiego, rzeszowskiego 
i tarnobrzeskiego (w granicach 41 do 
43 proc.).

Najwyższe wzrosty cen ziemnia­
ków notowano w województwach: 
radomskim (o 60 proc.), piotrkow­
skim (o 54 proc.), ciechanowskim to 
59 proc.) kieleckim (o 48 proc.) 
i płockim (o 40 proc.). Równolegle 
n.a wielu terenach miał jednak miej­
sce spadek cen ziemniaków.

Również ceny siana i słomy na 
niektórych terenach wykazywały 
szczególnie wydatne wzrosty.

Wahania cen pasz w czerwcu 
wskazują na potrzebę pogłębiania re­
gionalnych analiz sytuacja paszowej, 
jaka ukształtuje się w najbliższych 
miesiącach pod wpływem nowych 
zbiorów. (Sb)
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KNAJPY I GOSPODY

W samym centrum Jędrzejowa 
znajduje się restauracja otwierana 
już od godż. 7 rano. Pomyślałem: 
pewnie dla wygody turystów z trasy 
Kraków—Warszawa. Myliłem się — 
na śniadanie można tu kupić... piwo, 
setę czystej, jarzębiaku i kilku in­
nych wódek gatunkowych. O ósmej 
nie było pieczywa, herbaty ani kawy, 
żadnego ciastka. Klientami zaś byli 
okoliczni pijacy leczący kaca...

Nieco dalej, jadąc w stronę stoli­
cy, zatrzymuję się w restauracji mo­
telu w Słowiku. Mimo wczesnej pory 
(czynna też od 7 rano) można zjeść 
kilkanaście zestawów śniadaniowych. 
A więc śledzie po japońsku, w oleju 
i śmietanie, jajka w majonezie, sa­
łatka jarzynowa, ser żółty, twaro­
żek, jaja po wiedeńsku, jajecznica 
z pieczarkami itd. Można kupić też 
sennik wiedeński i truskawki ze 
śmietaną. Ponadto bogaty zestaw 
dań gorących (na które czeka się ok. 
15 min.): bigos staropolski, serca z 
drobiu, wątróbka z drobiu, frytki, fi­
let z morszczuka, kaczka pieczona, 
żurek z jajkiem i kiełbasą itd.

Skąd taka różnica? Tajemnica jest 
prosta: motel „Słowik” prowadzi 
ajent. Jedyny mankament — wszy­
stkie te smaczne dania są dość... 
słone.

Z kolei na trasie Koszalin—Szcze­
cin trafiłem do restauracji III kat., 
prowadzanej przez GS w Rymaniu. 
Tę chwalę znów za pomysłowość 
i umiar w serwowaniu... cen. Trafi­
łem na dzień bezmięsny, a jednak 
wyszedłem objedzony. Oferowano 
śledzia w śmietanie (wielka porcja — 
16 zł) z ziemniakami, domowego wy­
robu kopytka z kapustą zasmażaną 
i kompotem (wyśmienite — 13 zł ca­
ła porcja), własnego wyrobu placki 
ziemniaczane (250 g — 11 zł!), .dosko­
nały omlet z groszkiem, również do­
mowy bigos z ziemniakami (18 zł). 
Wyliczyłem zaledwie pół jadłospisu, g 

A więc i bez mięsa można zrobić g 
Eurorę. Lokal schludny, książka ży- i 
czeń pełna samych pochwał. Dolą- I 
czam gratulacje na ręce szefowej ku- i 
-hni — B. Dybowskiej i kierownika 
Wł. Serwacha.

WARSZAWSKIE RZEMIOSŁO

Jak zwykle przed jesiennymi tar­
gami w Poznaniu organizowane są 

sierpniu i wrześniu wojewódzkie 
giełdy wyrobów rynkowych. .Na te­
goroczną, lokalną giełdę „Jęsień-80”. 
stołeczne rzemiosło przygotowało 
ofertę blisko,300 min zł wyższą niż 
w ub. roku. Łączna wartość wyrobów 
— 1,5 mld zł.

Najokazalszą grupę wyrobów — 
można je obejrzeć na IV piętrze Pa­
łacu Kultury i Nauki — stanowią, 
artykuły gospodarstwa domowego 
..1001" drobiazgów (za 277 min zł). 
Oferuje się też sporo zabawek, wy­
robów metalowych, akcesorii samo­
chodowych i upominków.

Miejmy nadzieję, że handlowcy 
wykorzystają należycie tę zwiększo­
ną ofertę.

POCZTA - JAK ZWYKLE

Po miesięcznym urlopie zastaję w 
skrzynce kilka powiadomień „awizo” 
na pieniądze i listy polecone. Zgła­
szam się z nimi w Urzędzie Poczto- 
wo-Telekomunikacyjnym przy ul. 
Stołecznej w Warszawie. Przesyłki 
zwrócono. I jak co roku — znów nie 
mogę się dowiedzieć, kto mi przy­
słał forsę i listy.

Poczta znów nie uwzględnia, że w 
sezonie urlopowym ludzi w mieszka­
niach nie ma. Byłoby chyba rozsąd­
niej, by wszelkie przesyłki przetrzy­
mać w urzędach nieco dłużej niż sa­
kramentalne 7 dni. Byłoby to prze­
cież w interesie samej poczty, której 
interesanci nie zawracaliby głowy, 
poszukując choć śladów swoich prze­
syłek. A ponadto przesyłki te dru­
gi raz cała, drogę przewędrują — 
więc byłyby i oszczędności na pa­
pierze, benzynie, znaczkach, aż po 
łydki listonoszy.

Dlaczego tego nie chcą zrozumieć 
szacowne urzędy, absolutnie nie ro­
zumiem !

CAMPINGOWE POTKNIĘCIA

W obecnym sezonie ceny na cam-. 
pingach znacznie wzrosły. Trzyoso­
bowa rodzina z namiotem i samo­
chodem płaci za dobę (w camp. II ka­
tegorii) około stu złotych. W niektó­
rych miejscowościach dochodzi do 
tego słony dodatek sezonowo- 
-kurortowy.

Odwiedziłem w lipcu te same cam­
pingi co przed rokiem. Na wszystkich 
bez wyjątku nic się nie zmieniło — 
placu nikt nie sprząta, sanitariaty 
zapchane i brudne, brakowało ciep­
łej wody, kioski źle zaopatrzone 
(pieczywo i mleko dowożone około 
11, a więc dawno po śniadaniu!) itd. 
A więc turyści płacili więcej, ale 
prawie nic więcej nie otrzymując 
w zamian.

Nagabywałem o przyczyny kilku 
kierowników. Odpowiedzi były mo- 
tonne: nie ma chętnych do pracy, 
zwłaszcza do brudnych prac, jak czy­
szczenie ustępów. Zdobyć ich można 
tylko przez większe wynagrodzenie. 
Ale stawki są stawkami. Moi rozmó­
wcy widzieli wyjście z sytuacji w 
przejściu na system ajencyjny...

Nie udało mi się jednak dociec, 
dlaczego u licha nie biorą tychże ca­
mpingów w ajencje!

A. N.-J.

W SPRAWIE „GRY O WSZYSTKO”

CZEKAMY NA ODPOWIEDŹ
CHOCIAŻ cykl publikacji „Gra 

o wszystko” zakończyliśmy 
przed kilku miesiącami („Ż.G.” 

nr 17/1980), w dalszym ciągu otrzy­
mujemy listy Czytelników, nawią­
zujące do spraw, poruszonych w po­
szczególnych artykułach i wypowie­
dziach. Bo też chodzi o problemy 
podstawowe: jakimi rozporządzamy 
rezerwami dla poprawy efektywnoś­
ci gospodarowania posiadanymi 
przez nas zasobami surowców i ma­
teriałów? Co należy uczynić, by re­
zerwy te wykorzystać? Dziś publi­
kujemy fragmenty dwóch dalszych, 
dotyczących tych zagadnień, wypo­
wiedzi:

W dalszym ciągu zachowuje na­
tomiast milczenie część instytucji, do 
których adresowaliśmy nasze uwagi.

0 Przypominamy — że nie otrzy­
maliśmy dotychczas odpowiedzi od 
Huty „Katowice” oraz kierownict­
wa „Centrostali”:

•►Przystąpiono do opracowania i 
wdrożenia nowych rozwiązań pro­
jektowych pod nazwą „Zintegro­
wany system hal stalowych” (...). 
Przykładem może tu być proto­
typowa hala o rozpiętości 18 m z 
transportem podwieszonym, zrealizo­
wana w Państwowym Ośrodku Ma­
szynowym w Nowym Dworze Gdań­
skim (...). Zużycie stali zostało zmniej­
szone w porównaniu z halami o kon­
strukcji słupowo-wiązarowej o 57 
procent, a w porównaniu z halami 
o konstrukcji ramowej o 50 proc.

Następny przykład to hala sporto­
wa o rozpiętości 24 m zaprojektowa­
na dla KS „Prądniczanka” w Kra­
kowie (...). Zużycie stali zostało 
zmniejszone: w porównaniu z halami 
o konstrukcji słupowo-wiązarowej o 
55 proc., a w porównaniu z halami 
o konstrukcji ramowej o 47 proc.

(...) Upowszechnienie i pełne wdro­
żenie nowego zintegrowanego syste­
mu uzależnione jest w głównej mie­

JAK ZAOPATRYWAĆ?
Wtoku prowadzonej na łamach 

„Życia Gospodarczego” dysku­
sji pod hasłem „Gra o wszy­

stko” ukazała się wypowiedź 
inż. Z. Mielcarza pt. „W dotychcza­
sowej formie — nie” (nr 37/1979). 
Autor kwestionuje celowość fun­
kcjonowania organizacji handlowych 
pośredniczących w obrocie środka­
mi produkcji postulując zastąpienie 
tych jednostek branżowo wyspecja­
lizowanymi jednostkami obrotu 
działającymi przy poszczególnych 
zjednoczeniach produkcyjnych; Za­
prezentowane w tej publikacji wnio­
ski mają charakter ogólny i daleko 
wykraczają poza zakres działania 
naszej organizacji — Centrali Zao­
patrzenia Materiałowego Przemysłu 
Budowlanego „Centrobud”. Wydaje 
się jednak, że postawiona przez 
autora główna teza ma charak­
ter wysoce kontrowersyjny. Kon­
sekwentne jej rozwinięcie oznacza­
łoby wyeliminowanie zaopatrzenia 
w formie obrotu składowego wbrew 
podstawowym zasadom ekonomiki 
obrotu i realizowanie dostaw wy­
łącznie bezpośrednio z zakładów pro­
dukcyjnych do odbiorców.

W efekcie proponowane rozwią­
zanie spowodowałoby między inny­
mi dalszą dekoncentrację organiza­
cyjną jednostek obrotu środkami 
produkcji i większe zaangażowanie 
służb zaopatrzenia odbiorców między 
innymi przez rozszerzenie zakresu 

.powiązań z dostawcami. Nieuchron­
nym następstwem takiego modelu 
zaopatrzenia byłby również wzrost 
poziomu zapasów u odbiorców zwią­

JAK ZACHĘCIĆ 
DO OSZCZĘDZANIA
STWIERDZENIA, że gospodarka 

materiałowa jest często zbyt roz­
rzutna, marnotrawna i dająca 

możliwość przecieków materiało­
wych (na zewnątrz przedsiębiorstw), 
co podwyższa koszty i czyni napię­
tym bilans materiałowy — są pow­
szechnie znane. Proponowane są 
liczne działania; sądzę jednak, że 
wciąż zbyt wiele nadziei pokłada się 
w oddziaływaniu środkami admini- 
stracyjno-nakazowymi, a mniejszy 
(mimo wszystko) nacisk kładzie się 
na środki ekonomiczne. Przy czym 
prawie całą uwagę koncentruje się 
na sposobach oddziaływania na kie­
rownictwa przedsiębiorstw, a stosun­
kowo albo oddziałuje się na ogół 
zatrudnionych. Prawdziwa zaś osz­
czędność materiałów, w najbardziej 
efektywnym wydaniu, byłaby wtedy, 
gdyby wszyscy mający styk (lub 
wpływ) na gospodarkę materiałową 
byli materialnie zainteresowani osz­
czędnością materiałów.

Gdyby, na przykład, wprowadzić 
zasadę, że za prawdziwą i prawidło­
wo udokumentowaną obniżkę zuży­
cia materiałów wypłacać 50 proc, ich 
oszczędzonej wartości dla załogi, a 
konkretnie dla osób, które się do ta­
kiej oszczędności przyczyniły — za­
interesowanie oszczędnością stałoby 
się powszechne. Podane 50 proc, 
wartości jest oczywiście sprawą do 
przedyskutowania, ale należałoby u- 
stalić bodźce, które budziłyby (dosta­

rze od uruchomienia produkcji kształ­
towników oszczędnościowych przez 
hutnictwo, w ilościach 'i asortymen­
tach niezbędnych do pełnego zaspo­
kojenia potrzeb producentów kons- 
trukcji stalowych. Do produkcji tych 
wyrobów przygotowana jest Huta 
„Katowice”. Niestety, postulowane 
przez hutę minimalne partie produk­
cyjne są tak wielkie (10 000 — 20 000 
ton jednego asortymentu), że budo­
wnictwo w żaden sposób nie jest 
w stanie ich odebrać 1 zagospoda­
rować. Konieczne jest więc bardziej 
aktywne oddziaływanie przez „Cen- 
trostal” na wszystkich odbiorców 
stali w kierunku ujednolicenia i zbi­
lansowania zapotrzebowań na uno­
wocześnione wyroby.

(J. Augustyn, A Bzdak, W. 
Kucharczuk, Centralny Ośro­
dek Badawczo - Projektowy 
„Mostostal” Warszawa: „Ko­
mu się nie opłaca”, Ż.G. nr 
17/1980).

o Przypominamy po raz drugi, że 
nie otrzymaliśmy dotychczas odpo- 

'•wiedzi od Zjednoczenia Przemysłu
Cukrowniczego:

„Wysłodków (...) w cukrowniach 
powstaje ok. 8 min ton rocznie, z 
czego tylko kilkanaście procent prze­
rabia się w cukrowniach na susz 
(...). Susz, który z tych wysłodków 
mogłyby produkować cukrownie wy­
korzystując ciepło zawarte w spa­
linach posiadanych przez nie kot­
łów jest, jak wynika z dokumentacji 
Urzędu Gospodarki Materiałowej, 
pełnowartościowym zamiennikiem 
jęczmienia paszowego, używanego do 
opasu bydła i pozyskiwania mleka. 
Gdyby suszyć 90 proc, wysłodków, 
mogłyby one zastąpić 1 700 tys. ton 
jęczmienia, a więc taką jego ilość, 
na wyprodukowanie której trzeba 
by przeznaczyć 630 tys. ha ziemi!”

(K. Krauss: „Gra o wszystko”, 
„Ż. G.” nr 17/1980)

zany głównie z realizacją dostaw 
całopociągowych i całowagonowych. 
Prowadziłoby to do dalszego pogłę­
bienia warunków rynku producenta, 
wynikającego m.in. z faktu orga­
nizacyjnego podporządkowania jed­
nostek obrotu zjednoczeniom pro­
dukcyjnym.

Tak więc proponowane rozwiąza­
nie oznacza podwyższenie zarówno 
jednostkowych, jak i ogólnych ko­
sztów zaopatrzenia, co nie może po­
zostać bez wpływu na ocenę jego ce­
lowości. Nie sposób bowiem przy roz­
ważaniu organizacyjnych rozwiązań 
procesu zaopatrzenia, akceptować te­
zy, że „czynnik kosztów w procesie 
wyboru źródeł zaopatrzenia nie od­
grywa większej roli”.

Dyskusyjność koncepcji oparcia 
organizacji obrotu materiałami wy­
łącznie na funkcjonowaniu branżo­
wych jednostek zbytu działających 
przy poszczególnych zjednoczeniach 
przemysłu wynika także z ograni­
czenia komplementarności dostaw 
i zmniejszenia możliwości subsytucji. 
W wielu przypadkach bowiem ma­
teriały komplementarne i substytu­
cyjne są produkowane w różnych 
zjednoczeniach, a nawet w różnych 
resortach. Przyk’. hm są materiały 
podłogowe pochodzące z produkcji 
resortów: budownictwa i 1 -iB, prze­
mysłu chemicznego, przemysłu lek­
kiego oraz leśnictwa i przemysłu 
drzewnego.

Występujące niekiedy w procesie 
obrotu środkami produkcji zakłóce­

teczne zainteresowanie, wszystkich 
tych, co mają jakikolwiek wpływ na 
gospodarkę materiałową. Nie ogra­
nicza to możliwości oddziaływania 
także bodźcami moralnymi. Musiało- 
by to być działanie oczywiście wspie­
rane równolegle (i stale) usprawnie­
niami organizacyjnymi w zarządza­
niu i technologii produkcji.

Korzyści z takiego działania były­
by duże, dla państwa i dla załogi. 
Co więcej, wystąpiłaby zbieżność in­
teresów tak pożądana w działaniach 
produkcyjno-ekonomicznych. Zma­
lałoby napięcie na rynku materiało­
wym, a oszczędzone materiały moż­
na byłoby (w przeważającej części) 
„rzucić” na produkcję potrzeb­
nych artykułów rynkowych. Zma­
lałby też nacisk na import ma­
teriałów. Byłby to o połowę tań­
szy sposób pozyskiwania dodat­
kowej ilości materiałów od zwię­
kszania ich produkcji lub importu. 
Miałoby to wpływ na obniżkę ko­
sztów, przyczyniłoby się do stabili­
zacji ekonomicznej. Zmalałby nacisk 
na surowce, transport i energię.

Oczywiście, można podnieść prob­
lem, że zwiększony tą drogą stru­
mień środków pieniężnych na trudny 
obecnie rynek mógłby pogorszyć sy­
tuację przede' wszystkim poprzez 
deprecjację pieniądza. Trzeba to 
wszystko wnikliwie brać pod u- 
wagę, mając jednak na względzie 
znacznie większe korzyści z osz­

Mimo wielokrotnie ponawianych 
przypomnień, w tym także kiero­
wanych do jednostek nadrzędnych, 
zachowują milczenie wobec stawia­
nych im zarzutów lub uwag kryty­
cznych Zjednoczenie Państwowej 
Komunikacji Samochodowej, Biuro 
Sprzedaży Materiałów Budowlanych 
„Besar” oraz Centrala Zbytu Wy­
robów Metalowych „Metaizbyt”. Raz 
jeszcze prosimy więc resorty, którym 
wymienione instytucje podlegają, o 
spowodowanie zajęcia stanowiska 
przez te instytucje wobec uwag za­
wartych w publikacjach naszego ty­
godnika oraz o poinformowanie, ja­
kie wnioski zostały wyciągnięte w 
stosunku do osób, nie wypełniają­
cych obowiązku odpowiedzi na kry­
tykę prasową. To znaczy:
0 Prosimy Ministerstwo Komuni­

kacji o spowodowanie udzielenia od­
powiedzi przez Zjednoczenie Pań­
stwowej Komunikacji Samochodo­
wej;

»W maju br. (tzn. w roku 1979 
— przyp. red.) stołeczny oddział PKS 
zobowiązał się podstawić 750 samo­
chodów do przewozu wyrobów hut­
niczych z magazynów rejonowego od 
działu „Centrostali” w Warszawie do 
odbiorców (przydział tzw. wozodni), 
podstawi! 377, oddział w Piasecznie 
— zobowiązał się dostarczyć 200 sa­
mochodów, dostarczył 47, oddział w 
Ciechanowie — „przydział wozodni” 
wynosi! 57, wykonanie 18, oddział 
w Garwolinie — przydział 37, wyko­
nanie 5, oddział w Grodzisku — 
przydział 19, wykonanie 5. To samo 
w innych, współpracujących z „Cen- 
trostalą”, oddziałach PKS.

(Z. Węglarek: „Strategia placu 
składowego”, „Ż.G.” nr 37/1979)

0 Prosimy Ministerstwo Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych o spowodowanie udziele­
nia odpowiedzi przez Biuro Sprze­

nia, o których wspomina autor, 
związane zresztą przede wszystkim 
z trudnościami produkcyjnymi 
i transportowymi niezależnymi od 
jednostek handlowych, nie mogą sta­
nowić argumentu przesądzającego 
o celowości funkcjonowania handlu 
hurtowego. Jedynym konkretnym 
przykładem podanym przez niego 
jako uzasadnienie tezy o konieczno­
ści wąskiej specjalizacji branżowej 
jednostek obrotu jest rozszerzenie 
zakresu dostaw o odzież roboczą. 
Motywem tego działania była, zda­
niem autora, „nie dbałość o potrze­
by ■odbiorców, ale własny interes”. 
Interpretacja taka jest zupełnie 
bezpodstawna.

W ramach realizacji programu 
usprawnienia systemu zaopatrzenia 
budownictwa w latach 1973—1977 
nastąpiło znaczne rozszerzenie asor­
tymentowego zakresu obrotów 
przedsiębiorstw zgrupowanych 
w Zjednoczeniu „Centrobud”. Mię­
dzy innymi zakres dostaw realizo­
wanych przez Centrale Materiałów 
Budowlanych został rozszerzony 
o wyroby walcowane, materiały in­
stalacji sanitarnych, część materia­
łów instalacji elektrycznych, niektó­
re materiały drewnopochodne oraz 
odzież roboczą. Wprowadzenie do 
obrotu Central Materiałów Budowla­
nych nowych, dotychczas nie roz­
prowadzanych grup asortymento­
wych nie było dla tych jednostek 
zadaniem łatwym. Wymagało m.in. 
poniesienia znacznych nakładów 
związanych z przygotowaniem i wy- 

pośażeniem odpowiednich powierz­

czędniejszej gospodarki materia­
łowej. Gdyby zdobyć się na. od­
ważne posunięcie w tym zakresie, 
to gospodarka nasza zrobiłaby du­
ży krok w kierunku intensywnego 
procesu gospodarowania.

Jeżeli obecnie trudno byłoby skie­
rować dodatkowy strumień środków 
pieniężnych na napięty rynek, to nie 
znaczy, że należy ten problem odło­
żyć do czasu, aż sytuacja rynkowa 
poprawi się. Wpada się wtedy w 
koło niemożności, -a to nie rokuje 
zbyt pozytywnych efektów. Z powo­
du obecnych trudności można było­
by przecież zastanawiać się, czy na­
gród nie wprowadzać na tym etapie 
np. w postaci oprocentowanych ksią­
żeczek oszczędnościowych, płatnych 
przykładowo po dwóch—trzech la­
tach lub bonami w tej formie. Ist­
nieje także szereg innych możliwości 
do rozważenia, byle nie nosiły one 
zbyt abstrakcyjnego, zawiłego, ase­
kuranckiego i połowicznego charak­
teru oraz były zrozumiałe dla wszy­
stkich.

Powstaje problem,; jak prawidłowo 
i rzetelnie rozliczać oszczędności ma­
teriałowe. Musiałby być dokładnie 
przejrzany system ewidencji i rozli­
czeń materiałowych. Proces produk­
cji należałoby ściśle rozliczać na 
podstawie istniejących przecież Pol­
skich Norm i norm resortowych. Na 
razie''należałoby oprzeć się na tych, 
które dziś obowiązują,, ale dążyć ró­

daży Materiałów . Budowlanych 
„Besar”:

„Asortyment szeroki w jednej jed­
nostce (handlu zaopatrzeniowego — 
przyp. red.) nie sprzyja dbałości o 
kompletność i prowadzi do ciągłego 
rozszerzania asortymentu o wyroby 
z innych gałęzi. Motywem tego po­
stępowania nie jest jednak dbałość 
o potrzeby odbiorców, ale własny 
interes tychże jednostek. Czyli w 
obecnych warunkach sztuka dla sztu­
ki. Przykład — centrale materiałów 
budowlanych rozszerzyły asortyment 
o odzież roboczą i ochronną. Trzeba 
zwrócić uwagę na fakt, że pojawie­
nie się nowych pośredników przy 
tym samym poziomie produkcji po­
woduje pogorszenie się warunków 
zaopatrzenia.

(Z. Mielcarz, Gdańskie Zjedno­
czenia Budownictwa: „W do­
tychczasowej formie — nie!”, 
„Z. G.” nr 37/1979)

0 Prosimy Ministerstwo Przemy­
słu Maszyn Ciężkich i Rolniczych 
o spowodowanie udzielenia odpowie­
dzi przez Centralę Zbytu Wyrobów 
Metalowych „Metaizbyt”:

«Inicjatywę przechodzenia na do­
stawy gwarantowane przyjęliśmy z 
dużym zainteresowaniem. Liczyliśmy 
że umowy o gwarantowane dostawy 
pozwolą na uzgodnienie dostaw przy­
najmniej na okres roku gospodar­
czego, a przedsiębiorstwo będzie mo­
gło w odpowiednim czasie podejmo­
wać działania zmierzające do likwi­
dacji przewidywanych niedoborów w 
znanych wcześniej rozmiarach. Oka­
zało się jednak w praktyce; że gwa­
rantowane dostawy to jest slogan 
bez pokrycia.

(J. Rogiński 1 D. Piórkowski, 
Zakłady Sprzętu Oświetlenio­
wego „Połam — Wilkasy”; 
„Dostawy gwarantowane” „Ż. 
G.” nr 34/1979)

chni magazynowych, nawiązania no­
wych kontaktów z dostawcami, 
przeszkolenia kadry, itp. Przede 
wszystkim zaś związane to było 
z przejęciem odpowiedzialności za 
prawidłowe zaopatrzenie odbiorców 
o nowe, w większości deficytowe, 
rodzaje materiałów. W tej sytuacji 
„interes” jednostek obrotu staje się 
co najmniej problematyczny.

Doświadczenia uzyskane w ostat­
nich latach potwierdziły natomiast,- 
że rozszerzenie asortymentu obrotów 
Central Materiałów Budowlanych 
jest korzystne przede wszystkim dla 
odbiorców, tj. dla przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych. Skupienie 
funkcji zaopatrzenia jednostek bu­
downictwa w podstawowe powszech­
nie stosowane materiały w Centra­
lach Materiałów Budowlanych wy­
datnie uprościło powiązania zaopa­
trzeniowe, ograniczając liczbę kon­
taktów utrzymywanych przez przed­
siębiorstwa budowlane z dostawca­
mi. Jednocześnie dzięki zgromadze­
niu zapasów szerokiego asortymentu 
materiałów w terenowych magazy­
nach Central Materiałów Budowla­
nych zostały stworzone warunki 
m.in. dla dostosowania wielkości, 
asortymentu, terminu dostawy do 
bieżących potrzeb odbiorców, a tak­
że kompletowania dostaw różnych 
materiałów przez CMB dla danego 
odbiorcy. Jednocześnie pozwoliło to 
na obniżenie wielkości zapasów 
u odbiorców oraz skrócenie tras 
przewozu materiałów i lepsze wy­
korzystanie potencjału transporto­
wego.

mgr CZESŁAW BAŃKOWSKI 
naczelny dyrektor 

Zjednoczenie „Centrobud” CZMPB

wnocześnie do aktualizacji tych 
norm, zmierzając w kierunku ich 
„odchudzenia”, w granicach dopusz­
czalnych wymogami techniczno-eko­
nomicznymi. O ile można dokładnie 
w ten sposób rozliczyć każdy proces 
produkcyjny, to „niedomkniętym” 
problemem pozostałby odcinek re­
montowy. Ale i tu należałoby cały 
ten problem przemyśleć i uczynić 
go bardziej uchwytnym i wymier­
nym w dokumentowaniu i rozlicza­
niu zużytych materiałów i części za­
miennych.

Sprawę energii i paliw można tak­
że ustalić, bodaj wskaźnikowo (na 
razie), i skorzystać z dorobku innych 
krajów, które zmniejszają zużycie 
energii i paliw i mają znaczny do­
robek.

Regulaminy ogólne i zakładowe 
powinny być opracowywane z u- 
działem wszystkich zainteresowa­
nych tą sprawą służb, z udziałem 
czynników społeczno-politycznych. 
Takie ramowe regulaminy win­
ny być zatwierdzane przez KSR, 
a obejmowałyby one problem 
podziału należności za udoku­
mentowaną oszczędność materia­
łową, w szerokim rozumieniu tego 
problemu, według faktycznego wkła­
du pracy. Należałoby podkreślić, że 
tak pojęte, działania w zakresie o- 
szczędności materiałowej musiałyby 
być sprzężone ze znaczną pracą po­
rządkującą ewidencję i sprawozdaw­
czość w tym zakresie, ale byłaby to 
działalność opłacalna, zarówno dla 
państwa, jak i dla poszczególnych 
pracowników, biorących udział w o- 
szczędzaniu materiałów.

EUGENIUSZ RUSAK
Wrocław

SŁUŻBY 
EKONO­
MICZNE-
ZAPOMNIANA
UCHWAŁA

PODNIESIENIE efektywności go­
spodarowania jest m. in. zada­
niem służb ekonomicznych i nie 

może się obejść bez ścisłego ich 
udziału. Jest więc sprawą pilną do­
konanie oceny ich dotychczasowej 
działalności.

Przypomnijmy najpierw przesłan­
ki i cele, jakimi kierowała się Rada 
Ministrów wydając uchwałę nr 224 
z dnia 29 lipca 1964 r. w sprawie 
postępu ekonomicznego w gospodar­
ce uspołecznionej i organizacji służb 
ekonomicznych (MP nr 55/64 poz. 
200- Są one zawarte we wstępie do 
uchwały:

„V/ celu wszechstronnej, trwalej 
poprawy metod gospodarowania 
i polepszenia wyników działalności 
jednostek i organizacji gospodarki 
uspołecznionej oraz przyspieszenia 
tempa wzrostu ekonomicznego go­
spodarki narodowej, w szczególności 
w celu stworzenia warunków sprzy­
jających inicjatywie w podejmowa­
niu społecznie celowych i ekono­
micznie efektywnych przedsięwzięć 
gospodarczych, likwidacji marno­
trawstwa środków pracy oraz opty­
malnych rozwiązań eksploatacyjnych 
i inwestycyjnych Rada Ministrów 
uchwala...”.

Ponadto, warto tu zacytować S 2 
punkt 9 z załącznika do uchwały: 
„Wytyczne w sprawie prac nad po­
stępem ekonomicznym w gospodarce 
uspołecznionej”, gdzie mówi się o za­
bezpieczeniu interesu ogólnospołecz­
nego, przez który rozumie się „czyn­
ności mające na celu powzięcie de­
cyzji i wykonanie przedsięwzięć go­
spodarczych żapewniających efekt 
ekonomiczny najbardziej odpowia­
dający obiektywnie stwierdzonym 
potrzebom ogółu lub większości spo­
łeczeństwa, chociażby decyzje 
i przedsięwzięcia te nie były zgodne 
z interesem indywidualnym, grupo­
wym, regionalnym, branżowym, re­
sortowym;” (podkreślenie moje SK).

Nie ulega wątpliwości, że służby 
ekonomiczne w jednostkach gospo­
darczych nie spełniły pokładanych w 
nich nadziei. Przyczyny, dla których 
zawiodły nas służby ekonomiczne, są 
bardzo złożone. Można jednak kilka 
wymienić. .Służby ekonomiczne — 
nie są odpowiednio silnie ustawione 
w strukturze organizacyjnej jedno­
stek gospodarczych; służbom tym 
zleca się sprawy nie mające nic 
wspólnego z analizą ekonomiczną, 
jak np. prowadzenie rozliczeń finan­
sowych, sporządzanie list płac itp. 
W działalności jednostek gospodar­
czych problemy techniczne przysło­
niły ekonomiczne. Napięte ilościowe 
zadania planowe skłaniały przedsię­
biorstwa do ich wykonania za wszel­
ką cenę, bez rachunku ekonomicz­
nego. Nieodpowiednia obsada osobo­
wa służb powodowała, że nie liczono 
się z ich zdaniem. Uchwałę nr 224 
potraktowano jako dorywczą akcję, 
a nie „wszechstronnej, trwałej po­
prawy metod gospodarowania” (ze 
wstępu do uchwały).

Zakładane obecnie zwiększenie sa­
modzielności podstawowych ogniw w 
gospodarce nie stanie się faktem, je­
śli nie wzrośnie rola służb ekonomi­
cznych, do poziomu przewidzianego 
omawianą uchwałą.

Szesnaście lat, jakie upłynęły od 
wydania uchwały to odległy termin, 
o czym przekonałem się ostatnio 
przygotowując niniejszy artykuł. 
Wystarczy podać, że wielu ekonomi­
stów. kierowników jednostek gospo­
darczych nie zna tej uchwały; a prze­
cież aby efektywniej gospodarować 
trzeba właśnie analizować, prowa­
dzić rachunek ekonomiczny, z 
z uwzględnieniem zabezpieczenia in­
teresu ogólnospołecznego, wszystkich 
przedsięwzięć gospodarczych, prog­
nozować, stosować reżim ekonomicz­
ny (rozwinięcie tych pojęć znajduje 
się w § 2 załącznika do uchwały 
nr 224).

Odkurzenie i przeczytanie w sku­
pieniu pożółkłych stron Monitora 
Polskiego nr 55 z 18 sierpnia 1964 r. 
poz. 260, to bardzo interesująca lek­
tura i bodziec do uaktywnienia dzia­
łania służb ekonomicznych, a może 
nawet, w niektórych wypadkach, 
trzeba będzie je reaktywować.

Temu, kto weźmie do ręki ten Mo­
nitor, radzę również przestudiować 
treść zawartej tam uchwały RM nr 
226 z dnia 29 lipca 1964 r. w sprawie 
środków zmierzających do przeciw­
działania wadliwej produkcji i kie­
rowania do obrotu wyrobów złej ja­
kości.

STEFAN KOZŁOWSKI
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USŁUGI stały się tematem rów­
nie drażliwym, jak handel. Sło­
wo to wywołuje potok narzekań 

i utyskiwań. A to, że punktów jest 
za mało, że usługi wykonywane są 
niesolidnie i nieterminowo itd., itp.

Najwięcej mogą na ten temat po­
wiedzieć mieszkańcy nowych osied­
li, które nie tylko pod tym względem 
są istną pustynią. Infrastruktura od 
dawna nie nadąża już za nowo od­
dawanymi do użytku mieszkaniami i 
z każdą parą nie podzelowanych bu­
tów czy torba brudnej bielizny, 
chcąc nie chcąc, trzeba odbywać 
często długie wędrówki. Jest rzeczą 
oczywistą, że punkty świadczące 
usługi podstawowe powinny się 
znajdować tuż pod nosem, w 
promieniu kilkuset metrów. Nie ma 
takiej potrzeby w odniesieniu do 
innych, z których korzysta się zna­
cznie rzadziej. W takich przypad­
kach wszyscy tłumnie jadą do Śród­
mieścia. Tylko czy dzielnica ta jest 
w pełni predysponowana do pełnie­
nia roli zaplecza usługo-wego dla 
stolicy?

Wciqż za mało
Jeśli spojrzymy na warszawską 

sieć punktów usługowych, to Śród­
mieście wydaje się być pod tym 
względem uprzywilejowane — aż roi 
się tu od małych zakładów usługo­
wych: rzemieślniczych i spółdziel­
czych. Największe ich zagęszczenie 
występuje w rejonie Centrum. Pod 
koniec ubiegłego roku w granicach 
Śródmieścia funkcjonowały 2944 za­
kłady usługowe o łącznej powierzch­
ni 105 983 m kw., co sprawiło, że 
wskaźnik liczby zakładów przypa­
dających na 10 000 mieszkańców byl 
tu dwukrotnie wyższy, niż w innych 
rejonach Warszawy. Gdyby dane te 
dotyczyły Żoliborza czy Ochoty, by­
łyby na pewno imponujące. W od­
niesieniu do Śródmieścia jednak, z 
którego sieci korzystają mieszkańcy 
całej stolicy, okolic podwarszawskich 
i turyści — są nader skromne.

W poprzednim pięcioleciu na sku­
tek częściowej przebudowy Śródmie­
ścia, likwidacji starych i całkiem je­
szcze dobrych, lecz koniecznych do 
usunięcia ze względu na budowę 
Trasy Łazienkowskiej i Dworca Cen­
tralnego budynków, sieć usługowa 
zmniejszyła się o ponad 200 zakła­
dów. W ostatnich latach odtworzono 
ten potencjał — od 1977 roku uru­
chomiono 422 nowe punkty, których 
gestorami jest głównie Izba Rze­
mieślnicza i Stołeczny Związek Spół­
dzielczości Pracy. Pomimo zwiększa­
jącej się liczby zakładów ich sieć nie 
jest w stanie zaspokoić stale rosną­
cych potrzeb. Sytuację pogarszają 
jeszcze znaczne dysproporcje między 
rozwojem poszczególnych branż. 
Niektóre z nich są reprezentowane 
przez pojedyncze, bądź nieliczne za­
kłady, jak chociażby naprawa sprzę­
tu sportowego czy wyrób obuwia or­
topedycznego i sprzętu rehabilitacyj-

W Śródmieściu aż roi się od małych zakładów usługowych — jest ich jednak

dernizacji i remontów. W większości 
zakładów krawieckich, szewskich, 
kuśnierskich znajdują się maszyny 
sprzed 40 lat, dawno wyeksploato­
wane, ratowane przez' właścicieli 
własnym sumptem. Kilka lat temu 
BOMiS rozprowadzał maszyny do 
szycia, które w przemyśle kluczo­
wym były już nieużyteczne. Dziś z 
tego zrezygnował, większość urzą­
dzeń idzie pod młotek, a rzemieślni­
cy nie mają możliwości ich kupie­
nia. W 153 zakładach po przeprowa­
dzeniu modernizacji wydajność 
wzrosła od 10 proc, do 25 proc.

Poprawę w zakresie świadczenia u- 
sług próbuje się uzyskać również po­
przez zwiększenie liczby zatrudnio­
nych. Przeprowadzona w 70 zakła­
dach lustracja wykazała, że w wielu 
z nich pracuje jedna lub dwie oso­
by, a mogłoby kilkanaście. Dotyczy to 
także zakładów uspołecznionych, 
gdzie brak chętnych do pracy. Nieco 
lepiej sytuacja wygląda w rzemiośle, 
które bardzo dużą wagę przywiązu­
je do szkolenia młodych. W 1980 ro­
ku w zakładach rzemieślniczych 
przyucza się do zawodu około 4200 
uczniów, o 400 więcej niż w roku u- 
biegłym. Izba Rzemieślnicza nawiąza­
ła ścisłą współpracę z Wydziałem 
Zatrudnienia i Spraw Socjalnych, 
Kuratorium i Zakładem Doskonale­
nia Zawodowego, ale warszawska 
młodzież od dawna nie garnie się do

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZAKŁADU PRACY 
ZA KRADZIE2 

ZŁOTEJ OBRĄCZKI 
PRACOWNIKA

pracy w rzemiośle. Duże rezerwy

wciąż za mało.
Fot. T. MULLER

lub pójdzie gdzie indziej. Jest to 
ponoć dość często stosowany chwyt, 
gdyż odmówić wykonania usługi nie 
można.

Na skrócenie terminu realizacji u- 
sług krawieckich wpłynęłoby w zna­
cznym stopniu szersze wprowadzenie 
nowoczesnych form ich świadczenia, 
jak chociażby metod półprzemysło- 
wych. Nie cieszą się one jednak du­
żym powodzeniem wśród usługow-

Określić wielkość popytu na u- 
slugi danego rodzaju można między 
innymi na podstawie terminu ich 
wykonania. Pomimo iż krawcy na­
leżą do grupy najliczniejszej (sa­
mych punktów krawiectwa lekkiego 
iest w Śródmieściu około 600) to o- 
kresy oczekiwania na realizację za­
mówienia wydłużają się do 6—8 ty­
godni. Rekordy biją terminy w kra- 
wiectwie ciężkim: uszycie płaszcza 
— 5 miesięcy, a garnituru męskiego 
— 3 miesiące. Usługi odzieżowe, w 
ramach usług przemysłowych, sta­
nowią 30 proc., a potrzeby zaspoka­
jają w ok. 60 proc. Oczywiście, ter­
minów nie można traktować jako że- 
Inznego kryterium oceny popytu. 
Solidne uszycie garnituru wymaga 
podobno 65 godzin pracy. Termin ten 
można przedłużyć do 2 tygodni, mie­
siąca, ale nie dziesięciokrotnie. Ter­
min trzymiesięczny świadczy albo o 
bardzo dużej ilości zleceń, lub też o 
tym, że niektórzy usługodawcy nie 
zawsze chcą się bawić w świadczenia 
usług. Wolą w handel, sprzedając go­
lowe wyroby. Proponując tak absur­
dalny termin, liczą na to, że klient 
zrezygnuje — kupi gotowy wyrób

W niewielkim stopniu zaspokojone 
są również potrzeby na reperację 
mebli. Nie uświadczy się zakładu, 
który szybko naprawi stół czy krze­
sło. Usługi te wykonywane są nie­
chętnie ze względu na dużą praco­
chłonność a małą wartość. Prędzej 
zniechęci się klienta, niż bez słowa 
przyjmie zamówienie.

Szwankują również usługi napraw 
zmechanizowanego sprzętu gospodar­
stwa domowego. Brak części zamien­
nych powoduje wydłużanie się ter­
minu nawet do kilku miesięcy.

Rozwój usług i ocena istniejącej 
obecnie sieci była przedmiotem czer­
wcowych obrad Plenum KD PZPR 
i DK Stronnictwa Demokratycznego 
Warszawa—Śródmieście. Według o- 
ceny przedstawionej na Plenum w 
sposób dostateczny zaspokojone są 
potrzeby w zakresie czyszczenia gar­
deroby, fryzjerstwa czy fotografii 
czarno-białej. Duże niedobory wy­
stępują wśród usług motoryzacyj­
nych, szklarskich, stolarskich, na­
praw art. gosp. domowego oraz sprzę­
tu projekcyjnego i filmowego, a tak­
że pralnictwa białego.

Specyficzna funkcja
Ulice Śródmieścia przemierzają co 

dzień tłumy. Większość przyzwycza­
iła się już do robienia tu sprawun­
ków, a także korzystania z sieci u- 
sługowej. Głównie zapewne z dwóch 
powodów. Po pierwsze, że sieć, po­
mimo dużych braków, jest jednak 
najlepiej rozwinięta w porównaniu z

innymi dzielnicami, a po drugie, 
znajduje się na głównym trakcie: 
praca — dom większości warszawia­
ków. Przepływający dzienny stru­
mień potencjalnych odbiorców usług 
stawia przed gospodarzami dzielni­
cy, jak też gestorami usług szcze­
gólne zadania.

W tej chwili potencjał usługowy 
Śródmieścia niejako z konieczności 
pełni rolę dostawcy usług dla mie­
szkańców całej stolicy. W związku 
z tym może warto byłoby się zasta­
nowić nad jego zagospodarowaniem 
pod tym właśnie kątem. Oczywiście 
bez popadania w skrajność i kiero­
wania się hasłem: „Usługi tylko w 
Śródmieściu i nigdzie indziej”. Usługi 
podstawowe powinny być świadczo­
ne w każdym, nawet najodleglejszym 
rejonie miasta. Wydaje się jednak, 
że pewna koncentracja byłaby jak 
najbardziej pożądana. Skupienie o- 
bok siebie kilku zakładów krawiec­
kich, szewskich, jubilerskich, napra­
wy sprzętu elektronicznego, daje 
klientowi możliwość wyboru tego, 
który mu najbardziej odpowiada, 
pod względem ceny, terminu. Z dru­
giej strony — nie zmusza do kurso­
wania po całej Warszawie i straty 
czasu w poszukiwaniu określonego 
zakładu. Ideałem byłoby stworzenie 
całych ciągów — „uliczek” świad­
czących usługi tej samej branży. 
Zdaję sobie sprawę jednak, że w 
realizacji byłoby to dosyć trudne. 
Ponadto właśnie w Centrum powin­
ny się znaleźć zakłady świadczące 
usługi unikalne, specjalistyczne, któ­
re mają dość wąski krąg odbiorców. 
Koncentracja wreszcie wpłynęłaby 
prawdopodobnie na podwyższenie 
samej jakości usług, wyzwoliłaby 
konkurencję pomiędzy sąsiadujący­
mi ze sobą zakładami.

Do najważniejszych gestorów u- 
sług w Śródmieściu należy rzemiosło. 
Ponad 2 tysiące zakładów rzemieśl­
niczych stanowi 68,2 proc, ogólnej 
ich liczby w dzielnicy, uczestnicząc 
jednocześnie w ogólnej powierzchni

sieci usługowej tylko w 38,6 proc, a 
to z tego względu, że ponad jedna 
trzecia tych zakładów znajduje się 
w mieszkaniach.

Bodajże w 1976 roku w Urzędzie 
Dzielnicowym opracowano długofa­
lowy program zagospodarowania 
Śródmieścia. Był on integralnie zwią­
zany z mającymi się odbywać re­
montami. Po ich przeprowadzeniu 
lokale na parterze i na pierwszym 
piętrze miały zostać przeznaczone 
właśnie na punkty usługowe i małą 
gastronomię. Prace projektowe były 
tak dalece zaawansowane, że za nimi 
szły konkretne decyzje, co w którym 
budynku będzie się znajdowało. Ale, 
że remonty się opóźniały, więc cała 
sprawa upadła.

Działania
na miarę możliwości

Generalna poprawa sytuacji usłu­
gowej może nastąpić jedynie drogą 
uruchomienia nowych punktów. Po­
zyskiwanie lokali jest jednak rzeczą 
niezwykle trudną. Wielu rzemieśl­
ników chętnie otwarłoby w rejonie 
Centrum czyli w tzw. dobrym punk­
cie — zakłady własnym kosztem, a- 
daptując lokal tylko przy użyciu 
swoich środków. Nie jest to jednak 
wystarczający argument, aby wy­
kwaterować osoby mieszkające na 
parterze i pierwszym piętrze. Po nie­
małych wysiłkach udaje się rocznie 
zorganizować około 20 placówek dro­
gą rewindykacji lokali zajętych przez 
biura i magazyny. Ale jest to krop­
la w morzu. Wydaje się, że przesadą 
jest rezygnacja z jeszcze jednego 
źródła lokali — suteren i wysokich 
piwnic. Z powodzeniem mogłyby tam 
znaleźć lokum wszelkie punkty na­
prawy sprzętu i wiele innych usług.

Skoro jednak uzyskiwanie no­
wych lokali przychodzi tak trudno, 
w maksymalnym stopniu należy wy­
korzystać bazę już istniejącą. Między 
innymi przez przeprowadzanie mo-

kadrowe stanowi natomiast młodzież 
z innych rejonów Polski. Na przyję­
cie jej na naukę nie zezwalają jed­
nak przepisy, które wyraźnie okre­
ślają, że w m. st. Warszawie mogą się 
szkolić w zakładach usługowych tyl­
ko ci, którzy są zameldowani w woj. 
warszawskim. Jest to duża bolączka 
dla rzemiosła, zwłaszcza że „stara 
wiara” w niektórych branżach po 
przepracowaniu 50 lat w fachu, za­
czyna się już wykruszać, a godnych 
następców brak. Zmiana niektórych 
przepisów wpłynęłaby na odmłodze­
nie kadry, przy jednoczesnym utrzy­
maniu kwalifikacji na odpowiedniej 
wysokości. Rzemieślnicy często na­
rzekają że jedne przepisy, jak te 
dotyczące uczniów hamują rozwój 
rzemiosła, inne zniekształcają nieco 
jego obraz i dotychczasowy kształt. 
Główne zastrzeżenia mają do decyzji 
podjętej w 1972 r., kiedy to zniesio­
no wymagania dotyczące udokumen­
towania kwalifikacji zawodowych 
przy prowadzeniu usług bieliźniar- 
skich i krawiectwa lekkiego. Obecnie 
około 10 proc, właścicieli otwierają­
cych zakłady tych branż posiada 
kwalifikacje w tym kierunku, reszta 
opiera się głównie na żurnalaeh mo­
dy. Prowadzi to do wypaczenia roli 
rzemiosła. Coraz trudniej jest uszyć 
solidny płaszcz czy garnitur, łatwiej 
kupić byle jaką bluzkę lub sukien­
kę. Taka decyzja była może w pew­
nym okresie słuszna, gdyż ujawniła 
wiele nielegalnie działających zakła­
dów. Ich właściciele zresztą do tej 
pory kwalifikacje już zdobyli. Przy­
bywają jednak nowi, bez żadnego 
przygotowania. Cech Krawców i 
Rzemiosł Włókienniczych występował 
w związku z tym do Izby Rrzemiesl- 
niczej i Centralnego Związku Rze­
miosła. Od 1974 roku jednak nie o- 
trzymał odpowiedzi.

Kolejną próbą poprawy funkcjo­
nowania usług jest wprowadzenie w 
zakładach uspołecznionych, na więk­
szą skalę niż dotychczas, dwuzmia- 
nowego systemu pracy, a także szu­
kanie kadr wśród rencistów i emery­
tów. Nawet zatrudnienie ich w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy mo­
głoby złagodzić niektóre luki kadro­
we.

Wspomniałam tu tylko o niektó­
rych aspektach czy problemach, z 
jakimi borykają się usługi. Brak ka­
dry, lokali, surowców sprawia, że 
funkcjonują tak — jak funkcjonują. 
Nic nie wskazuje na to. że tzw. „zie­
lone światło” dla rzemiosła poprawi 
sytuację. Biorąc to pod uwagę, warto 
się zastanowić nad stworzeniem w 
Śródmieściu owego kwadratu usłu­
gowego, pełniącego zaplecze dla całej 
stolicy. Bez popadania w skrajność 
oczywiście.

Zagadnienie zakresu odpowiedzial­
ności zakładu pracy za rzeczy wnie­
sione przez pracownika na teren 
zakładu ciągle jeszcze budzi wątpli­
wości, czego dowodem może być 
przytoczona poniżej sprawa, która 
dotarła do Sądu Najwyższego, uzy­
skując jego stanowisko.

Jerzy Z. wystąpił z wnioskiem do 
Zakładowej Komisji Rozjemczej przy 
Zakładzie Remontowym Energetyki 
w W., domagając się zasądzenia od 
wspomnianego Zakładu odszkodowa­
nia m. in. za utratę obrączki, która 
została mu skradziona z szafki ub­
raniowej.

Zakładowa Komisja Rozjemcza 
wniosek w tym zakresie oddaliła 
.stwierdzając, że obrączka jako 
przedmiot o dużej wartości (4500 zł) 
nie musiała być przechowywana w 
szatni.

Zdaniem Zakładowej Komisji Roz­
jemczej wniesione przez pracownika 
do zakładu pracy przedmioty war­
tościowe powinny pozostawać w je­
go posiadaniu, a w szczególnie uza­
sadnionych przypadkach powinny 
być składane odpowiednio do depo­
zytu kierownictwa lub innych up­
rawnionych osób.

Na skutek odwołania poszkodowa­
nego, Okręgowy Sąd Pracy i Ubez­
pieczeń Społecznych zmienił zaskar­
żone orzeczenie i dodatkowo zasądził 
na jego rzecz kwotę 4500 zł. Sąd ten 
uznał, że skoro problem nie jest 
bezpośrednio unormowany w kode­
ksie pracy, ma tu zastosowanie 
art. 471 kodeksu cywilnego, a to pro­
wadzi do uwzględnienia powództwa 
także w odniesieniu do złotej obrącz-
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przeszło rok od czasu, 
w numerze 19 „Z.G.” z 
r. pisałem o „Nowoś­

ciach z żółwiem w herbie’,’ mając
na myśli niektóre wyroby „Unitry- 
-Dom” i „Predomu”. Pisząc miałem 
nadzieję, że reakcją zainteresowa­
nych zjednoczeń będzie nie tyle 
przysyłanie sprostowań do redak- 
cji. ile raczej zaprzestanie długo­
letniej praktyki eksponowania na 
targach i wystawach prototypów, 
które trafiają na rynek z wielo­
letnim poślizgiem. Nie nadeszły 
jednak żadne listy, co w pew­
nym sensie pozwalało sądzić, że. być 
może, zamiast pójścia na łatwiznę, 
producenci po prostu przyspieszą 
wejście inkryminowanych, produk­
tów na rynek i w ten sposób „zduszą 
krytykę w zarodku”. Z perspektywy 
czternastu miesięcy można jednak 
nokusić się o pewne wnioski i myślę, 
że nie będą one zbyt optymistyczne.

Problem modernizacji produkcji 
naszego przemysłu maszynowego, 
zwłaszcza jeśli chodzi o masowe wy­
twarzanie lodówek czy magnetofo­
nów jest kwestią być albo nie być, 
zwłaszcza w obecnej sytuacji płatni­
czej. Możliwość wejścia na rynek 
eksportowy i krajowy z wyrobem o 
przynajmniej średnich parametrach 
technicznych i funkcjonalnych, tb 
jedna z dróg przywracania równo­
wagi, a każdy dzień opóźnienia w 
wymianie asortymentu zacofanego 
na choćby średnio nowoczesny, to

wymierne straty. Kiedy widzimy, jak 
długo trwa przejście od prototypu 
do masowej produkcji dwukomoro­
wych lodówek czy nowocześniej­
szych magnetofonów kasetowych, a 
jednocześnie postęp na świecie w 
tej dziedzinie jak gdyby ciągle 
przyspieszał — niełatwo o zacho­
wanie spokoju. W wymienionych w 
cytowanym artykule: lodówek TS 
245, magnetofonów Finezja i B 133 
Notes, żadnego nie ma na rynku 
w wystarczających ilościach, a pro­
dukcja B133 w ogóle nie została 
uruchomiona, mimo iż przemysł 
podpisał z CPHW wstępne umowy 
o dostawach. O ile „Fredom”, 
nie mogąc dostarczyć zaplanowa­
nej ilości lodówek TS 245, uru­
chomił niejako zastępczą produkcję 
innej dwukomorowej chłodziarki o 
nieco gorszych parametrach, to 
„Unitra” nie wprowadziła na rynek 
wprawdzie żadnego nowego zastęp­
czego wyrobu, ale za to zaprezento­
wała kolejny wystawowy szlagier, w 
postaci tzw. zestawu mini ZM 8000.

go w sklepie, redaktor Ibis-Wró- 
blewski z „Życia Warszawy” ochrzcił 
ten dowód inwencji naszych kon­
struktorów mianem „Białej Damy”. 
Pomału poszczególne elementy owe­
go zestawu dotarły na rynek, kolum­
ny głośnikowe na przykład w zasa­
dzie już równoważą popyt, jednak 
tradycyjnie z magnetofonami Hi-Fi 
są największe kłopoty. Wszystko to 
jednak ma zmienić nowy zestaw, 
który niedawno dyrektor BRESPU 
..Unitra”, Jerzy Auerbach, zaprezen­
tował w „Przeglądzie Technicznym”. 
Produkowany w ilości kilkudziesię­
ciu tysięcy egzemplarzy _ rocznie, 
składający się z niewielkich seg­
mentów, według ostatniej mody 
wzorniczej, oprócz parametrów 
Hi-Fi, przewyższających w zasadzie 
to, co obecnie mamy na naszym ryn­
ku, zestaw mini miał w dodatku 
mieć przystępną cenę, realizującą za­
sadę „Hi-Fi dla każdego”, bądź też 
„Kultura muzyczna — pod strzechy”.

Zainteresowanych parametrami 
technicznymi, doprawdy imponują-

na skróty”, ominięcie pewnego eta­
pu i zdobycie przodującej pozycji 
eksportowej w naszym obozie. Jed­
nocześnie wprowadzenie na rynek 
krajowy tych wyrobów miałoby 
ogromne znaczenie nie tylko akumu­
lacyjne, ale również społeczne. Za 
jednym zamachem bowiem wprowa­
dzilibyśmy na rynek towar niewąt­
pliwie podnoszący poziom kulturalny 
i cywilizacyjny, a zarazem rozłado­
walibyśmy nasze wieloletnie komp­
leksy zacofania technicznego, stereo­
typy, w myśl których wyrób krajo­
wy niejako automatycznie jest gor­
szy o kilka lub kilkanaście lat od te­
go co aktualnie znajduje się w za-
granicznych sklepach czy , 
xie”.

To wszystko mogłoby się

,Pewe-

stać

Jak to nazwać?
cymi, odsyłamy do numeru
„Przeglądu Technicznego” 
roku; tu chcemy jednak
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zwrócić

Kiedy kilkanaście lat temu, po 
rozmaitych wystawach i targach za­
częto eksponować pomalowany na 
biało zestaw składający się ze 
wzmacniacza, tunera, gramofonu i 
magnetofonu szpulowego Hi-Fi, a nie 
było żadnych widoków, aby dostać

uwagę na coś innego. Otóż, na ryn­
kach światowych tego typu zestawy 
są jeszcze absolutną nowością i szyb­
kie uruchomienie ich produkcji po­
zwoliłoby naszej elektronice na zna­
czne zmniejszenie zapóźnienia w 
dziedzinie artykułów powszechnego 
użytku. Byłoby to typowe „pójście

udziałem naszych konsumentów, pod 
jednym warunkiem: że przestaniemy 
się popisywać prototypami i rzetel­
nie, konsekwentnie i terminowo bę­
dziemy realizować obietnice. Na ra­
zie jednak mamy do czynienia z ko­
lejnym „widmem” czy „elektronicz­
ną fatamorganą”, którą z prestiżo­
wych powodów postanowiono już za­
demonstrować za granicą w Paryżu, 
łącznie z minizestawami japońskimi 
i europejskimi, stanowiącymi konk­
retną ofertę handlową — chociaż 
wciąż jeszcze nie ma żadnego konk­
retnego terminu uruchomienia pro- 
duckji żadnego z sześciu segmentów 
składających się na zestaw ZM 8000.

Wystawy czy produkcja?

Wydaje się, że po wielu latach do­
świadczeń powinniśmy wreszcie po­
stawić kropkę nad „i” i drogą na­
stępnej reorganizacji przekształcić 
„Unitrę-Dom” z przedsiębiorstwa 
produkującego na przedsiębiorstwo

zajmujące się wzornictwem przemy­
słowym i działalnością wystawienni­
czą. Kolejne warszawskie' wystawy 
wzornictwa przemysłowego dowodzą 
bowiem nieodparcie, iż grono współ­
pracujących z tą firmą projektantów 
tworzy nieustannie i ściąga coraz 
ciekawsze rezultaty w projektowaniu 
coraz to nowocześniejszych telewizo­
rów, wzmacniaczy i magnetofonów. 
Także wystawy krajowe i zagranicz­
ne „Unitry” również imponują eks­
ponatami. Natomiast tak przyziem­
ne sprawy, jak dostarczenie tych 
wspaniałych prototypów w liczą­
cych się ilościach na rynek i eksport, 
udają się tylko jeśli chodzi o kolum­
ny głośnikowe. Może więc jasne po­
stawienie sprawy pozwoliłoby cho­
ciaż na ustalenie, na czym stoimy i 
na co możemy liczyć w bliskiej i dal­
szej przyszłości. Możemy nadal łu­
dzić się, że jesteśmy produkcyjną po­
tęgą, zwłaszcza oglądając wydawane 
przez „Unitrę” katalogi Hi-Fi. Jed­
nakże produkcja tych urządzeń sta­
nowi minimalny procent całości, w 
magnetofonach kasetowych wręcz 
znikomy, nowe modele ciągle nie 
mogą wejść do produkcji, a doświad­
czenia użytkowników wyraźnie 
wskazują na niewielką niezawodność 
tego najdroższego, najbardziej eks­
kluzywnego sprzętu.

Od pewnego czasu sytuacja gospo­
darcza wymaga maksymalnej kon­
centracji wysiłków na produkcji z 
najlepszymi perspektywami rynko­
wymi i eksportowymi. Po prostu nie 
stać nas na marnotrawienie surow­
ców i pracy ludzkiej na wyroby 
przestarzałe i nieatrakcyjne. Gdy 
jednak już wiemy, co trzeba jak 
najszybciej uruchomić, to najwyższy 
czas podjąć decyzję, czy interesuje 
nas produkcja, czy iluzoryczne suk­
cesy wystawiennicze i prasowe?

Od tego wyroku minister pracy, 
płac i spraw socjalnych założył re­
wizję nadzwyczajną, zarzucając naru­
szenie art. 13 układu zbiorowego 
pracy dla przemysłu energetycznego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę dnia 26 lipca 1979 r. nr I 
PRN 76/79, wyrok Okręgowego Sądu 
uchylił i roszczenie Jerzego Z. od­
dalił, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Zakład pracy przez nawiązanie 
stosunku pracy przyjmuje jednocze­
śnie na siebie obowiązek pieczy nad 
rzeczami pracownika wniesionymi do 
zakładu w związku z pracą.

Jednak obowiązek ten nie obejmu­
je przedmiotów wartościowych, jak 
obrączka, które nie przeszkadzają w 
pracy a pracownik pozostawił je w 
swojej szafce, znajdującej się w o- 
gólnej szatni.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

,,(...)Orzeczenie Zakładowej .Komi­
sji Rozjemczej przy Zakładzie Re­
montowym Energetyki w Warszawie 
jest zgodne z prawem i dlatego od­
wołanie •wnioskodawcy, dotyczące 
odszkodowania za utraconą obrącz­
kę, nie powinno było ulec zmianie. 
Postępując inaczej. Sąd Pracy i U- 
bezpieczeń Społecznych rażąco na­
ruszył prawo materialne, co powo­
duje uwzględnienie rewizji nadzwy­
czajnej. W myśl art. 13 Układu Zbio­
rowego Pracy dla Przemysłu Ener­
getycznego z 30.XII.1974 r., kierow­
nik zakładu pracy obowiązany jest 
przydzielić pracownikowi odpowied­
nio zabezpieczone miejsce na prze­
chowywanie narzędzi pracy, odzieży 
roboczej i własnej oraz własnych 
środków lokomocji, jak rowery, mo­
torowery i motocykle. W przypadku 
kradzieży tych przedmiotów zakład 
pracy obowiązany jest zwrócić pra­
cownikowi ich wartość. Cyt. przepis 
nie stanowi natomiast podstawy od­
powiedzialności zakładu pracy za 
utratę przedmiotów wartościowych, 
które pracownik pozostawił w swo­
jej szafce, znajdującej się w ogólnej 
szatni.

Sąd Najwyższy podziela pogląd, że 
zakład pracy przez nawiązanie sto­
sunku pracy przyjmuje na siebie 
jednocześnie zobowiązanie zapew­
nienia pracownikowi odpowiednich 
warunków pracy. Do nich zalicza się 
również obowiązek pieczy nad rze­
czami pracownika wniesionymi do 
zakładu w związku z pracą. Nie jest 
zaś takim przedmiotem obrączka w 
sytuacji, gdy nie przeszkadza ona 
wnioskodawcy w pracy i nie musiał 
on jej każdorazowo zdejmować 
i przechowywać w szatni. Za utratę 
złotej obrączki, w razie pozostawie­
nia jej przez pracownika w szafce 
znajdującej się w szatni, zakład pra­
cy nie odpowiada. Odpowiedzialność 
taka nie wynika bowiem z przepi­
sów układu zbiorowego pracy. Nie 
można jej też wyprowadzić z ogól­
nych zasad odpowiedzialności zakła­
du pracy za mienie pracownika 
wniesione do zakładu pracy, gdyż 
nie rozciąga się ona na te przedmio­
ty, które nie mają żadnego związku 
z pracą. (...)

Zaskarżone orzeczenie — jak to 
trafnie zostało podniesione w rewi­
zji nadzwyczajnej, zwalnia bezpod­
stawnie pracownika od zwykłej sta­
ranności i troski o zabezpieczenie ich 
mienia osobistego i obowiązek ten 
przerzuca na zakład pracy. (...)”

ZMIANA CENY 
PRZY ROBOTACH 
BUDOWLANYCH

Przedsiębiorstwo Robót Wykoń­
czeniowych (podwykonawca) wystą­
piło na drogę postępowania arbitra­
żowego, domagając się zasądzenia na
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orzeczn ictwo polemiki - dyskusje

DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

jego rzecz od Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego N„ jako generalnego wy­
konawcy, kwoty 224 863 zł tytułem 
reszty wynagrodzenia za wykona­
nie umówionych robót wykończe­
niowych w budynkach mieszKnlnych. 
Dochodzona kwota dotyczyła należ­
ności za wykonanie robót posadz- 
karskieh przy użyciu wykładziny 
„Lentex” i „Winigum”, roszczenie 
zaś oparte zostało na wyjaśnieniu 
Ministerstwa Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych z 
21 marca 1978 r., podczas gdy robo­
ty zostały odebrane 25 października 
1977 r., a rozliczenie zostało w za­
sadzie dokonane w listopadzie 1977 r.

DOBRA CZY ZŁA
METODA
FINANSOWANIA

Okręgowa 
zasądziła i 
związku :
1 września

1 Komisja Arbitrażowa t 
dochodzoną kwotę w I 
z obowiązującym od j

1977 r. uzupełnieniem S
INWESTYCJI

Cennika Materiałów Budowlanych. e 
Od orzeczenia OKA odwołał się I 

pozwany generalny wykonawca. j
Główna Komisja Arbitrażowa i 

rozpoznawszy sprawę (nr IP-9739/78) | 
orzeczenie OKA zmieniła i wniosek S 
Przedsiębiorstwa Robót Wykończę- 5 
niowych oddaliła, wypowiadając na- ! 
stępujący pogląd prawny: |

Przedsiębiorstwu nic służy rosz- | 
czenie o dopłatę na podstawie wyż- | 
szej ceny, nowo ustalonej już po 
wykonaniu i rozliczeniu umówionych § 
robót. |

V7 uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Pozwany generalny tvykonawca 
trafnie wywodzi w odwołaniu, iż po­
między stronami doszło do ustalenia 
wiążącego wynagrodzenia za wyko­
nanie przedmiotu umowy w trybie j 
§ 40 ust. 5 o.w.r.i., czego zresztą po- | 
wodowy wykonawca nie kwestiono- j 
wał.

Wynagrodzenie to zostało ustało- । 
ne na podstawie Katalogu Cen O- 
biektów przy uwzględnieniu dopłaty 
z tytułu zastosowania wykładziny 
podłogowej typu „Lentex” i „Wini- | 
gum”, skalkulowanej indywidualnie I 
w formie „rachunku różnicowego” j 
zgodnie z zasadą wskazaną w pkt 9.4 ; 
w Biuletynie Informacyjnym nr 1/76 | 
Departamentu Ekonomiki i Finan- ! 
sów Ministerstwa Budownictwa 
i PMB. Wynagrodzenie podwyko­
nawcy zostało zatem ustalone w spo- ! 
sób prawidłowy, odpowiadający o- 
bowiązującym w owym czasie ce­
nom i zasadom kosztorysowania. U- ‘ 
stalone wynagrodzenie wykonawcy 

. może ulec zmianie, jeżeli zaistnieją 
po temu podstawy określone w j 
§ 43 ust. 2 o.w.r.i. i

Uzgodnienie wynagrodzenia przez | 
strony miało miejsce w sierpniu ' 
1977 r. Odbiór robót nastąpił w dniu I 
25.X.1977 r., a rozliczenie zostało do- f 
konane w listopadzie 1977 r.

W sprawie było bezsporne, iż w j 
^wyniku tego rozliczenia powodowy I 

podwykonawca otrzymał omówione | 
wynagrodzenie, a zatem strony speł- j 
niły świadczenie wzajemne zgodnie 
z dyspozycją § 8 o.w.r.i.

Powodowy podwykonawca wystą­
pił z roszczeniem o zapłatę kwoty 
224 853 zł w lipcu 1973 r. i roszczę- b

sokołowski
RTYKUŁ Łukaszuka „W
kwestii samofinansowania inwe-
'stycji” („Z.G.” nr 19/1980) pole­

mizujący z wcześniej opublikowa­
nym artykułem Macieja S. Wiatra
.Samofinansowanie inwestycji’

(„Ż.G.” nr 14/1980) zawiera szereg dy­
skusyjnych sformułowań. Autor ne­
guje konieczność bodźcowego od­
działywania funduszu rozwoju na za­
łogę i kierownictwo. W związku z 
tym uważa, że tworzenie funduszu 
samofinansowania jest niecelowe. 
Proponuje zastąpienie finansowania 
inwestycji z funduszów własnych 
kredytem bankowym.

Faktem bezspornym jest, że moty- 
wacyjność funduszu samofinansowa­
nia. czyli funduszu rozwoju uległa 
w ostatnich latach znacznemu ogra­
niczeniu ze względu na: podmioto­
wy podział inwestycji, limitowanie 
inwestycji także odtworzeniowo-mo- 
c-ernizecyjnych, coroczne ustalanie 
normatywów funduszu wolnych od 
opadatkowania, wysoki stopień cen­
tralizacji środków funduszu przez 
zjednoczenia. Ograniczona motywa- 
eyjność funduszu rozwoju w obec­
nych warunkach sprowadza się do 
oddziaływania na postawy pracow­
ników wykonujących funkcje kie­
rownicze. Dla kierownictwa przed­
siębiorstwa bardziej opłaca się wy­
korzystać własne środki w ramach 
limitu niż korzystać z drogiego kre­
dytu (stopa oprocentowania kredytu 
inwestycyjnego wynosi 8 proc.). 
Oprócz amortyzacji inwestycja kre­
dytowa spłacana jest także z części 
zysku, co wpływa na wielkość fundu­
szu premiowego.

Problem jednak tkwi w tym, że 
siła motywacyjna funduszu premio­
wego maleje po przekroczeniu pew­
nej wartości ze względu na silne 
progresywne opodatkowanie nadwy­
żek funduszu ponad poziom z okresu 
bazowego. Stąd stroma progresja 
nadwyżek funduszu premiowego jest 
barierą wzrostu motywacyjności fun­
duszu rozwoju.

Niezależnie od bodźców material­
nego zainteresowania występuje tak­
że „motywacja aspiracji postępu” ’)

związana z funkcjonowaniem fundu­
szu rozwoju. Oddziałuje ona za­
równo na kierownictwo, jak i załogę. 
Przy obecnych warunkach ograni­
czających oddziaływanie to jest sto­
sunkowo słabe. Nie należy o niej 
jednak zapominać, gdyż może być 
ważnym bodźcem wyzwalającym ini­
cjatywy wśród pracowników organi­
zacji gospodarczych pod warunkiem, 
że decyzje związane z wykorzysta­
niem funduszu rozwoju będą zapa­
dały na szczeblu przedsiębiorstw.

Motywacyjne oddziaływanie fun­
duszu rozwoju tylko wtedy wzrośnie, 
gdy jego wykorzystanie na inwesty­
cje nie będzie konsekwencją przeka­
zanych nakazów czy limitów, ale gdy 
zakres samofinansowania wyznaczo­
ny przez system instrumentów fi­
nansowych będzie pokrywał się z za­
kresem samodzielnego podejmowa­
nia decyzji inwestycyjnych 2). Zakres 
samofinansowania, a więc: decydo­
wania o inwestowaniu, powinien być 
zróżnicowany dla poszczególnych 
branż w zależności od preferencji 
społecznych.

W obecnych warunkach funkcjo­
nowania gospodarki oddziaływanie 
kredytu na proces ekspansji inwe­
stycyjnej też jest nieskuteczne. Po­
pyt na dobia inwestycyjne nie został 
ograniczony przez wysokie oprocen­
towanie z kilku względów.

Po pierwsze, znaczny odsetek or­
ganizacji gospodarczych osiąga duże 
zyski (które nie zawsze są wynikiem 
dobrej pracy przedsiębiorstw) poz­
walające na zapłacenie odsetek.

Po drugie, przedsiębiorstwa zain­
teresowane są tworzeniem funduszu 
rozwoju do granicy „progu”s), gdyż 
nadwyżka podlega wysokiej progre­
sji. Stąd nie zależy im na maksyma­
lizacji żysku net^o, „chętnie" więc 
korzystają z tego źródła spłat kredy­
tu.

Wreszcie ze względu na stromą 
progresję, obciążenia nadwyżek fun­
duszu płac, rozwiązanie polegające 
na wprowadzeniu do konstrukcji 
produkcji dodanej oprocentowania 
kredytu nie zdało egzaminu, gdyż nie 
spowodowało to ograniczenia popytu 
na kredyt, a co za tym idzie, nie 
stworzyło silnego mechanizmu ha­
mowania ekspansji inwestycyjnej.

Przyczyn nadmiernej ekspansji in­
westycyjnej nie należy więc doszu­
kiwać się w nadmiarze środków fi­
nansowych pozostawionych w orga­
nizacjach gospodarczych, ale w tym, 
że system ekonomiczno-finansowy w 
warunkach niewłaściwego układu 
cen, niskiej efektywności funkcjonu­
jących instrumentów finansowych 4), 
ilościowych kryteriów oceny organi­
zacji gospodarczych, rozdzielnictwa 
czynników produkcji nie może pełnić 
funkcji reduktora nadmiernej skłon­
ności do inwestowania, niezależnie 
od źródeł finansowania.

Nie mogę zgodzić się ze stanowi­
skiem H. Łukaszuka, który stwier­
dza, „nie może dawać poszczególnym 
jednostkom gospodarczym korzyści 
przyrost majątku produkcyjnego”.

Jeżeli przedsiębiorstwa dobrze 
pracują i osiągają z tego powodu 
zysk, to powinny mieć z tego zysku 
pewne korzyści. Nie można dopusz­
czać do sytuacji, gdzie przedsiębior­
stwa osiągające lepsze wyniki eko­
nomiczne odprowadzają całe wygo­
spodarowane nadwyżki do budżetu 
i jednostek nadrzędnych, a przedsię­
biorstwa źle pracujące otrzymują z 
tych źródeł dotacje. Z reguły przed­
siębiorstwa wysoko rentowne i tak 
odprowadzają większą część nadwy­
żek do budżetu, z których finanso­
wane są cele ogólnospołeczne.

Przyrost majątku produkcyjnego o 
pożądanej strukturze jest jednym z 
podstawowych czynników rozwoju 
gospodarczego, powinien zapewnić

nie tylko korzyści załodze organiza­
cji gospodarczej, ale także całemu 
społeczeństwu. Nieuwzględnianie po­
trzeb przedsiębiorstw w zakresie 
możliwości ich rozwoju wpływa na 
zmniejszenie zainteresowania w roz­
szerzeniu majątku produkcyjnego, a 
co za tym idzie, na obniżenie korzy­
ści, jakie z tego tytułu czerpie spo­
łeczeństwo; Dowodzą temu wcze­
śniejsze rozwiązania systemowe, któ­
re nie zapewniały przedsiębiorstwom 
własnych środków na rozwój.

Jak już wcześniej powiedziano, 
motywacyjne oddziaływanie fundu­
szu rozwoju znacznie wzrośnie, gdy 
zostaną zniesione wyżej wymienione 
czynniki ograniczające. Jednak wa­
runkiem zniesienia instrumentów dy­
rektywnego sterowania inwestycja­
mi jest skonstruowanie takiego me­
chanizmu ekonomiczno-finansowego, 
który zapewniałby pożądany poziom 
i strukturę inwestycji finansowanych 
z własnych środków. Mechanizm ten 
musiałby zawierać również instru­
menty przywracające naruszenia 
równowagi.

Podstawowym warunkiem skute­
czności funkcjonowania w naszej go­
spodarce określonego mechanizmu 
ekonomiczno-finansowego jest do­
skonalenie cen środków inwestycyj­
nych jako podstawowych parame­
trów rachunku efektywności inwe­
stycji.

Drugim warunkiem sprawności 
mechanizmu jest zapewnienie sku­
teczności oddziaływania instrumen­
tów finansowych nie tylko na hamo­
wanie skłonności do inwestowania, 
ale właśnie na pożądany poziom 
I strukturę inwestycji- finansowa­
nych z własnych środków przedsię­
biorstw. Wtedy przedsiębiorstwa 
mogłyby decydować nie tylko o wy­
mianie poszczególnych maszyn czy 
urządzeń, ale także o zmianie tech­
nicznego wyposażenia niektórych 
wydziałów, modernizacji linii tech­
nologicznych. Decyzje dotyczące me­
tod wytwarzania powinny być podej­
mowane na szczeblu przedsiębiorstw.

Szczególnie ważne jest zapewnie­
nie stabilizacji zasad funkcjonowa­
nia instrumentów ekonomiczno-fi­
nansowych, bardziej chyba niż sta­
bilizacji samych instrumentów, gdyż 
ich sztywność nie daje możliwości 
elastycznego oddziaływania na go- 
snodarkę organizacji gospodarczych; 
Niemniej jednak, niektóre normy 
powinny być stałymi parametrami 
rachunku ekonomicznego, muszą być 
niezmienne w dłuższym okresie w 
odniesieniu do decyzji rozwojowych.

*) Por. 3. Pajestka: „Determinanty po­
stępu”. PWE,’Warszawa 1979, s. 261.

ą Por. A. KlerczyńsM: ..Swoboda de­
cyzji w organizacjach gospodarczych.”. 
PWE, Warszawa 1979, s. 253.

‘1 Por. R. Szarota: „Funkcjonowanie 
funduszu rozwoju”. „Finanse” nr 11*78, 
s. 7.

‘I Por. 3. Szczepański: ..Instrumenty fi­
nansowe n efektywność gospodarowania”. 
„Finanse” nr 3/79, s. 5.

recenzje omówienia

nowości 
wydawnicze

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
JANUSZ STEFANOWICZ — „feuROPA 

POWOJENNA”. Wyd. 2. Dodruk, s. «», 
Zł 85^-

Autor, dziennikarz, publicysta i histo­
ryk, specjalizuje się w stosunkach mię­
dzynarodowych i historii najnowszej. 
W książce przedstawia historię politycz­
ną Europy w latach 1945—1975 (do finału 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy).

KAZIMIERZ KORZAN — „ARBITRAŻ 
I POSTĘPOWANIE ARBITRAŻOWE”. 
Skrypt 'dla studentów prawa i admi­
nistracji, s. 272, zł 34,—

Skrypt zawiera obszerny materiał do­
tyczący działalności Państwowego Arbi­
trażu Gospodarczego. Składa się z dwóch 
części. Pierwsza obejmuje problematykę 
działalności gospodarczej i rozstrzygania 
sporów powstałych na jej tle. Cz. 2 
poświecona jest omówieniu zagadnień 
dotyczących postępowania arbitrażowego.

BOGDAN CYUNEL — „ORGANIZACJA 
I EKONOMIKA BUDOWNICTWA KO­
MUNIKACYJNEGO”, Skrypt dla wyż­
szych szkół technicznych, s. 231, S tab!„ 
zł 33,—

Na treść skryptu składa się ogólna 
charakterystyka budownictwa komunika­
cyjnego, omówienie organizacji jedno­
stek wykonawstwa inwestycyjnego oraz 
wiadomości z zakresu teorii organizacji 
i zarządzania.

WOJCIECH ZIĘTARA — „PODEJMO­
WANIE DECYZJI W PRZEDSIĘBIOR­
STWACH ROLNICZYCH”, s. 95, 1 tabl„ 
zł 20,—
PAN. Wydział Nauk Rolniczych i Leś­
nych. Roczniki Nauk Rolniczych. Seria 
D. Monografie. T. 178.

W pracy sformułowano zasady orga­
nizacji zarządzania przedsiębiorstwami 
rolniczymi na podstawie obserwacji prze­
mian zachodzących w organizacji przed­
siębiorstw i wyników badań sondażowych 
przeprowadzonych w latach 1972—1375. 
Omówiono zakres podejmowanych decy­
zji przez dyrektora przedsiębiorstwa, 
jego zastępców, specjalistów i kierow­
ników zakładów, a także jednostek spo­
za przedsiębiorstwa.

MICHAŁ KACZOROWSKI — PO­
CZĄTKI ODBUDOWY KRAJU I STO- 
LICY. 1944—1947, S. 3¾ 1 tabL, zł 5#,— 
Varsaviana

Książka prezentuje całokształt proble­
matyki odbudowy kraju w latach IMS— 
—1343 na tle stosunków społeczno-gospo­
darczych i politycznych oraz na tle hi­
storycznych przemian, które wyznaczyły 
jej kierunek i zapewniły rozwój na dal­
sze lata. Osobny rozdział poświęcił autor 
charakterystyce odbudowy głównych 
miast kraju, w tym także stolicy.

nie swe wywodzi z § 43 ust. 2 pkt 1 
o.w.r.i. Przepis ten stanowi, iż wy­
nagrodzenie wykonawcy może ulec 
zmianie w razie urzędowej zmiany 
<en produkcji budowlano-montażo­
wej.

Cena robót związanych z wykona- ij 
niem posadzek typu Lentex i Wini- | 
gum została wprowadzona w formie I 
uzupełnienia do KCK nr 3—02 w 
Biuletynie Informacyjnym nr 2/77, co 
zostało wyjaśnione w piśmie Mini- | 
sterstwa Budownictwa i PMB z dnia 
21.III.1978 r. Cena powyższa obowią­
zuje od dnia 1.XII.1977 r., a zatem 
nie mogła stanowić podstawy do 
zmiany wynagrodzenia powodowego 
podwykonawcy, skoro już przed tą 
datą powodowy podwykonawca wy­
konał przedmiot umowy i uzyskał z 
tego tytułu prawidłowo ustalone wy­
nagrodzenie umowne.

Z powyższego pisma Ministerstwa 
Budownictwa wynika, iż zawiera o- 
no wyjaśnienie na ogólnie sformu­
łowane pytanie co do podstawy wy­
ceny wykładzin podłogowych i nie 
daje odpowiedzi na pytanie, czy 
podwykonawcy przysługuje dopłata 
wyliczona zgodnie ze wskazaną pod­
stawą wyceny za rpboty realizowa­
ne i odebrane przed wprowadzeniem 
uzupełnienia do KCK nr 3-02.

W tych warunkach, skoro po­
wodowemu podwykonawcy nie słu­
żyło roszczenie o zmianę ustalonego 
wynagrodzenia na podstawie § 43 
ust. 2 pkt 1 o.w.r.i. — brak jest pod­
staw do żądania przez niego dodat­
kowych dopłat, przewyższających 
prawidłowo ustalone i uzyskane wy­
nagrodzenie, wyliczone na podsta­
wie ceny zmienionej po wykonaniu 
umowy, gdy wzajemne świadczenia 
stron zostały spełnione.

Mając powyższe na uwadze, Głów­
na Komisja Arbitrażowa zmieniła 
zaskarżone orzeczenie (...) i oddaliła 
wniosek obciążając powodowego 
podwykonawcę kosztami postępowa­
nia za obie instancje (...).”

Ooracowala:
STANISŁAWA ŻIELIŃSKA

POZIOM ŻYCIA
MICHAŁ ZIELIŃSKI

SIĄZKA Leszka Zienkowskiego, 
„Poziom życia — metody mierze­
nia i oceny*) dotyczy ważkiej i 

budzqcej duże zainteresowanie spo­
łeczne. problematyki. Wydaje się, że 
badania z zakresu tej problematyki 
przeszły w ostatnich kilkunastu la­
tach przez trzy fazy rozwojowe. W 
pierwszej, trwającej do końca lat 
sześćdziesiątych dominowało warto­
ściowe podejście do mierzenia pozio­
mu życiowego. Okres drugi wiąże 
się z prowadzonymi przez Instytut 
Gospodarstwa Społecznego badania­
mi nad poziomem życia ludności w 
Polsce opartymi na tzw. „metodzie 
genewskiej”. To nowe podejście do 
zagadnienia pomiaru poziomu życia, 
bazujące na agregacji cząstkowych 
wskaźników wyrażonych w jedno­
stkach naturalnych, zapoczątkowało 
ożywioną dyskusją. Toczyła sią ona 
w latach 1970—1972, miądzy innymi 
no łamach „Wiadomości Statystycz­
nych”. Jednym z efektów tej dysku­
sji był wzrost zainteresowania sze­
roko rozumianą problematyką mo- 
ziomu życiowego i znaczne rozsze­
rzenie zakresu prac badawczych. 
Stwarza to zapotrzebowanie na pró­
by teoretycznych podsumowań doty­
chczasowego dorobku. Próbą taką, 
dodajmy udaną, jest praca prof. 
Zienkowskiego.

Punktem wyjścia rozważań autora 
jest stwierdzenie, że obecna faza ro- 
ziooju gospodarczego charakteryzuje 
sią powstaniem rozbieżności miądzy 
wzrostem produkcji i zwiększeniem 
dobrobytu. Mimo istnienia dodatniej 
korelacji miądzy dochodem narodo­
wym i dobrobytem, kategoria docho­
du narodowego i pochodne mają zbyt 
wąski zakres, aby obejmować wszy­
stkie elementy systemu zaspokajania 
potrzeb. Teza ta dowodzona jest po­
przez prezentacje dziedzin nie obję­

tych obliczeniami dochodu narodo­
wego: usług niematerialnych, dzia­
łalności produkcyjnych gospodarstw 
domowych oraz majątku konsump­
cyjnego, czaisu wolnego i strat 
wynikających z zanieczyszczenia 
środowiska. Stwierdzenie, że do­
chód narodowy nie charakteryzuje 
poziomu życiowego, otwiera problem, 
czy należy dokonać istotnych zmian 
w założeniach budowy bilansu go­
spodarki narodowej. L. Zienkowski 
wypowiada w tej kwestii pogląd ne­
gatywny. Uznając za pożądaną pew­
ną rozbudową i ulepszenie systemu 
rachunku, stwierdza, że... „Wprowa­
dzenie do istniejącego bilansu go­
spodarki narodowej nowych rozwią­
zań, pozwalających na lepszą cha­
rakterystykę dobrobytu, pozbawiłoby 
ten bilans jego obecnych zalet... Dla­
tego też zamiast wprowadzenia po­
prawek do istniejącego systemu ba­
rdziej wskazane wydaje się podjęcie 
próby opracowania i wprowadzenia 
w życie odrębnego systemu infor­
macji, charakteryzującej poziom 
i zmiany w poziomie dobrobytu.”

Rozdział drugi omawianej pracy 
poświęcony jest problematyce metod 
pomiaru poziomu życia. Autor oma­
wia tutaj zalety i wady miernika 
ekonomicznego dobrobytu (wskaź­
nika wartościowego obliczanego ja­
ko skorygowana wielkość docho­
dów pieniężnych) i syntetycz­
nego wskaźnika poziomu życia, obli­
czanego metodą genewską. Pąwnym 
nowum w literaturze polskiej jest 
omawiana dalej kwestia mierników 
subiektywnych, związanych z pomia­
rem tzw. dobrobytu • psychicznego. 
"Wysuwane są tutaj dwie tezy, że 
...  badań poziomu życia nie można 
ograniczać wyłącznie do badań tzw. 
dobrobytu ekonomicznego,... gdyż 
wpływa nań również tźw. dobrobyt

psychiczny.” oraz, że .... względny 
charakter pojęcia dobrobytu psychi­
cznego sprawia, że interpretacja tych 
mierników musi być inna niż mier­
ników opartych na wielkościach eko­
nomicznych.” Obydwa typy mierni­
ków nie są substytutami, nie można 
ich także sumować. Zdaniem autora 
dopiero ich zestawienie i porównanie 
może być podstawą formułowania 
konkretnych zadań polityki społecz­
nej.

Jeżeli na podstawie omówionej 
części pracy można sformułować za­
sadniczy pogląd autora na temat po­
miaru poziomu życiowego, to — choć 
nie jest stwierdzone to expressis ver­
bis — uważa on, że nie jest niemożli­
wa konstrukcja uniwersalnego, syn­
tetycznego miernika. Zwłaszcza dla 
planowania społecznego (a jest to 
chyba najważniejsze zastosowanie 
tych wskaźników) widzi on koniecz­
ność tworzenia zbioru informacji 
zdezagregowanych na podstawowe 
dziedziny zaspokajania potrzeb. Ten 
„pluralistyczny” sposób podejścia do 
analizy poziomu życiowego staje się 
chyba dominujący.' Zawarta w książ­
ce argumentacja zapewne przyczyni 
mu dalszych zwolenników.

Ostatnią kwestią podejmowaną w 
pracy jest zagadnienie nierówności 
ekonomicznych i ich wpłyiou na dob­
robyt społeczny. Problem ten próbo­
wano w ekonomii burżuazyjnej roz­
wiązać według subiektywnych teorii 
wartości. Argumentacja o wpływie 
egalitaryzmu na wzrost dobrobytu 
oparta na teorii malejącej użytecz­
ności krańcowej nie wydaje się jed­
nak przekonywająca. Stąd dobrze, że 
problem ten coraz częściej analizo­
wany jest przez ekonomią marksi­
stowską. Autor rozważa tutaj wady 
i zalety współczynników nierówno- 
mierności rozkładu pod kątem moż­

liwości włączenia ich' do syntetycz­
nych wskaźników dobrobytu. Anali­
za ta prowadzi do wniosku o niewie­
lkiej, takiej ich przydatności, gdyż 
„... dla polityki społecznej sprawą 
bardzo istotną jest dysponowanie nie 
tylko informacją o zróżnicowaniu... 
wyrażoną za pomocą jednego wska­
źnika. ... Niezbędne jest dysponowa­
nie informacjami szczegółowymi o 
faktycznym zróżnicowaniu oraz o pe­
łnym kształcie rozkładu.” W kontek­
ście działań polityki społecznej zmie­
rzających do zmniejszenia nierówno­
ści L. Zienkowski rozważa problem 
minimum socjalnego. Prezentuje tu­
taj pogląd o konieczności zastąpienia 
jednego wskaźnika minimum trzema. 
Minimum życiowe obliczane byłoby 
na poziomie minimum biologicznego 
i wykorzystywane dla ustalenia za­
siłków z funduszy społecznych. Mi­
nimum socjalne w ujęciu absolut­
nym, ustalane- na poziomie zaspoka­
jającym w danym momencie ambi­
cje społeczne byłoby miernikiem o- 
ceny polityki społecznej. Trzeci wska­
źnik, to minimum socjalne w ujęciu 
względnym (obliczane jako relacja 
minimum absolutnego do przecięt­
nej). Jego zastosowanie wiązałoby się 
z polityką kształtowania rozkładu 
dochodów ludności.

W zakończeniu podkreślić trzeba, 
źe w problematyce dotyczącej pozio­
mu życia przybyła nam pozycja bar­
dzo interesująca, dająca obszerny 
przegląd literatury zagranicznej. Do­
datkowym atutem książki jest przy- 
stąpność wykładu, co w połączeniu 
z zamieszczonymi w aneksach wyja­
śnieniami zasad: obliczania docho­
du narodoioego, budowy rachunków 
społecznych i obliczania wskaźników 
nierównomierności rozkładu sprawia, 
że książka dostępna jest także dla 
czytelników o wykształceniu nieeko­
nomicznym a interesujących się tą 
problematyką.

MŁODZIEŻOWA
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BRONISŁAW SYZDEK — „LATA DE­
CYDUJĄCYCH PRZEMIAN”. Szkice 
z historii Polski Ludowej 1344—1313, 
s. 230, zł 25,— Rka Aktywis-.y ZSMP.

Książka jest próbą ukazania, w ja­
kich warunkach I na jakich zasadach 
tworzono Polskę Ludową. Najwięcej 
uwagi poświęcono problemom przemian 
społeczno-ustrojowych dokonanych w 
pierwszym powojennym piętnastoleciu. 
Ponadto omówiono takie sprawy, jak 
nacjonalizacja przemysłu, reforma roi- ’ 
na, walka z reakcyjnym podziemiem, 
reforma oświaty i demokratyzacja kul­
tury. - "

„OSSOLINEUM”
„STUDIA PRAWNO-EKONOMICZNE”. 

T. 22, s. 1S3, zł 43,— Łódzkie Tow. Nau­
kowe.

Z treści: 3. Wróblewski. Epistemolo- 
giczne i aksjologiczne uwarunkowanie 
tworzenia prawa; M.Król— Zasada ra­
cjonalnej decyzji stosowania prawa; W. 
Kasperkiewicz — Pojęcie i charaktery­
styka działalności innowacyjnej; H. Maj 
— Niektóre metody ustalania cen na no­
we wyroby w ZSHR; W. Juszczak — 
Ekonometryczna analiza zapasów — mo­
del Balsleya — Childsa. Recenzje. Stresz­
czenia artykułów w jęz. aug.

KRZYSZTOF WOJTOWICZ — PAR­
TIA W MECHANIZMIE WŁADZY 
PAŃSTW ■ AFRYKI WSCHODNIEJ”, 
S. 176, zł 35,—

Autor omawia funkcjonowanie niektó­
rych instytucji połityczno-ustrojowych 
w krajach Afryki Wschodniej — Tan­
zanii, Kenii i Ugandzie. Przedstawia za­
sadnicze kierunki rozwoju konstytucyj­
nego, charakteryzuje partie i organizacje 
państwowe w Afryce Wschodniej, par­
tie w systemie reprezentacji, kontrolę 
polityki rządowej w parlamencie i orga­
nach partyjnych oraz stosunki między 
partią i prezydentem.

JOEŁ CARLSON — „NIE MA NEU­
TRALNOŚCI”, Ił. z ang., S. 267, 
10 tabl., zł 70,—

Autor przedstawia sytuację polityczną 
I prawną ludności afrykańskiej w Re­
publice Południowej Afryki. J. Carl- 
son, prawnik z wykształcenia, brał 
udział przez wicie iat w procesach, 
broniąc Afrykanów przeciwko rządom 
białej mniejszości. W końcu, szykano­
wany, zmuszony był opuścić kraj. 
Książka składa się z 18 opowiadań — 
historii łudzi prześladowanych przez 
ustawodawstwo w RPA.

•) Leszek Zienkowski: „Poziom tycia — 
metody mierzenia 1 oceny". PWE, War­
szawa H979, stron 224,

WYDAWNICTWO 
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NARODOWEJ
EUGENIUSZ STANCZYKIEWICZ, STA­

NISŁAW ZAPOLSKI, BOGUSŁAW GĄ- 
SIĘNNICA-STASZECZEK — „SOCJALI­
STYCZNA KOALICJA OBRONNA”, 
S. 200, zł 15, — 
Ideologia, Polityka, Obronność

Książka poświęcona Układowi War­
szawskiemu — obronnemu sojuszowi 
państw wspólnoty socjalistycznej. Omó­
wiono oddzielnie miejsce Polski Ludo­
wej w systemie obronnym socjalistycz­
nego przymierza. Zwrócono szczególną 
uwagę na pokojową ofensywę państw 
Układu Warszawskiego w ostatnich la­
tach — ich walkę o odprężenie mili­
tarne W Europie. Załączono aneksy — 
materiały z podstawowych narad i po­
siedzeń różnych organów Układu, de­
klarację, komunikat, przemówienia.

WŁADYSŁAW KATYŃSKI — „DEMO­
KRACJA SOCJALISTYCZNA", s. 264, 
zł 20, — 
Ideologia, Polityka, Obronność

Autor przedstawia zagadnienia demo­
kracji socjalistycznej w świetle koncep­
cji marskistowsko-leninowskiej i doś­
wiadczeń krajów socjalistycznych, w tym 
zwłaszcza PRL. Omawia istotę i prze­
słanki demokracji socjalistycznej. Naj­
więcej miejsca poświęca charakterystyce 
poszczególnych form demokracji — bez­
pośredniej I przedstawicielskiej, państwo­
wej i pozapaństwowej, społecznej, poli­
tycznej, ekonomicznej. Podkreśla rolę 
partii w rozwoju demokracji socjalistycz­
nej.
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KRYTERIA efektywności wyko­
rzystania zasobów wytwórczych 
zależne są w sposób bezpośred­

ni od charakteru celów, jakie reali­
zowane są w procesie gospodarowa­
nia. Charakter celu gospodarowania 
w warunkach ekonomiki socjalisty­
cznej — optymalne zaspokojenie po­
trzeb społecznych — wskazuje na to, 
że cci ten musi być wyrażony prze­
de \vszystkim w kryterium efektyw­
ności wykorzystania zasobów w skali 
makroekonomicznej, w kryterium, 
którym winien posługiwać się cen­
tralny organ gospodarczy dla podej­
mowania decyzji makroekonomicz­
nych. Dopiero w oparciu o tak okre­
ślone kryterium można ustalać kry­
teria efektywności dla innych pod­
miotów gospodarowania, tworząc 
wewnętrznie zgodny system ocen w 
całej gospodarce narodowej.

Kryteria efektywności 
gospodarowania 
w makroskali

W jaki sposób można określić owo 
kryterium efektywności w skali ma­
kroekonomicznej? Ażeby odpowie­
dzieć na tak sformułowane pytanie, 
należy ściślej określić pojęcie „po­
trzeby społeczne”. Na potrzeby spo­
łeczne składają się oczywiście po­
trzeby indywidualne, zaspokajane 
poprzez konsumpcję dóbr bądź usług, 
których wytwarzanie angażuje zaso­
by wytwórcze znajdujące się w da­
nym społeczeństwie. Dobra te i usłu­
gi są również w socjalizmie w więk­
szości swej nabywane przez ludność 
za posiadane dochody. Z punktu wi­
dzenia określenia makroekonomicz­
nego kryterium efektywności gospo­
darowania jest to sytuacja pomyślna. 
Oznacza to bowiem, że dobra i usłu­
gi zaspokajające potrzeby indywi­
dualne, a więc tym samym także po­
trzeby społeczne, posiadają ceny, co 
umożliwia agregowanie tych -wszyst­
kich dóbr oraz usług 1 wyrażenie 
stopnia realizacji ogólnego celu go­
spodarowania w wielkości dochodu 
narodowego.

Wielkość dochodu narodowego mo­
że więc być kryterium efektywności 
wykorzystania zasobów wytwórczych 
z punktu widzenia stopnia zaspoko­
jenia potrzeb społecznych. Tak zre­
sztą wielkość ta jest na ogół trakto­
wana przez teorię ekonomii socjali­
zmu, choć należy zarazem stwier­
dzić, iż teoria ta wskazuje również 
na niedostatki w ten sposób okre­
ślonego kryterium efektywności go­
spodarowania. Jakie to sa niedostat­
ki?

Przede wszystkim, jak wiadomo, 
nie cały dochód narodowy jest prze­
znaczony na bezpośrednie zaspoka­
janie potrzeb konsumpcyjnych lud­
ności. W zależności od struktury po­
działu wytworzonego dochodu naro­
dowego na spożycie i akumulację, 
różnie będą kształtować się możliwo­
ści zaspokojenia potrzeb konsump­
cyjnych społeczeństwa w krótszych 
i dłuższych okresach. Jest to pro­
blem o dużej doniosłości, nie będzie­
my go jednak rozpatrywać w tym 
miejscu.

Zakładamy więc, że mamy do czy­
nienia z danym podziałem dochodu 
narodowego na część spożywaną i a- 
kumulowaną, w związku z czym 
zmiany w wielkości konsumowanej 
części dochodu narodowego są funk­
cją zmian następujących jedynie w 
wielkości wytworzonego dochodu. 
W tym miejscu interesować nas więc 
będą głównie nie decyzje dotyczące 
podziału dochodu na część konsumo-

KRYTERIA 
EFEKTYWNOŚCI
JĘDRZEJ LEWANDOWSKI

waną i akumulowaną, lecz decyzje 
dotyczące alokacji zasobów wytwór­
czych w gospodarce oraz przydatność 
kategorii dochodu narodowego do o- 
kreślenia efektywności wykorzysta­
nia zasobów przy podejmowaniu tego 
typu decyzji.

Chodzi zwłaszcza o odpowiedź na 
pytanie: czy wartościowe wyrażenie 
poszczególnych dóbr i usług w do­
chodzie narodowym odpowiada rów­
nież ich roli i miejscu w strukturze 
zaspokajanych potrzeb społecznych? 
Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
zajmijmy się najpierw sposobem 
podejmowania decyzji alokacyjnych 
w gospodarce socjalistycznej.

Zasada wyrównywania 
rentowności produkcji

Przyjęcie wielkości dochodu naro­
dowego jako kryterium efektywności 
gospodarowania w socjalizmie daje 
dość prostą wskazówkę dla podej­
mowania decyzji alokacyjnych. Na­
kłady zasobów należy zwiększać 
przede wszystkim tam, gdzie poziom 
rentowności, określany istniejącym 
układem cen i kosztów, kształtuje się 
najkorzystniej. Taki tryb postępowa­
nia spowoduje określone zmiany w 
strukturze produkcji i odpowiadają­
ce im zmiany w relacjach cen na ko­
rzyść artykułów charakteryzujących 
się niższym poziomem rentowności. 
W ten sposób relacje cen zmierzać 
powinny do zrównania się z relacja­
mi nakładów, a poziom rentowności 
w poszczególnych gałęziach wytwór­
czości powinien ulegać wyrównywa­
niu. Należy stwierdzić, iż tego typu 
postępowanie sprzyja optymalizacji 
struktury produkcji rozpatrywanej 
z punktu widzenia stopnia zaspoko­
jenia potrzeb społecznych. W litera­
turze ekonomicznej można znaleźć 
wiele przekonywających dowodów na 
to, że struktura produkcji, przy któ­
rej relacje cen są zgodne z relacjami 
nakładów, pozwala uzyskiwać okre­
ślony efekt w dziedzinie zaspokaja­
nia potrzeb ludności przy najmniej­
szych nakładach zasobów produk­
cyjnych.') W związku z tym można 
stwierdzić, że podejmowane w socja­
lizmie decyzje alokacyjne powinny 
być zgodne z zasadą wyrównywania 
rentowności produkcji, realizowaną 
poprzez dążenie do zrównywania re­
lacji cen z relacjami nakładów, ro­
zumianymi jako społeczne koszty 
produkcji poszczególnych artykułów.

Czy jednakże wyżej sformułowane 
tezy dotyczące znaczenia zasady wy­
równywania rentowności produkcji 
dla podejmowania decyzji alokacyj­
nych oznaczają, że w każdym przy­
padku wyrównanie rentowności sta­
nowi warunek optymalizacji struk­
tury produkcji rozpatrywanej z pun­
ktu widzenia stopnia zaspokojenia 
potrzeb społecznych? Na pytanie to 
należałoby odpowiedzieć pozytywnie, 
gdyby potrzeby społeczne, których 

zaspokojenie mają optymalizować 
decyzje alokacyjne, były prostą su­
mą potrzeb indywidualnych. Potrze- 
bj’’ społeczne nie stanowią jednak, 
jak wiadomo, prostej sumy potrzeb 
indywidualnych. Na pewnych bo­
wiem odcinkach może nie być zgod­
ności między preferencjami indywi­
dualnymi i preferencjami ogólnospo­
łecznymi, kolektywnymi.

Podstawą tych rozbieżności może 
być niezgodność opinii publicznej co 
do użyteczności społecznej pewnych 
dóbr, z postępowaniem niektórych 
grup konsumentów albo, co ma w tej 
dziedzinie szczególne znaczenie, nie­
zgodność w poglądach co do kolej­
ności zaspokajania potrzeb przez po­
szczególne grupy dóbr i usług. Tak 
na przykład z punktu widzenia opi­
nii społecznej celowe może być lep­
sze zaspokajanie potrzeb w dzie­
dzinie oświaty i kultury bądź w dzie­
dzinie utrzymania równowagi mię­
dzy człowiekiem i jego środowiskiem, 
przy niepełnym jeszcze zaspokojeniu 
potrzeb na innych odcinkach, mimo 
że postępowanie konsumentów mo­
głoby być odmienne.

W przypadku występowania tak 
rozumianych rozbieżności między pre­
ferencjami indywidualnymi i prefe­
rencjami ogólnospołecznymi, zakres 
realizacji zasady wyrównywania 
rentowności produkcji może być o- 
graniczony i na niektórych odcin­
kach gospodarki mogą być utrzymy­
wane stosunkowo trwale zróżnico­
wane poziomy rentowności wytwa­
rzania określonych dóbr i usług.

Uwagi o prawie wartości 
w 
gospodarce socjalistycznej

W tym miejscu konieczne jest u- 
stosunkowanie się do niektórych tez 
charakteryzujących rolę prawa war­
tości w określaniu procesów aloka­
cyjnych w socjalizmie. Chodzi zwła­
szcza o to, iż wyrównywanie rentow­
ności produkcji traktowane jest czę­
sto jako wymóg prawa wartości, na­
tomiast istniejące ograniczenia w re­
alizacji tej zasady traktuje się jako 
rezultat ograniczenia zakresu działa­
nia prawa wartości. Na tej podstawie 
sformułowane są od wielu już lat 
znane opinie o roli prawa wartości w 
planowaniu produkcji i podejmowa­
niu decyzji alokacyjnych w gospodar­
ce socjalistycznej. Przykładem dość 
skrajnego stanowiska w tej dziedzi­
nie może być stwierdzenie Strumi- 
lina, iż „Celem planu jest, nie zlikwi­
dowanie lub zastąpienie prawa war­
tości, lecz celowe zapewnienie jego 
działania w nowych warunkach, w 
interesie socjalizmu, a tym samym 
jeszcze większe podniesienie znacze­
nia tego ważnego dla nas praioa e- 
konomicznego".’')

Konieczność wyrównywania ren­
towności produkcji nie wynika jed­

nak, jak się wydaje, z działania pra­
wa wartości, a konieczność ograni­
czeń w realizacji tej zasady z ogra­
niczenia zakresu działania prawa 
wartości. Gospodarka towarowa, jak 
wskazuje na to zarówno współczesna 
gospodarka kapitalistyczna, jak i go­
spodarka socjalistyczna, może ist­
nieć i rozwijać się przy trwale zróż­
nicowanych stopach rentowności w 
poszczególnych gałęziach wytwórczo­
ści. Działanie prawa wartości nie 
może więc oznaczać, iż konieczne jest 
zrównywanie relacji cen z relacjami 
nakładów na poszczególnych odcin­
kach gospodarki narodowej. Oznacza 
ono jedynie to, że podstawą cen, po 
których towary są sprzedawane na 
rynku jest ich wartość, a naruszenie 
zasady ekwiwalentności wymiany 
powoduje określone procesy redy­
strybucji nowo wytworzonej wartoś­
ci. Procesy te polegają na tym, że ci, 
którzy sprzedają towary powyżej 
wartości lub kupują poniżej warto­
ści, zyskują kosztem tych, którzy 
sprzedają poniżej wartości, a kupują 
powyżej wartości.

W związku z tym równość cen i 
wartości towarów występuje w skali 
całej gospodarki narodowej, gdyż su­
ma cen musi się równać sumie war­
tości, natomiast równość ta nie musi 
występować w przypadku relacji 
cenowo-wartościowych kształtują­
cych się między poszczególnymi towa­
rami. Można więc chyba stwierdzić, 
iż działanie prawa wartości przeja­
wia się nie tyle w sferze kształtowa­
nia proporcji międzygałęziowych i 
decyzji alokacyjnych, ile w sferze 
redystrybucji nowo wytworzonych 
wartości. Sposób bowiem reagowa­
nia podmiotów gospodarujących na 
sygnały płynące z rynku zależy nie 
od tego czy działa i jak działa prawo 
wartości, lecz od charakteru celów 
właściwych danemu systemowi pro­
dukcji oraz od metod, przy pomocy 
których cele te są realizowane. Ko­
nieczność stosowania zasady wyrów­
nywania rentowności produkcji wy­
nika więc nie z wymogów prawa 
wartości, lecz z tego, że jest ono nie­
zbędnym warunkiem optymalizacji 
struktury produkcji, dokonywanej z 
punktu widzenia zaspokajania po­
trzeb społecznych, optymalizacji o- 
czywiście jedynie na tych odcinkach 
gospodarki, gdzie nie występują róż­
nice między preferencjami indywi­
dualnymi i preferencjami ogólno­
społecznymi.

Spór o prav/o wartości w socjaliz­
mie ma długą historię. Dyskusje wo­
kół roli tego prawa w gospodarce 
narodowej wiązały się często z roz­
strzyganiem spraw o dużej donio­
słości, nie tylko gospodarczej, lecz 
również społecznej i politycznej. Spo­
wodowało to znaczne zagmatwanie 
tego ważnego fragmentu ekonomii 
politycznej socjalizmu. Może wsku­
tek tego zagmatwania daje się zau­

kresie należy stosować zasadę wy­
równywania rentowności produkcji, 
a w jakim należałoby ód niej odstą­
pić, teoria ekonomii nie daje jak do­
tychczas jednoznacznej odpowiedzi, 
choć zdaje sobie sprawę z doniosło­
ści społecznej podejmowanych w tej 
sprawie rozwiązań. Można w tej 
kwestii jedynie stwierdzić, iż przyj­
mowane rozwiązania nie powinny 
mieć arbitralnego . charakteru, to 
znaczy, że społeczność, której roz­
wiązania te dotyczą, powinna być o 
nich poinformowana i powinna je 
akceptować.

Stosunkowo trwałe* zróżnicowanie 
rentowności produkcji może być przy 
tym nie tylko zamierzonym rezulta­
tem decyzji alokacyjnych biorących 
pod uwagę nadrzędność preferencji 
społecznych w przypadku, gdy są one 
rozbieżne z preferencjami indywi­
dualnymi. Zróżnicowania te mogą 
być również rezultatem trudności, na 
jakie może natknąć się polityka pro­
wadząca do ich likwidacji lub przy­
najmniej złagodzenia. Należy stwier­
dzić, iż możliwości wyrównywania 
stopy rentowności w gospodarce so­
cjalistycznej poprzez ruch cen, wy­
wołany odpowiednim przegrupowa­
niem zasobów wytwórczych między 
poszczególnymi gałęziami produkcji, 
są niezwykle ograniczone. Ponieważ 
podniesienie cen, zwłaszcza niektó­
rych grup towarów konsumpcyjnych, 
napotyka na znaczne trudności ze 
względu na efekty dochodowe tego 
typu zabiegów, relacje cen w gospo­
darce socjalistycznej charakteryzują 
się dużą stabilnością.

W tej sytuacji wyrównywanie ren­
towności pomiędzy poszczególnymi 
gałęziami produkcji, w przypadku i- 
stniejących rozpiętości między rela­
cjami cen i relacjami nakładów, mo­
że dokonać się nie poprzez określo­
ne zmiany cen wywołane przegrupo­
waniem zasobów, lecz poprzez szcze­
gólne forsowanie postępu techniczne­
go, prowadzącego do obniżki kosz­
tów produkcji tam, gdzie rentowność 
procesu wytwarzania jest niska. Nie 
zawsze jednak podejmowane wysiłki 
w tej dziedzinie przynoszą szybkie i 
odpowiednio liczące się efekty. 
Wówczas zróżnicowanie rentowności 
i związane z nimi procesy dotowania 
niektórych rodzajów wytwórczości 
mogą nabierać stosunkowo trwałego 
charakteru,' stwarzając zresztą poli­
tyce ekonomicznej wiele kłopotli­
wych problemów do rozwiązania. 
Bardzo charakterystycznym przykła­
dem tego typu sytuacji są warunki 
kształtujące się na rynku produktów 
żywnościowych, gdzie próby zapew­
nienia właściwszych relacji między 
cenami i ponoszonymi na produkcję 
nakładami napotykają na znaczne 
trudności, nie tylko zresztą ekono­
micznej natury.

(cdn.)

ważyć zmniejszenie zainteresowania 
tą właśnie problematyką.

Zwracają na to uwagę, choć może 
nie w sposób bezpośredni, autorzy 
podręcznika ekonomii politycznej 
socjalizmu pod red. M. Nasiłowskie­
go, stwierdzając w końcowym frag­
mencie paragrafu, omawiającego e- 
wolucję poglądów na temat dzia­
łania prawa wartości w socjalizmie: 
„Ogólna dyskusja nad działaniem 
prawa wartości nie została zakoń­
czona i choć wiele w ostatnich cza­
sach zdołano wyjaśnić, nadal pro­
blem ten wywołuje liczne kontro­
wersje. Teoretyczny, spór nad spo­
sobem i zakresem jego wykorzysta­
nia w socjalizmie przesuwa się w 
ostatnich latach coraz wyraźniej na 
pragmatyczne zag ad nia­
nia (podkreślenie — J.L.) doty­
czące zasad kształtowania cen i 
sposobu powiązania układu cen dla 
odbiorców (konsumentów) z ukła­
dem cen dla dostawców (producen­
tów), przy określanym systemie 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia.”’’)

To zmniejszenie zainteresowania 
problematyką prawa wartości sensu 
stricto należy ocenić negatywnie. 
Konsekwencje działania prawa war­
tości w dziedzinie redystrybucji do­
chodu narodowego są niezwykle 
ważkie, trzeba więc je znać i z nimi 
się liczyć przy podejmowaniu decy­
zji ekonomicznych. Dotyczy to rów­
nież podejmowania decyzji aloka­
cyjnych. Chodzi tu szczególnie o to, 
iż ograniczenia zakresu realizacji za­
sady wyrównywania rentowności 
produkcji przy podejmowaniu decy­
zji alokacyjnych mają ważne kon­
sekwencje w dziedzinie podziału do­
chodu narodowego. W tym bowiem 
przypadku wytwarzanie dóbr i usług, 
charakteryzujące się niskim pozio­
mem rentowności procesu produkcji, 
musi być dotowane przez budżet 
państwa, a środki służące temu ce­
lowi pochodzą z wartości przejmo­
wanej z gałęzi charakteryzujących 
się wysokim poziomem rentowności.

Zakres redystrybucji nowo wytwo­
rzonej wartości poprzez odchylenie 
cen od nakładów jest w socjalizmie 
szczególnie szeroki. Ze względu na 
konsekwencje społeczne tych proce­
sów wymagają one gruntownej ana­
lizy od strony ich społecznej celowo­
ści. Z tej chociażby racji problema­
tyka prawa wartości w podanym 
wyżej ujęciu zasługuje na baczną u- 
wagę ze strony ludzi zajmujących 
się teorią ekonomii politycznej socja­
lizmu.

Co ogranicza 
stosowanie zasady 
wyrównywania rentowności?

Wracając do problematyki doty­
czącej sposobów podejmowania de­
cyzji alokacyjnych należy stwierdzić, 
iż brana jest tutaj pod uwagę nie 
tylko celowość wyrównywania stopy 
rentowności produkcji, lecz również 
nadrzędność interesów ogólnospołe­
cznych nad interesami indywidualny­
mi, wówczas gdy występuje rozbież­
ność między tymi dwoma grupami 
interesów. Na pytanie, w jakim za­

TECHNIKA A EFEKTYWNOŚĆ

POPRAWNY RACHUNEK
KRYSTYNA DALKE, EWA MAŁECKA

JEDNYM z podstawowych narzę­
dzi służących aktywizacji działal­
ności innowacyjnej, są metody 

oceny ekonomicznej efektywności 
przedsięwzięć z postępu techniczne­
go. Posługiwanie się złymi metoda­
mi prowadzi do wyboru niewłaści­
wych rozwiązań, a tym samym do 
start w skali ogólnospołecznej. Ma­
teriał empiryczny, na który się po­
wołujemy, pochodzi z wybranych 
przedsiębiorstw z dwu różnych branż 
(hutniczej i przemysłu lekkiego). 
Dobór różnych branż był podykto­
wany chęcią wyeliminowania wpły­
wu specyfiki branżowej na działal­
ność innowacyjną. Badaniem objęte 
zostały najważniejsze (według opi­
nii kierownictwa przedsiębiorstw) 
przedsięwzięcia z postępu technicz­
nego w ostatnich latach. Badanie 
polegało na analizie przepisów praw­
nych, resortowych i branżowych, ma­
teriałów statystycznych oraz opinii 
pracowników bezpośrednio związa­
nych z interesującymi nas innowa­
cjami.

Zgodnie z obowiązującymi w Pol­
sce aktami prawnymi normującymi 
to zagadnienie stosowane są general­
nie dwie metody oceny, efektywności 
innowacji:1)

1) Por. m. In. M. Kalecki. Zagadnienia 
struktury spożycia. „Gospodarka Plano­
wa” nr 7/1963

2) S. Strumilln, Prawo wartości 1 pla­
nowanie, „Zeszyty Teoretyczno-Politycz- 
ne” nr 11/1959, s. 85

3) Ekonomia polityczna socjalizmu 
pod kier, naukowym M. Nasiłowskiego, 
Warszawa 1974. s. 314, 315

1. metoda efektywności bez­
względnej — stosowana jako podsta­
wa określania materialnych korzyś­
ci dla uczestników procesów inno­
wacyjnych;

2. metoda efektywności bez­
względnej i względnej, stanowiąca 
narzędzie wyboru najbardziej opła­
calnych przedsięwzięć innowacyj­
nych.

W związku z tym1 nasuwa się py­
tanie, w jakim zakresie i w jaki 
sposób wykorzystywane są te meto­
dy w podejmowaniu decyzji inno­
wacyjnych?
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Na podstawie przeprowadzonych 
badań empirycznych stwierdzono, iż 
w przypadku poddanych badaniu 
innowacji posługiwano się jedynie 
rachunkiem efektywności bez­
względnej, której głównym celem 
było ustalenie wielkości nagród dla 
uczestników procesu innowacyjnego. 
Podstawowa formuła rachunku (po­
mijając w tym miejscu różnice 
w ujęciu poszczególnych jej skład­
ników, będących wynikiem odmien­
nych technicznych cech procesu 
produkcyjnego), sprowadza się do 
wyliczenia wskaźnika zysku osiąg­
niętego dzięki produkcyjnemu zasto­
sowaniu innowacji: C — K “ Z, 
gdzie;

C — wartość sprzedanych wyrobów 
będących rezultatem innowacji
K — koszty związane z wytworze­
niem tych wyrobów
Z — zysk z przedsięwzięcia innowa­
cyjnego

Formuła ta ma zastosowanie w przy­
padku, gdy rezultatem innowacji 
jest nowy produkt dotychczas nie 
wytwarzany w kraju, jeśli nie jest 
on substytutem. W przypadku sub­
stytutów bądź nowych lub zmoder­
nizowanych technologii przekształca 
się ta formuła w rachunek przy­
rostu zysku (różnica pomiędzy zy­
skiem osiągniętym z produkcji no­
wych wyrobów a zyskiem osiągnię­
tym z produkcji wyrobów podobnych 
lub przed modernizacją). Różnicę tę 
stanowi zysk dodatkowy wynikający 
ze zmiany (podwyższenia) ceny rea­
lizacji wyrobu przy uwzględnieniu 
rzeczywistych kosztów wytwarzania 
bądź wynikających z faktycznej ob­
niżki kosztów własnych — w warun­
kach porównywalnych przed i po 
modernizacji.

Podstawową zaletą przedstawio­
nego rachunku efektywności inno­
wacji jest dostosowanie formuły oraz 
elementów składowych rachunku 
do obowiązujących kryteriów oceny 
działalności przedsiębiorstw przemy­
słowych, a szczególnie miernika sta­
nowiącego podstawę tworzenia bodź­
ców materialnego zainteresowania 
dla kierownictwa tych jednostek. 
Prawidłowość wyników rachunku 
przeprowadzonego według tej for­
muły budzi jednak bardzo wiele 
zastrzeżeń:

Po pierwsze: Formuła rachunku 
nie relacjonując osiągniętych efek­
tów do nakładów poniesionych 
w związku z wdrożeniem danego 
rozwiązania technicznego nie uwz­
ględnia istniejących w gospodarce 
warunków bilansowych i nie może 
dać odpowiedzi, czy ta właśnie in­
nowacja jest opłacalna dla gospodar­
ki narodowej. Na marginesie nale­
ży zaznaczyć, iż w analizowanych 
przypadkach rachunku warianto­
wego, mimo formalnych w tym 
względzie zaleceń, nie prowadzono.

Po drugie: Brak precyzyjnego 
sformułowania kryteriów określają­
cych wymagania, jakie powinien 
spełniać wyrób nowy, pozwala na 
stosunkowo dużą dowolność w kwa­
lifikacji rezultatów innowacji i stwa­
rza realne niebezpieczeństwo sztucz­
nego zawyżania stopnia nowości 
bądź oryginalności rozwiązań tech­
nicznych w celu osiągnięcia więk­
szych korzyści. W podobny, mało 
precyzyjny sposób w rachunku 
efektywności innowacji traktuje się 
koszty prac badawczo-rozwojowych 
jako składnika faktycznych kosztów 
danego przedsięwzięcia innowacyj­
nego. W rezultacie w przebadanych 
przypadkach w rachunku efektyw­
ności uwzględniono jedynie koszt 

nadzoru autorskiego ze strony jed­
nostek badawczych uczestniczących 
w procesie wdrażania innowacji do 
produkcji. Stanowił on nie więcej 
niż 0,2 proc, całości kosztów przed­
sięwzięcia innowacyjnego. Poza sfe­
rą rachunku pozostały nakłady po­
niesione w resortowych bądź bran­
żowych placówkach badawczych 
w związku z opracowaniem danego 
rozwiązania technicznego, nie mó­
wiąc już o kosztach powstałych 
w sferze badań podstawowych.

Po trzecie: Stosowany w rachunku 
sposób wyceny poszczególnych, jego 
składników nie jest jednolity. 
W przypadku innowacji polegających 
na doskonaleniu bądź wprowadzeniu 
nowej .technologii wytwarzania, do 
ustalenia wielkości efektów ekono­
micznych przyjmuje się istniejące 
ceny wyrobów, natomiast w przy­
padku innowacji produktowych sto­
suje się ceny nowości (ceny wyjś­
ciowe skorygowane o wskaźnik no­
wości wyrobu) bądź ceny „świato­
we”. Nie zatrzymując się nad oce­
ną prawidłowości ustalania zarów­
no cen nowości, jak i cen zrelacjo­
nowanych do cen światowych (za­
gadnienie to doczekało się wielu po­
ważnych opracowań w literaturze 
ekonomicznej), warto nadmienić, iż 
sposoby ich ustalania są różne 
i różny jest też efekt innowacji 
w zależności od rodzaju przyjętych 
w rachunku cen. W ten sposób jed­
nak obiektywizm rachunku efektyw­
ności jest iluzoryczny, a jego wynik 
nie daje obrazu rzeczywistej opła­
calności innowacji dla gospodarki 
narodowej.

Pogłębia się natomiast wspomnia­
na już wyżej tendencja jednostek go­
spodarczych do nadmiernego ekspo­
nowania stopnia „nowości" rozwią­
zań technicznych, dla uzyskania 

możliwości zastosowania w rachunku 
korzystniejszych cen, a tym samym 
osiągnięcia wyższych efektów eko­
nomicznych. Jest to szczególnie waż­
ne w świetle posługiwania się tą 
formułą wyliczania efektów w celu 
określenia wielkości korzyści mate­
rialnych, zarówno dla pracowników 
przedsiębiorstw produkcyjnych, jak 
i placówek badawczych, należnych 
z tytułu działalności innowacyj­
nej.2) Wspierane materialnym zain­
teresowaniem decyzje innowacyjne 
podejmowane na podstawie wyniku 
omawianego rachunku ekonomiczne­
go nie muszą prowadzić do wyboru 
opłacalnych, z ogólnogospodarczego 
punktu widzenia, innowacji.

W literaturze ekonomicznej pod­
kreśla się wyraźnie konieczność 
przeprowadzenia wielokrotnej oceny 
efektywności ekonomicznej. Szcze­
gólnie istotne znaczenie ma rachu­
nek efektywności innowacji w mo­
mencie podjemowania prac badaw­
czych (ze względu na dużą liczbę 
szacunkowych ocen zarówno nakła­
dów, jak i efektów, jak też uprosz­
czone formuły rachunku), przed pod­
jęciem decyzji o produkcyjnym za­
stosowaniu rozwiązania technicznego 
oraz po wdrożeniu innowacji.

W praktyce wyliczenia efektów 
innowacji dokonuje się jednorazo­
wo, w pierwszym etapie wdroże­
nia. Sprzyjają temu rozwiązania sy­
stemu motywacyjnego funkcjonują­
cego w odniesieniu do działalności 
innowacyjnej.*) Brak więc ocen we­
ryfikujących efektywność innowa­
cji, a tym samym prawidłowości po­
dejmowanych decyzji innowacyj­
nych.

Zainteresowanie ze strony jedno­
stek gospodarczych stosowaniem ra­
chunku ekonomicznego, który pra­
widłowo odzwierciedlałby rzeczywi­

stą opłacalność przedsięwzięć inno­
wacyjnych jest zagadnieniem o wie­
le szerszym, którego rozwiązanie 
tkwi nie tylko w samych metodach 
oceny efektywności, ale także, a mo­
że nawet przede wszystkim, w po­
zostałych, leżących poza rachunkiem 
ekonomicznym elementach systemu 
eKonomicznego. Stworzenie takiego 
systemu funkcjonowania gospodarki, 
który zapewniałby konieczność ra­
cjonalnego działania podmiotów go­
spodarczych na każdym odcinku ich 
działalności, w tym także i na odcin­
ku działalności innowacyjnej, po­
zwoliłoby rozwiązać problem ra­
chunku ekonomicznego w sferze 
innowacyjnej.

System ten powinien, w odniesie­
niu do innowacji, stworzyć podmio­
tom gospodarczym możliwość pro­
wadzenia efektywnej działalności 
innowacyjnej (odpowiednio duża po­
daż innowacji, wystarczający zasób 
środków i umiejętności do realizacji 
innowacji, swoboda podejmowania 
decyzji innowacyjnych) oraz konie­
czność relizowania postępu technicz­
nego, która to konieczność miała­
by charakter przymusu ekonomicz­
nego, a nie administracyjnego.

Brak dobrych rozwiązań w zakre­
sie systemu funkcjonowania gospo­
darki nie zwalnia oczywiście z ko­
nieczności poprawy istniejących 
metod oceny efektywności ekono­
micznej innowacji tak, aby pozwa­
lały one charakteryzować bez zbyt­
nich uproszczeń, rzeczywiste nakła­
dy i efekty przedsięwzięć innowa­
cyjnych oraz zapewniały zgodność 
wyboru z ogólnogospodarczym kry­
terium efektywności.

’) Zob. „Ocena ekonomicznej efektyw­
ności inwestycji i innych zamierzeń 
rozwojowych". Zbiór przepisów. Warsza­
wa 1975 r.

!) Znaczenie metody bezwzględnej efek­
tywności innowacji jako podstawy nali­
czania nagród rośnie wraz z rozszerze­
niem stosowania funduszu efektów wdro­
żeniowych jako wyspecjalizowanego in­
strumentu kierowania działalnością inno­
wacyjną.

a) Zob. zarządzenie ministra nauki, 
'szkolnictwa wyższego i techniki z dnia 
12.IX.1974 r. w sprawie nagród z fun­
duszu efektów wdrożeniowych 1 fundu­
szu nagród wdrożeniowych (AL p. nr 34 
z 1974 r., poz. 18B).
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Zintegrowanego Programu Surow­
cowego (ZPS) z 1976 r. Nie przece­
niając tego faktu można stwierdzić, 
iż jesteśmy świadkami kolejnego 
kroku społeczności międzynarodowej 
na drodze ku zharmonizowaniu 
współpracy państw w produkcji 
i handlu surowcami. Droga to jed­
nak jeszcze długa i najeżona prze­
szkodami.

Z punktu widzenia państw prze­
mysłowych problem surowcowy do­
tyczy głównie poziomu cen surow­
ców i względnie swobodnego do 
nich dostępu.

Kraje rozwijające się widzą tę 
kwestię w nieco innej perspekty­
wie. Gdy zakończył się proces de- 
kolonizacji okazało się, że dla więk­
szości nowo powstałych państw, sła­
bych politycznie i gospodarczo, eks­
port surowców (czy to ropy nafto­
wej czy orzeszków ziemnych) stano­
wi wyłączne lub prawie wyłączne 
źródło wpływów w walucie wymie­
nialnej.

W tej sytuacji pojawiła się zrozu­
miała tendencja tych państw do 
przejęcia w pełne i niezależne wła­
danie swych bogactw naturalnych 
i podwyższenia cen na surowce, któ­
re eksportują. Tym samym obser­
wujemy rosnącą sprzeczność intere­
sów między państwami przemysło­
wymi a państwami rozwijającymi. 
Jednak różnice interesów w kwestii 
danego surowca nie zawsze pokry­
wają się z podziałem Północ-Połud­
nie. Ważny jest bowiem również po­
dział na eksporterów i importerów 
gdzie w jednej grupie spotykają sie 
zarówno państwa bogate i biednej 
Wszyscy są .w mniejszym lub więk­
szym stopniu zależni od zewnętrz­
nych rynków surowcowych. Warto 
jednak przypomnieć, że wbrew obie­
gowym opiniom to nie Trzeci Świat, 
lecz kraje przemysłowe dominują w 
światowym handlu surowcami (wy­
jąwszy paliwa płynne).

PODSTAWOWYM czynnikiem 
rozwiązania problemu surowco­
wego jest wielostronna współ­

praca międzynarodowa. Najważniej­
szym celem tej współpracy jest za­
pewnienie równowagi między popy­
tem a podażą surowców w świecie. 
Cel to na tyle odległy, zarówno w 
przeszłości jak obecnie, że wydaje 
się mało realistyczny. Alternatywa 
jest jednak tylko jedna: albo współ­
praca albo jednostronne decyzje. 
Ciągle jeszcze jesteśmy świadkami 
podejmowania prób dominacji na 
rynku określonego surowca przez jed­
no lub kilka państw. Historia jed­
nak wykazuje, że próby te (głów­
nie kartelizacja) — aczkolwiek u- 
wieńczone powodzeniem w krótkich 
okresach — kończą się klęską i przy­
czyniają się do anarchii na rynkach 
surowcowych.

Nie wdając się w rozważania hi­
storyczne (np. problem bawełny w 
XIX w.) zatrzymajmy się na kilku 
współczesnych przykładach. I tak 
odnotujmy sztuczne zaniżanie rze­
czywistych zbiorów w celu podwyż­
szenia cen (np. kawa), magazynowa­
nie surowca w celu wywindowania 
cen (np. kakao), ograniczanie pro­
dukcji żywności (np. pszenica w 
USA) podczas gdy głodują miliony 
ludzi, gromadzenie zapasów strate­
gicznych (np. cyna), których zwolnie­
nie może w każdej chwili spowodo­
wać perturbacje na rynku (i tak by­
ło), polityczne zawyżanie cen w 
przypadku korzystnego zbiegu oko­
liczności dla eksporterów (np. ropa 
naftowa). Nie od rzeczy będzie też 
przypomnieć rolę spekulacji giełdo­
wej. Mimo że przez giełdy przecho­
dzi niekiedy tylko niewielka część 
produkcji surowca, odgrywają one 
pierwszoplanową rolę w ustalaniu 
poziomu cen.

Brak harmonii w ruchach ceno­
wych surowców wynika jednak nie 
tylko z jednostronnych decyzji 
państw, spekulacji spowodowanej 
warunkami klimatycznymi (surowce 
rolnicze), koniunkturalnymi (surow­
ce mineralne) czy politycznymi, lecz 
przede wszystkim z braku efektyw­
nej współpracy międzynarodowej.

Doświadczenia historyczne wyka­
zują, że kryzysy nadprodukcji su­
rowców (a więc i spadku cen) są zja­
wiskiem częstszym od niedoboru su­
rowców. Fakt ten w połączeniu z 
powstaniem w wyniku dekoloniza- 
cji nowych, słabych gospodarczo 
państw wywołał w tej grupie kra­
jów tendencję do domagania się zwy­
żki cen surowców przez nie ekspor­
towanych. Żądania te mają zapew­
nić Trzeciemu Światu środki finan­
sowe na przyspieszenie rozwoju go­
spodarczego. W gruncie rzeczy trze­
ba tu jednak umieć odróżnić dwie 
rzeczy: wahania wpływów z tytułu 
eksportu surowców przez kraje roz­
wijające się oraz niedobór środków 
finansowych na rozwój gospodarczy. 
Nie ulega wątpliwości, że w pierw­
szej kwestii współpraca międzynaro­
dowa może przynieść szybsze i wy- 
mierniejsze rezultaty. Natomiast w 
drugiej dziedzinie, oprócz współ­
pracy i pomocy międzynarodowej

podstawowe znaczenie posiadają 
wewnętrzne warunki i koncepcje go­
spodarowania.

Generalnie rzecz biorąc, do żądania 
podwyżki cen surowców podchodzić 
należy ostrożnie. Wzrost cen np. ropy 
naftowej przysporzył korzyści tylko 
cząstce Trzeciego Świata, podczas gdy 
reszta krajów poniosła straty, naj­
bardziej zresztą odczuwalne w kra­
jach biednych i słabo rozwiniętych. 
Wzrost cen ropy (a także innych su­
rowców) ma obecnie spory wpływ 
inflacyjny i odbija się na wzroście 
cen artykułów przemysłowych. Pro­
ducenci tych artykułów podwyższa­
ją bowiem ceny wyprzedzając spo­
dziewane podwyżki cen ropy. Ten 
typ konfrontacji przynosi per saldo 
więcej szkód niż korzyści krajom 
Trzeciego Świata.

WSPÓŁPRACA w kwestiach su­
rowcowych znajduje się cią­
gle w zalążku i co gorsza o- 

granicza się prawie wyłącznie do 
kontroli cen, w niewielkim tylko 
stopniu i zakresie sięgając głębiej 
to znaczy do wielkości i struktury 
produkcji w poszczególnych krajach.

Mimo to w okresie po roku 1945 
notujemy coraz liczniejsze próby na­
wiązywania wielostronnej współpra­
cy międzynarodowej w handlu su­
rowcami. Na początku lat 80-tych 
wyróżnić można następujące formy 
międzynarodowych porozumień su­
rowcowych (termin ogólny): 1) mię­
dzynarodowe umowy surowcowe, 
2) międzynarodowe stowarzyszenia 
państw eksporterów, 3) międzyna­
rodowe stowarzyszenia państw im­
porterów, 4) kartele międzynarodo­
we (to znaczy porozumienia przed­
siębiorstw), 5) grupy studyjne pod 
auspicjami UNCTAD, FAO czy 
GATT, 6) międzyrządowe porozu­
mienia nieformalne zawarte pod au­
spicjami GATT albo FAO, 7) kon­
wencję z Lome z 1980 r. (jako for­
mę specjalną) między EWG a pań­
stwami rejonu Afryki, Karaibów 
i Pacyfiku (system stabilizacji wpy- 
wów eksportowych zwany Stabex).

Nową i rozwijającą się szerzej do­
piero po drugiej wojnie światowej 
formą współpracy jest międzynaro­
dowa umowa surowcowa. Różni się 
ona wyraźnie od popularnej przed 
drugą' wojną koncepcji kartelu 
przedsiębiorstw (popieranego często 
przez państwa). Tendencję powojen­
ną należy ocenić pozytywnie, ponie­
waż jej celem jest pogodzenie róż­
nych interesów w formie wielostron­
nej umowy zawieranej z udziałem 
wszystkich lub prawie wszystkich 
zainteresowanych partnerów.

Mianem międzynarodowych umów 
surowcowych (International commo- 
dity agreements) określa się poro­
zumienia międzynarodowe o cha­
rakterze wielostronnym, zawarte 
formalnie z jednoczesnym udziałem 
państw eksporterów i państw im­
porterów w celu podejmowania wię­
żących prawnie decyzji dotyczących 
regulacji cen, handlu albo produk­
cji jednego surowca. W podejmowa­
niu decyzji przydziela się równą licz­
bę głosów każdej z dwu formalnie 
wyodrębnionych w umowie grup 
państw (eksporterzy i importerzy).

Należące do wyjątków przed 1939 r. 
międzynarodowe umowy surow­
cowe zawarte po drugiej wojnie 
światowej dotyczyły handlu pszenicą, 
cyną, kawą, kakao i cukrem. Umo­
wy te podpisuje się na kilka lat, a 
następnie zmienia, przedłuża albo też 
umowa wygasa z braku dalszego 
porozumienia stron.

Na początku br. obowiązywały na­
stępujące umowy: cynowa, cukrowa 
i kawowa. W miarę zadawalająco 
działają tylko dwie pierwsze. Umo­
wa kawowa nie wywiera żadnych 
skutków z powodu jednostronnych 
działań eksporterów kawy. Pod ko­
niec 1979 r. wynegocjowano po raz 
pierwszy po wojnie międzynarodową 
umowę w sprawie kauczuku natu­
ralnego, która powinna wejść w ży­
cie w bieżącym roku. Ponadto spo­
śród surowców nie poddanych dotąd 
regulacji w postaci międzynarodo­
wej umowy surowcowej negocjuje 
się umowy: bawełnianą, jutową 
i miedziową. Trwają’próby nad wy­
negocjowaniem nowej umowy ka­
kaowej. Umowa pszeniczna ma cha­
rakter informacyjno-konsultacyjny 
(nie dotyczy regulacji cen) między 
innymi ze względu na różnice inte­
resów między USA a EWG.

PRÓBĄ kompleksowego podejścia 
do rozwiązania współczesnych 
problemów surowcowych jest 

Zintegrowany Program Surowców. 
Ma on doprowadzić do ustanowienia 
cen surowców na poziomie sprawie­
dliwym dla konsumentów i rentow­
nym dla producentów. Sformułowa­
nie to stanowi prawdziwą łamigłów­
kę dla ekonomistów i -polityków. 
Podstawowymi częściami ZPS są: 
zawarcie międzynarodowych umów 
surowcowych, dotyczących osiemna­
stu surowców oraz utw'orzenie 
Wspólnego Funduszu, którego zada­
niem ma być finansowanie zapasów 
regulacyjnych w ramach wymienio­
nych umów.

. Postulując zawarcie umów doty­
czących osiemnastu surowców (nie

ma jednak wśród nich ant ropy naf­
towej, ani pszenicy) ZPS dąży do te­
go, by państwo przystępujące do jed­
nej umowy i ponoszące przy tym re­
latywne straty przystąpiło jednocze­
śnie do drugiej i trzeciej, na których 
zyskuje. W ten sposób można sobie 
wyobrazić pewną równowagę strat 
i zysków. Rozwija się przy tym wie­
lostronna współpraca międzynarodo­
wa, która choćby nawet ułomna 
lepsza jest od jednostronnych decy­
zji. Nie należy żywić nadmiernych 
nadzieii co do pełnego powodzenia 
ZPS. Nie ma jednak programu na 
miarę potrzeb, a możliwości ograni­
czone są zróżnicowanymi (często do­
raźnymi) interesami — by nie rzec 
egoizmem państw. Pamiętajmy też, 
że na powodzenie ZPS wpływają 
także inne dziedziny gospodarcze jak 
np. międzynarodowa współpraca 
walutowa.

O trudnościach realizacji ZPS 
świadczy wymownie fakt, iż po ro­
ku 1976 (uchwalenie ZPS) liczba 
międzynarodowych umów surowco­
wych pozostaje dalej niewielka. W 
tej sytuacji pewne nadzieje wiązać 
można z wynegocjowaniem (po kil­
ku latach) statutu Wspólnego Fun­
duszu, o którym za chwilę.

Podstawowym celem międzynaro­
dowych umów surowcowych jest od­
działywanie na cenę. Nie wchodząc 
w szczegółowe rozważania można 
dziś wyróżnić dwie podstawowe me­
tody regulowania cen przez te umo­
wy. Pierwsza to kontyngentowanie 
eksportu. Polega ona na ustaleniu 
dla każdego państwa tak zwanego 
kontyngentu podstawowego, oparte­
go głównie na dotychczasowym eks­
porcie surowca przez dane państwo. 
W przypadku nadmiernej podaży 
(i spadku cen) władze umowy ogra­
niczają (procentowo) kontyngent 
eksportowy każdego kraju dążąc do 
zwyżki cen. Przy małej podaży kon­
tyngenty rozszerza się albo likwidu­
je.

Druga metoda to tak zwane zapa­
sy regulacyjne (buffer stocks). Zre­
sztą niektóre umowy przewidują za­
stosowanie obu metod (np. umowa 
cynowa). Zapasy regulacyjne mogą 
być tworzone przez samą umowę (np. 
cyna) albo też może chodzić o ko­
ordynowanie przez umowę" zapasów 
krajowych (np. cukier). Władze umo­
wy surowcowej ustalają przedziały 
cenowe i w zależności od poziomu 
cen na rynku dokonują sprzedaży 
albo zakupów przy pomocy zapasu 
regulacyjnego. Tym samym uzysku­
ją wpływ na poziom cen.

Dotychczasowe doświadczenia wy­
kazują, iż barierą skutecznego dzia­
łania zapasu są jego ograniczone re­
zerwy finansowe i materiałowe, 
szczególnie w warunkach ograniczo­
nej podaży. Środkiem zaradczym ma 
być właśnie powołanie do życia 
Wspólnego Funduszu.

STATUT Funduszu wynegocjowa­
ny po kilku latach pod koniec 
ezerwca br. powinien wejść w 

życie w drugiej połowie 1981 r. po 
uzyskaniu odpowiedniej liczby ra­
tyfikacji.

Celem Funduszu jest ułatwianie 
zawierania i funkcjonowania mię­
dzynarodowych umów surowcowych. 
Jego podstawowe zadania polegać 
mają na: 1) udzielaniu — w ramach 
tak zwanego pierwszego rachunku 
(account) — średnioterminowych po­
życzek na finansowanie działań mię­
dzynarodowych lub międzynarodo­
wo koordynowanych zapasów regu­
lacyjnych istniejących w wyniku 
międzynarodowej umowy surowco­
wej, oraz na 2) udzielaniu — w ra­
mach tak zwanego drugiego rachun­
ku — pomocy finansowej na rozwój 
przetwórstwa surowców, badań bazy 
surowcowej, poprawę struktury pro­
dukcji, marketing itp. Pomoc przy­
bierać będzie formę pożyczek albo 
darów. Nowością jest to, że Fundusz 
udzielać będzie kredytów nie poje­
dynczym państwowm, lecz władzom 
międzynarodowej umowy surowco­
wej. Uniezależnia się tym samym 
kredyt od sytuacji finansowej kon­
kretnych państw, co wydaje się 
szczególnie korzystne dla krajów 
rozwijających się.

Fundusz oraz międzynarodowe 
umowy surowcowe zachowują pełną 
niezależność i są odrębnymi organi­
zacjami. Ich współdziałanie opierać 
się będzie na odrębnej umowie sto­
warzyszenia. Podkreślmy tu, że z po­
mocy Funduszu korzystać będą mo­
gły tylko te porozumienia surowco­
we, które przybiorą postać między­
narodowej umowy surowcowej i u- 
stanowią zapas regulacyjny (a więc 
wyłączone zostają porozumienia 
państw eksporterów, kartele itd.).

Jeżeli Fundusz jako źródło finan­
sowania wydaje się bardzo pomoc­
ny dla międzynarodowych umów su­
rowcowych, to istnienie Funduszu 
przy bardzo mąłej liczbie tych umów 
wydaje się zagrożone. Można żywić 
ostrożną nadzieję, że Fundusz przy­
czyni się dó wynegocjowania no­
wych umów (objętych ZPS). Idzie 
bowiem o to, że zasadnicza część 
środków finansowych Funduszu po­
chodzić będzie z 'wpłat dokonywa­

nych przez władze międzynarodo­
wych umów surowcowych. Jeśli licz­
ba tych umów będzie niewielka, mo­
że zabraknąć środków. W konsek­
wencji Fundusz musiałby zapropo­
nować podwyżkę udziałów finanso­
wych państw członkowskich oraz 
sięgnąć szerzej do pożyczek (głów­
nie na rynkach kapitałowych), co nie 
jest zadaniem łatwym. Fundusz — 
mówiąc skrótowo — ma być źródłem 
samofinansowania dla większej licz­
by umów surowcowych.

Zawarcie międzynarodowej umo­
wy surowcowej zależy przede wszy­
stkim od najważniejszych partnerów 
w danej dziedzinie. Pozostałe pań­
stwa (zarówno eksporterzy jak i im­
porterzy) mają zazwyczaj do wybo­
ru między przystąpieniem a nie- 
przystąpieniem do umowy. Przeja­
wia się tu z całą ostrością bezpośred­
ni wpływ układu sił na współpracę 
surowcową. Tak np. w okresie nad­
wyżki podaży i spadku cen eksporte­
rzy wyraźniej dążą do zawarcia umo­
wy, natomiast w sytuacji niedoboru 
na rynku i wzrostu cen surowca 
umowa leży bardziej w interesie 
konsumentów. Trudności z pogodze­
niem tych odmiennych interesów ob­
serwujemy od lat. Dodajmy też, że 
dla sprawnego funkcjonowania umo­
wy wskazane jest, by jej stronami 
byli wszyscy najważniejsi partnerzy 
(a jeśli nie, by z nią aktywnie współ­
pracowali). Jeden poważny ekspor­
ter poza ramami umowy mcże spo­
wodować perturbacje w jej działa­
niu.

PO tym ogólnym wyjaśnieniu za­
sad działania Funduszu przejdź­
my do kilku innych kwestii, 

które przyczyniły się do wydłuże­
nia okresu rokowań nad statutem.

Kraje rozwijające się dążyły do 
możliwie wysokiego poziomu środ­
ków pochodzących z wpłat państw. 
Tak się jednak nie stało i suma ta 
wynosić ma — zgodnie ze statutem 
— 750 milionów dolarów (plus środ­
ki dostarczone przez władze między­
narodowych umów surowcowych). 
Jest to wynik kompromisu uwzględ­
niającego możliwości i postulaty 
państw, które w największym stop­
niu finansować będą Fundusz (głów­
nie państwa zachodnie). Wpłaty obo­
wiązkowe państw •wyniosą 470 mi­
lionów dolarów (400 na pierwszym 
i 70 na drugim rachunku). Wpłaty 
te dzielą się na równe (jeden milion 

- dolarów każde państwo) i tak zwa­
ne proporcjonalne (według określo­
nego klucza). Każde państwo zade­
cyduje jaką część z jednego miliona 
równego wkładu przeznaczyć na po­
trzeby drugiego rachunku. Ponadto, 
państwa członkowskie mają wpła­
cić na zasadzie dobrowolności 289 
milionów dolarów z przeznaczeniem 
na drugi rachunek. Pięć najwięk­
szych udziałów finansowych mają w 
kolejności (jeżeli ratyfikują statut): 
Stany Zjednoczone, Japonia, ZSRR, 
RFN i Francja.

Drugim źródłem finansowym Fun­
duszu będą wpłaty od władz między­
narodowych umów surowcowych. 
Władze te określą w specjalnej umo­
wie zawartej z Funduszem tak zwa­
ne maksymalne potrzeby finansowa­
nia zapasów regulacyjnych danej 
umowy surowcowej. Trzecia część tej 
sumy zostanie wpłacona na Fundusz 
w postaci depozytów gotówkowych, 
a dwie trzecie stanowić będzie tak 
zwany wywoławczy kapitał gwaran­
cyjny płatny na żądanie przez pań­
stwa członkowskie poszczególnych 
umów. Kredyty Funduszu na rzecz 
danej umowy nie będą mogły prze­
kraczać (łącznie) wysokości tego ka­
pitału gwarancyjnego.

Trzecim źródłem zasobów Fundu­
szu będą pożyczki zaciągnięte prze­
zeń u państw, organizacji międzyna­
rodowych oraz na rynkach kapita­
łowych (emisja obligacji). Czwarte, 
najskromniejsze źródło stanowić bę­
dą zyski z lokat wolnych kapitałów 
pozostających w dyspozycji Fundu­
szu.

Wynika stąd, że w początkowej 
fazie działania pierwszoplanową ro­
lę odgrywać będą wpłaty państw 
członkowskich.

Wpłaty państw w ramach kapita­
łu proporcjonalnego stanowiły ko­
lejny problem kontrowersji w ro­
kowaniach. Zasadniczą kwestią było 
znalezienie kryterium zróżnicowa­
nia. Rokowania te dotyczyły naj­
pierw wpłat poszczególnych grup 
państw, a następnie każda grupa do­
konywała podziału w/ swym gronie.

W wyniku negocjacji, w których 
kierowano się częściowo poziomem 
składek państw w ONZ, zasadami 
słuszności oraz presją polityczną (w 
sumie trudno mówić o jednolitym 
kryterium), ustalono następujące 
udziały poszczególnych grup w czę­
ści proporcjonalnej kapitału,(w na­
wiasie udział ■ każdej grupy w cało­
ści kapitału, .to znaczy z uwzględ­
nieniem jednego miliona dolarów 
równej wpłaty każdego państwa): 
Grupa 77 — 10,4 proc. (32,1 proc.), 
Chiny — 4,8 proc. (3,4 proc.), Gru­
pa B (rozwinięte kraje kapitalisty­
czne) — 70,8 proc. (51,2 proc.), Gru­
pa D (europejskie kraje socjalisty­

czne) — 12,7 proc. (9,7 proc.), inne 
państwa — 1,3 proc. (3,6 proc.).

Co się tyczy podziału głosów, 
Wspólny Fundusz stanowi przejaw 
nowej tendencji torującej sobie (nie 
bez kłopotów) drogę w międzynaro­
dowych organizacjach finansowych. 
W organizacjach tych (również w 
Funduszu) stosuje się system gło­
sów ważonych polegający na przy­
znaniu państwom nierównej liczby 
głosów w podejmowaniu decyzji. 
Dość ściśle przestrzeganą regułą by­
ła przez dłuższy czas proporcjonal­
ność liczby głosów do udziału fi­
nansowego danego państwa. Statut 
Funduszu odchodzi od tej zasady 
podobnie jak statuty Afrykańskiego 
Funduszu Rozwoju (z 1972 r.). Mię­
dzynarodowego Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa (z 1976 r.), a w pewnym 
stopniu również regionalnych ban­
ków rozwoju. Statut Funduszu — 
kierując się kryteriami polityczny­
mi — przydziela połowę liczby głc- 
sów państwom uprzemysłowionym 
(Grupa B — 42 proc., Grupa D — 
8 proc), drugą zaś połowę krajom 
rozwijającym się (Grupa 77—47 
proc., Chiny — 3 proc.). Następnie w 
łonie każdej z grup dokonuje się 
podziału głosów między jej człon­
ków.

Kryteria przydziału głosów są nie­
jednolite. Każde państwo otrzymuje 
150 głosów’ podstawowych oraz gło­
sy dodatkowe. Głosy dodatkowe 
uzyskuje się w zależności od wnie- 
sionego kapitału proporcjonalnego. 
Nie ma jednak jednolitej ceny gło­
su, ponieważ liczba głosów w grupie 
jest ograniczona, a grupy mają zróż­
nicowane -wkłady kapitałowe i skła­
dają się z różnej liczby państw.

Poza tymi dodatkowymi głosami 
państwa dysponować będą głosami 
z tytułu ich udziałów w wywoław­
czym kapitale gwarancyjnym wyni­
kającym z członkowstwa w stowa­
rzyszonej z Funduszem umowie su­
rowcowej. Za każde pięćdziesiąt ty­
sięcy dolarów udziału w kapitale 
gwarancyjnym państwo otrzyma je­
den głos.

Wynikg stąd, że liczba głosów jest 
zmienna. W obecnym stadium moż­
na mówić o stałych, wspomnianych 
proporcjach głosów między grupami 
(42, 8. 47, 3 proc.) i między państwa­
mi. Jednak po stowarzyszeniu się 
niektórych umów surowcowych z 
Funduszem struktura ta ulegnie 
zmianie i trudno dziś przewidzieć 
kto będzie dysponował iloma głosa­
mi. W związku z tym Rada Guber­
natorów czuwać ma nad zachowa­
niem wymienionych powyżej pro­
porcji głosów między grupami i do­
konywać korekt większością trzech 
czwartych oddanych głosów. Nie 
wydaje się to najlepszym rozwiąza­
niem. .

Cechami przyjętego systemu gło­
sów są niejednolitość stosowanych 
kryteriów przydziału, zmienność 
oraz fakt, że żadna grupa nie dyspo­
nuje i nie powinna samodzielnie dy­
sponować większością głosów. 
Podział na grupy przyjęty w 
rokowaniach jest sztuczny. Widać to 
najlepiej na przykładzie Grupy 77, w 
której znalazły się państwa naj­
biedniejsze i bogate państwa OPEĆ. 
?Jożna mieć pewne obawy co do 
skuteczności procesu podejmowania 
decyzji w Funduszu. Pewne jest jed­
nak, że koalicje w głosowaniu pow­
stawać będą na tle różnych intere­
sów. a nie będą kopiować przyjęte­
go podziału państw. W przeciwnym 
razie istniałoby ryzyko narzucania 
decyzji większością głosów małej 
liczbie państw, których wkłady są 
podstawą działalności Funduszu^ 
Powstałoby wówczas niebezpie­
czeństwo niewykonywania podjętych 
decyzji i sparaliżowania działań 
Funduszu.

STRUKTURA organizacyjna Fun­
duszu nie odbiega od znanych 
międzynarodowych organizacji 

finansowych. Na jego czele stoi Ra­
da Gubernatorów złożona z przed­
stawicieli wszystkich państw człon­
kowskich i zbierająca się raz w ro­
ku. Do niej należeć będą decyzje o 
największym ciężarze gatunkowym.

Rada Gubernatorów wybierze 28 
dyrektorów wykonawczych tworzą­
cych Radę Wykonawczą (każdy dy­
rektor dysponować będzie liczbą 
głosów oddanych na niego w wybo­
rach). Rada Wykonawcza kierować 
będzie operacyjną działalnością Fun­
duszu. Decyzje o przyznaniu kredy­
tów z pierwszego rachunku podej­
mować ona będzie zwykłą większo­
ścią głosów (to znaczy przy przewa­
dze głosów „za” nad „przeciw”, nie 
biorąc pod uwagę wstrzymujących 
się i nieobecnych). Natomiast dla u- 
zyskania kredytu z drugiego rachun­
ku trzeba w Radzie Wykonawczej 
większości dwóch trzecich oddanych 
głosów oraz pozytywnej opinii 
specjalnego komitetu. Ta zao­
strzona procedura ma zapewnić 
większą kontrolę nad kredytami 
państwom, które dostarczać będą 
dobrowolnie środków finansowych 
(głównie państwa zachodnie i praw­
dopodobnie kraje OPEC).

Zarówno Radzie Gubernatorów, 
jak i Radzie Wykonawczej statut za­
leca podejmowanie decyzji bez for­
malnego głosowania. Metoda ta poz­
wala uniknąć ostrych konfrontacji 
i narzucania decyzji większością gło­
sów w momencie, gdy możliwy jest 
jeszcze kompromis.

Dalsze losy Funduszu, międzyna­
rodowych umów surowcowych oraz 
całego ZPS zależą już od woli 
współpracy państw. Mimo niepew­
ności w tej dziedzinie zamiast zna­
ku zapytania postawmy kropkę.

socjali­
stycznych
LIKWIDACJA ZJEDNOCZEŃ 

NA WĘGRZECH

Z dniem 1 lipca na Węgrzech za-; 
przestały swej działalności trzy ogól- 
nopaństwowe zjednoczenia — pro­
dukcji wina, przemysłu tytoniowego 
i cukrowego. Za pół roku uzyskają 
pełną samodzielność również przed-: 
siębicrstwa wchodzące w. skład zjed­
noczenia przemysłu wyrobów cukier­
niczych. Zmiany. te wprowadza się 
w ramach modernizacji struktury 
organizacyjnej węgierskiej gospodar­
ki narodowej. Kierownictwo gospo­
darcze stara się tym samym zwięk­
szyć rolę małych i średnich przed­
siębiorstw mogących bardziej ela­
stycznie przystosować się do wyma­
gań rynku. W celu zapewnienia ko­
ordynacji działalności zjednoczeń 
i częściowo nadzoru, co do tej pory 
nałeźało do kompetencji zjednoczeń, 
powołano trzy biura, które zgodnie 
z decyzją Rady Ministrów WRL nie 
spełniają żądnych funkcji gospodar­
czych i zatrudniają znacznie mniej 
pracowników niż aparat kierowniczy 
zjednoczeń.

PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY 
W CSRS

W 1979 r. w Czechosłowacji wy­
produkowano ponad 180 tys. samo­
chodów osobowych, 42 tys. ciężaro­
wych. 3 tys. autobusów i 130 tys. 
motocykli. Zdecydowaną większość 
samochodów osobowych stanowią 
wozy marki „Skoda”, zaś mniejszość 
— luksusowe samochody „Tatra-613”. 
50 proc, produkcji przemysłu samo­
chodowego przeznacza się na eks­
port, zaś drugie 50 proc. — na ry­
nek krajowy. W CSRS liczba posia­
daczy samochodów osobowych stale 
wzrasta: na początku lat siedemdzie­
siątych na 100 rodzin przypadało 18 
samochodów, a obecnie — około 40.

NOWY RADZIECKI PORT

W delcie Dunaju powstaje nowy 
radziecki port, który otrzymał naz­
wę Ust-Duhajsk. Będzie to jeden z 
największych portów na tej rzece: 
w ciągu roku przeładuje się tu 10 
min ton ładunków. Będą tu mogły 
zawijać statki o zanurzeniu do 12 
metrów. Nowy port będzie obsługi­
wać statki pływające na liniach mię­
dzy krajami naddunajskimi a kra­

jami w rejonie Oceanu Indyjskiego. 
Położenie na skrzyżowaniu dróg 
rzecznych i morskich . gwarantuje 
pomyślny rozwój tego obiektu.-W 
najbliższym czasie przystąpi się do 
montażu nowoczesnych urządzeń 
przeładunkowych. Z Austrii spro­
wadzone będą trzy wielkie dźwigi 
pływające.

TEKSTYLNE KONTENERY

W zakładach Leinenindustrie 
Dureń w NRD opracowano i wpro­
wadzono ż-powodzeniem do produk­
cji nową technologię opakowań. Za­
miast tradycyjnego kartonu, papieru 
czy plastyku wykorzystano tu tka­
ninę ze sztucznego włókna „malimo”. 
Wykonany z niego „tekstylny kon­
tener” może być wykorzystany 80 ra­
zy, podczas gdy zwykłe worki, np. 
z papieru czy celofanu, jedynie 2—3- 
-krotnie. Opakowanie z „malimo” 
charakteryzuje się jeszcze jedną ce­
chą: wielowarstwowa tkanina synte­
tyczna praktycznie nie reaguje na 
działanie chemikaliów. Dlatego też 
możliwość zastosowania takich opa­
kowań jest bardzo szeroka, zarów­
no dla transportu materiałów bu­
dowlanych i chemicznych, jak i ziar­
na oraz sypkich artykułów żywno­
ściowych. Znaczny jest także efekt 
ekonomiczny stosowania takiego 
opakowania: tysiąc „tekstylnych 
kontenerów” zastępuje 3 min wor­
ków papierowych, pozwala to za­
oszczędzić 800 ton papieru.

WĘGIERSKA OPTYKA

Budapeszteńskie zakłady MOM to 
centrum węgierskiej optyki. Węgier­
ski przemysł tej branży specjalizuje 
się w produkcji urządzeń geodezyj­
nych, różnego rodzaju soczewek, op­
tycznych elementów, fotometrów, 
urządzeń dla techniki laserowej.-W 
ostatnim okresie położono nacisk na 
szkła optyczne, produkcja zwiększy­
ła się od 1970 roku dwukrotnie, za­
spokajając w pełni potrzeby krajo­
we. Tak np. z 8,5 min szkieł plano­
wanych na ten rok, 7,4 min przezna­
cza się na eksport. Połowa trafi na 
rynki krajów socjalistycznych. Wę­
gierskie zakłady optyczne kooperują 
ze znanymi firmami zachodnimi — 
z W. Brytanii, Francji, Włoch: po­
ważnym odbiorcą węgierskiego 
sprzętu optycznego są także kraje 
Ameryki Łacińskiej.

MILION LEKARZY

Liczba lekarzy w Związku Ra­
dzieckim osiągnie w końcu br. pra­
wie milion. W kończącej się pięcio­
latce znacznie wzrosła liczba przyjęć 
do akademii medycznych. W br. roz- 
pocznie studia ok. 60 tys. osób.
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NIEDAWNO, ktoś ze znajomych 
streszczając swoje wrażenia 
przed odjazdem z Berlina po­

wiedział- zabrałbym do kraju dwie 
rzeczy — tutejsze kaufhalle i pły­
walnie.

.Pływalni jest tu po prostu tak du­
żo. że każdy rna szansę zostać olim­
pijczykiem w krytej żabce, a kauf- 
hałie — jako osiedlowe sklepy z ar­
tykułami pierwszej potrzeby — rze- 
czywiscie dobrze spełniają swoje za­
danie. Sprzedaje się w nich wszyst­
ko: mydło i powidło, bułki i guziki, 
szampana i dziecięce ubranka, ko­
smetyki, a w sezonie także na meble 
kempingowe i plażowe parasole 
znajduje się tam miejsce. Wszystko 
to do nabycia pod domem, wraz z za­
kupami na pierwsze śniadanie, od go­
dziny 7 rano poczynając.

Czy wygoda jaką stwarzają tak 
pomyślane osiedlowe „samy” osta- 
lecznie przesądza o zadowalającym 
stanie wewnętrznego rynku naszych 
sąsiadów? Oczywiście nie. Punkt 
ciężkości kłopotów z jakimi boryka 
się handel w NRD przesuwa się na 
rynek artykułów tzw. trwałego użyt­
ku. Generalnie więc, podobnie jak 
i u nas, narzeka się na niedopaso­
wanie masy towarowej do potrzeb. 
Z tym, że w NRD daje się to 
szczególnie odczuć nie tyle w meb­
lach czy butach, ile w artykułach go­
spodarstwa domowego, odzieży, 
w tym także w grupie ubiorów dla 
osób o tak zwanych skrajnych roz­
miarach, we wszelkiego rodzaju ar­
tykułach ze szkła i porcelany.

Bolączką enerdowskiego rynku 
jest także powolny rozwój usług. 
Mało jest, punktów usługowych, nie­
pełny ich asortyment. Na przykład 
„pogotowie telewizyjne”, tak nie­
zbędne niekiedy, jak choćby w cza­
sie olimpiady, nie jest tu znane, a na 
reperację odbiornika trzeba czekać 
zwykle kilka tygodni. To samo do­
tyczy wszelkich innych napraw, np. 
maszyn do szycia butów. Najwięk­
szy szewski punkt usługowy mie­
szczący się na słynnym „Alexie” 
w Berlinie oblegany jest codziennie 
przez tłumy klientów. O naprawie 
buta na poczekaniu, gdy się nieocze­
kiwanie urwie obcas, nie może być 
mowy. Prościej kupić, wcale nie ta­
nio, nową parę. Najsprawniej funk­
cjonują pralnie, choć super-expressu, 
czyli usługi z dnia na dzień, nie 
praktykuje się.

100 propozycji

Co myśli się i robi dla poprawy 
tej sytuacji? Przede wszystkim szu­
ka się rezerw. Rezerwy mają przy­
szłość, albowiem inwestycje już by­
ły, a rąk do pracy, których bardzo 
handlowi i usługom brakuje, na ra­
zie nie będzie więcej. Trzeba więc 
znajdować rozwiązania uwzględnia­
jące te parametry.

Szukając rezerw odwołano się do 
doświadczeń długoletnich pracowni­
ków handlu. Ich uwagi i spostrzeże­
nia dotyczące sposobów naprawy sy­
tuacji ujęto w katalog „100 propo­
zycji”. Realizacja tych pomysłów 
— jak zapewnił swym autorytetem 
minister handlu wewnętrznego i za­
opatrzenia A. Briksa — powinna 
przynieść widoczną poprawę.

W jakim kierunku zmierzają pro­
pozycje ludzi handlu? Przede 
wszystkim modernizacji starych, 
małych sklepów, które wyraźnie 
podupadły. W latach siedemdziesią­
tych inwestowano z wielkim rozma­
chem w nowe placówki handlowe, 
nikt nie martwił się o stare sklepy. 
Wydawało się wtedy, że ogrom no­
wej i nowocześnie urządzonej po­
wierzchni sprzedażowej zastąpi 
wszelkie kramy i kramiki. Nowe pa­
wilony okazały się jednak niewy­
starczające, a tymczasem warunki 
w starych lokalach coraz mniej za­
chęcały ludzi do podejmowania 
w nich pracy.

Małe sklepy przeżywają już swój 
renesans w Halle. Nadburmistrz te­

go miasta — Joahim Schreder — za­
pytany o najwięlisze swoje osiągnię­
cie w pracy zawodowej, wspomniał 
właśnie modernizację starego bulwa­
ru handlowego. Osiedlowe kaufhalle 
są wprawdzie dobrym wynalazkiem 
naszych czasów i robią jedną czwar­
tą wszystkich obrotów na rynku 
— powiedział nadburmistrz — ale 
nie zaspokajają bez zastrzeżeń, pod­
stawowych potrzeb mieszkańców 
osiedla. Niezbędnym uzupełnieniem 
osiedlowych „samów”, jak potwier­
dzają to także doświadczenia w Hal­
le, są drobne sklepy.

Odpowiedzią na problem niedo­
statecznego dopasowania masy towa­
rowej do potrzeb jest też, wspomi­
nana często w katalogu „100 propo­
zycji”, idea zwiększenia liczby ajen­
cyjnych punktów sprzedaży i usług. 
(Ajencyjny system harmonizuje 
w tym miejscu z potrzebą moderni­
zacji małych i starych lokali). Prób- i 
lem niedopasowania masy towaro­
wej do potrzeb polega bowiem, 
zdaniem enerdowskich handlow­
ców, nie tyle na nietrafionej pro­
dukcji, co wadach dystrybucji. A 
najbardziej obrotne, sprawne po­
trafią być — jak wykazuje dotych­
czasowa praktyka — nie te naj­
większe, lecz małe, ajencyjne punk­
ty handlowe. Robią one obecnie 
ponad 7 proc, obrotów na wew­
nętrznym rynku, ale plan przewi­
duje dalszy i znaczny wzrost ak­
tywności ajencyjnego handlu.

Gdzie małe — gdzie duże

Inną grupę tematów zawartą 
w katalogu „100 propozycji” stanowi 
lokalizacja placówek handlowych 
i usługowych. Otóż zdaniem 
doświadczonych pracowników han­
dlu, osiedlowe centra handlowo- 
-usługowe nie powinny rozrastać się 
w sposób nieograniczony. Ich zada­
nie powinno się bowiem sprowadzać 
do zaspokajania podstawowych po- 
tr?:eb. Wielkie centra handlowe mogą 
być natomiast z powodzeniem rozbu­
dowywane przy ruchliwych arteriach 
komunikacyjnych łączących ze sobą 
osiedla. Tam właśnie wielkie pawilo­
ny i domy handlowe będą swobod­
nie żyć własnym życiem nie zawa­
dzając osiedlom. Powinno się w 
tych „międzymiastowych” i „mię- 
dzyosiedlowych” centrach sprzeda­
wać oczywiście artykuły trwałego 
użytku, jak choćby meble, dywany, 
sprzęt zmechanizowany itp. Tę ideę 
niezakłócania spokoju osiedli wiel­
kim handlem urzeczywistnia się już 
w Halle, które tym samym stało się 
poletkiem doświadczalnym wszyst­
kich nowych pomysłów w doskona­
leniu rynku.

Ostatnią grupą tematów szczegó­
łowo omówionych w katalogu „100 
propozycji” są usługi towarzyszące 
handlowi, których brak pogłębia 
również rozdźwięk między popytem 
a podażą towarów. Za pierwszy i nie­
zbędny rodzaj usług towarzyszących 
uznano informację handlową i po­
stanowiono rozwinąć ją na szeroką 
skalę. Już dziś działa taki centralny 
punkt informacji w Domach Towa­
rowych „Centrum” w Berlinie.1 
Informacja, którą można tam uzy­
skać, gdzie i jakie towary są do 
nabycia, dotyczy nie tylko stołeczne­
go miasta, ale całego kraju, bowiem 
ośrodek centralny skoordynowany 
jest ze 120 punktami informacji han­
dlowej na terenie republiki.

Katalog „100 propozycji” jako 
próba usystematyzowania bieżących 
rynkowych problemów jest dziełem 
skończonym. Jego uzupełnieniem bę­
dą więc giełdy pomysłów uspraw­
niających usługi i handel.. Pierwsza 
taka giełda odbędzie się w III kwar­
tale tego roku. Przedsiębiorstwa 
handlowe będą na giełdzie kupować 
i sprzedawać dobre pomysły, których 
podstawowa zasada brzmi: w warun­
kach istniejących możliwości mater­
iałowych i ludzkich handlować le­
piej, dokładniej zaspokajać potrzeby 
rynku.

W czasie, kiedy ze strefy Karai­
bów Wleją rewolucyjne wiat­
ry, które zagrażają władz}' 

miejscowych dyktatorów, kiedy w 
Peru wojskowi sami przekazują wła­
dzę cywilom, rozszerzając strefę rzą- 
dów konstytucyjnych na północy
kontynentu, w sąsiedniej Boliwii
grupa generałów przeprowadziła 17 
lipca kolejny zamach stanu.

Zamach stanu w Boliwii nie jest 
niczym nowym. Od 1825 r„ kiedy 
kraj ten uzyskał niepodległość, do­
liczono się ich około dwóch setek, a 
więc średnio więcej niż jeden za­
mach w roku. Pucz generała Mezy 
różni się jednak znacznie od zwy­
kłej rewolty „zdenerwowanych” 
wojskowych. którzy wiele razy 
wdzierali się do pałacu prezydenc­
kiego i często bezkrwawo obejmo­
wali rządy, by po jakimś czasie u- 
stąpić miejsca bardziej,, zdenerwowa­
nym” kolegom. Przede wszystkim 
został on przeprowadzony .wyjątko- 
wo brutalnie; dążono nie tylko do 
przechwycenia władzy, chodziło o fi­
zyczną likwidację opozycji. Celem 
pierwszego ataku stała się centrala 
związkowa COB, skupiająca pól mi­
liona robotników, w tym znanych ze 
swej bojowości górników z kopalń 
cyny. Zabity został na miejscu je­
den z przywódców związkowych Al- 
berto Vega, sekretarz COB Juan Le- 
chin znalazł się w rękach samo­
zwańczych sił bezpieczeństwa i od­
tąd słuch o nim zaginał. Ujęto ran­
nego sekretarza generalnego partii 
socjalistycznej Marcelo Quiroga San­
ta Cruz, by zaraz potem ogłosić, że 
Quiroga zginął w walce. Znaczy to, 
że został po prostu zamordowany. 
Prezydent-elekt Hernan Siles Zuazo 
przebywa w ukryciu, a sprawująca 
dotychczas funkcję prezydenta Lidia 
Gueiler szukała schronienia w nun­
cjaturze w La Paz. Zamachowcy 
zestawili listę śmierci, na której u- 
mieszczono nazwiska 400 osób uzna­
nych za rzeczywistych czy potencjal­
nych przeciwników nowego reżimu. 
Wiele z nich już nie żyje, inni prze­
bywają na sta di cnie zmienionym w 
obóz koncentracyjny.

Generał Meza pragnie nie tylko 
władzy, ma większe ambicje. Zamie­
rza uwolnić Boliwię od „raka mar­
ksizmu”, to znacz}' zlikwidować całą 
demokratyczną opozycję; zapowiada, 
że pozostanie u władzy, dopóki cel 
ten nie zostanie urzeczywistniony, 
gdyby to miało trwać „nawet dwa­
dzieścia lat”. Nie ukrywa też, że w 
tym dziele natchnieniem dla niego 
jest nie kto inny, tylko generał Pi- 
nochet. Na faszystowskie ciągoty 
samozwańczego prezydenta Boliwii 
wskazuje też czynne poparcie, jakie­
go udzieliły mu bojówki falangi, któ­
re pierwsze zaatakowały pałac pre­
zydencki i siedzibę centrali związko­
wej COB. Pucz powitany został z za­
dowoleniem w Argentynie. Argen­
tyńskie radio odnotowało z ulgą, że 
gdyby w Boliwii doszedł do władzy 
rząd „lewicowy”, kraj ten stałby się 
ogniskiem niestabilności w skali ca­
łego kontynentu południowoamery­
kańskiego. Sąsiad z południa nie po­
przestał zresztą na biernym sekun­
dowaniu przewrotowi w Boliwii. Za­
uważono tam obecność kilku oddzia­
łów regularnej armii argentyńskiej, 
które pomogły w przeprowadzeniu 
puczu według scenariusza wypróbo­
wanego w Argentynie w 1976 r. Wy­
darzenia w Boliwii świadczą więc o 
mobilizacji dyktatur wojskowych 
przeciwko zagrożeniom z północy. 
Za takie zagrożenie uznano samą 
możliwość rozszerzenia się rządów 
parlamentarnych, bowiem rzekoma 
lewicowość wybranego 29 czerwca 
prezydenta jest mitem.

Hernan Siles Zuazo, jeden z ucze­
stników rewolucji w 1952 r. zajmuje 
dziś pozycje zbliżone do socjaldemo­
kracji. Nie uzyskał on absolutnej 
większości i jego wybór miał być 
potwierdzony na początku sierpnia 
przez parlament. Miał on poparcie 
ugrupowania innego uczestnika re­
wolucji z 1952 r., Victora Paz Estens- 
soro, który stoi od niego znacznie na 
prawo.

Zainteresowanie sytuacją w Boli­
wii ze strony sąsiadów ze wschodu 
i południa wynika nie tylko z pokre­
wieństwa duchowego i wspólnoty 
interesów warstwy wyższych woj­
skowych, rządzących w tych krajach. 
Brazylia i Argentyna uważają Boli­
wię za ważny region swych wpły­
wów gospodarczych, którego znacze­
nie rośnie wraz z rozwojem eksploa­
tacji znajdujących się tu złóż ropy 
naftowej i gazu. Oba kraje żywo in­
teresują się też niedawno odkrytymi 
bogatymi złożami rudy żelaza w po- 
ludniiowo wschodniej części kraju .— 
tuż przy ich granicach. Potężni sąsie- 
dzi od dłuższego czasu rywalizują, o 
wpływy w La Paz. O ile za rządów 
generała Banzera (1971—1978) prze­
wagę zdawała się zdobywać Brazy­
lia, to obecnie mamy — jak się wy- 
daje — do czynienia z ofensywą Ar­
gentyny.

Szczególna sytuacja geopolityczna 
i gospodarcza Boliwii sprawia, że oba 
te kraje z łatwością narzucają się 
jako niezastąpiona partnerzy. Gospo­
darka boliwijska opiera się na eks­
ploatacji i eksporcie bogactw mi­
neralnych, których zbyt jest w po­
ważnym stopniu utrudniony przez 
brak dostatecznie rozwiniętych po­
łączeń transportowych. Z tego same­
go powodu nie jest w pełni wykorzy­
stany także potencjał rolny kraju, 
gdyż najlepsze ziemie uprawne znaj­
dują się na południowym wschodzie, 
prawie całkowicie pozbawionym po­
łączeń z resztą kraju. Hamuje to

Fot. ARCHIWUM

rozwój zwłaszcza upraw przemysło­
wych, takich jak trzcina cukrowa, 
bawełna czy soja, uprawiane w pro­
wincji Beni. Pierwsza linia kolejowa 
została zbudowana ze stolicy kraju 
do Ariki nad Pacyfikiem przez Chi- 
lijczyków jako kompensata za za­
brane Boliwii przed stu laty porty. 
Od tego czasu powstało zaledwie kil­
ka linii na południowym zachodzie 
z odgałęzieniami prowadzącymi do 
Brazylii, Argentyny i Chile. Cala 
północna część kraju jest praktycz­
nie pozbawiona jakichkolwiek połą­
czeń kolejowych czy szosowych z re­
sztą kraju i świata. Na pozostałym 
obszarze można się doliczyć około 4 
tys. dróg o jako tako (na ogół bar­
dzo źle) utwardzonej nawierzchni. 
Nic dziwnego, że do najbardziej roz­
winiętych środków transportu nale­
żą boliwijskie linae lotnicze, najstar­
sze na kontynencie latynoamery­
kańskim, które przewożą 1/4 wszy­
stkich ładunków. Nawet bydło z po­
łudniowego wschodu trzeba tran­
sportować do większych ośrodków 
miejskich samolotami. Trudności 
komunikacyjne leżą u podstaw zaco­
fania społecznego i gospodarczego 
kraju. Stwarzają też dogodne warun­
ki do przeprowadzania zamachów 
stanu.

W pierwszej połowie lat siedem­
dziesiątych Boliwia przeżywała okres 
względnie pomyślnego rozwoju go­
spodarczego. Tempo wzrostu produk­
tu społecznego wynosiło przeciętnie 
6.7 proc. Nie zmieniło to wiele w sy- 
tuacu ludności tego zacofanego kra­
ju. Przeciętny dochód na 1 miesz­
kańca wynosił nadal (w 1976 r.; nie­
co ponad 300 doi.; niewiele to jed­
nak mówi o poziomie życia naółu 
mieszkańców, ponieważ około 2/3 lud­
ności żyje poza zasięgiem gospodar­
ki pieniężnej. Dotyczy to przede 
wszystkim Indian, żyjących na gó­
rzystych terenach Altiplano, którzy 
stanowią ponad połowę niespełna 
6-milicnowej ludności Boliwii. Po­
stęp był więc udziałem cienkiej war­
stwy miejscowej oligarchii i kadry 
oficerskiej, czerpiącej bez żenady 
korzyści z władzy. Przechwytywali 
oni dochody z upaństwowionych to­
warzystw górniczych i przemysło­
wych, rozdzielali między s:ebie naj­
lepsze ziemie i wdawali się w różne­
go rodzaju wyraźnie nielegalne afe­
ry. w rodzaju handlu opium.

W czasie wyjątkowo długich — 
jak na miejscowe stosunki — rzą­
dów Banzera podejmowano pewne 
wysiłki zmierzające do stworzenia 
warunków rozwoju gospodarki boli­
wijskiej na szerszych podstawach. 
Zmuszała do tego sytuacja: dochody 
z eksploatacji rud cyny zaczęły się 
kurczyć.

O ile jeszcze w 1970 r. jej eksport 
zapewniał 45 proc, całości wpływów 
dewizowych, to w połowie lat sie­
demdziesiątych udział ten spadł do 
poniżej 30 proc. Przyczyną tego jest 
stagnacja produkcji, wysokie koszty 
eksploatacji głęboko położonych po­
kładów. które nie zawsze kompensu­
ją minimalne ceny, jakie zdolna jest 
zagwarantować Międzynarodowa 
Rada Cynowa. Od czasu tzw. kryzy­
su energetycznego poważnie wzrosły 
koszty importu sprzętu górniczego, 
sprowadzanego przeważnie ze Sta­
nów Zjednoczonych, które też są 
najważniejszym odbiorcą boliwijskiej 
cyny. Wyczerpują się stopniowo sta­
re zasoby, a nie było w ostatnim o- 
kresie znaczniejszych nowych odkryć.

W tych warunkach wielką nadzie­
ją Boliwii stały się nafta i gaz. wy­
dobywane w rejonie Santa Cruz. 
Eksport ropy zapewniał w ostatnich 
latach już ponad 1/4 wpływów dewi­
zowych, w porównaniu z zaledwie 
6 proc, w 1970 r., a gazu — około 
10 proc. Ponieważ nie ma innych mo­
żliwości transportu tych paliw z po­
łożonych daleko w głębi kraju złóż, 
ich jedynymi odbiorcami są właśnie 
Argentyna i Brazylia.

Po podwyżkach cen ropy nafto­
wej Boliwia żyła jakiś czas w euforii 
boomu naftowego, licząc na urucho­
mienie swoich zasobów ropy, które 
oceniano na 140 min baryłek, zaś 
eksperci rządowi sądzili, że wkrótce 
uda się potroić wielkość zbadanych 
złóż. Planowano zwiększenie produk­
cji ropy do 180—200 tys. baryłek 
dziennie w 1980 r. Nadzieje te za­
wiodły. W 1976 r. kraj ten wydoby­
wał zaledwie 40 tys. baryłek ropy 
dzianinie — o 10 tys. mniej niż kilka 

lat wcześniej. Przez dłuższy czas 
poszukiwania prowadzone przez pań­
stwowe towarzystwo YPFB (Yaci- 
mientos Petroliferos Fiscales Boli- 
vianos) i zagraniczne towarzystwa 
naftowe nie przynosiły rezultatu. 
Tylko YPFB udało się wykryć znacz­
niejsze złoże ropy w Montecristo, na 
południowy wschód od Santa Cruz, 
umożliwiających zwiększenie wydo­
bycia o jakieś 30 tys. baryłek dzien­
nie. Łącznie z eksploatacją znanych 
zasobów dałoby to dosyć skromną 
ilość około 70 tys. baryłek, czyli 
mniej niż już produkuje się w sąsied­
nim Peru. Tymczasem rozbudowano 
moce rafinerii do poziomu 45 tys. 
baryłek dziennie, przystąpiono do 
budowy nowej rafinerii w Santa 
Cruz i rozbudowy rurociągu z tego 
rejonu do chilijskiego portu Arica. 
Wygi ~da jednak ha to, że przynaj­
mniej przez na jbliższe lata będą to in­
westycje na wyrost, tym bardziej, że 
zużycie krajowe ropy poważnie 
wzrosło i na ekspert pozostają nie­
wielkie nadwyżki.

W połowie lat siedemdziesiątych 
podjęto wiele nowych .projektów 
rozwoju sektora górniczego. Obok 
wydobycia cyny plany objęły roz­
wój wydobycia cynku, ołowiu, sreb­
ra, bizmutu i innych metali oraz ich 
przerobu. Celem tych zamierzeń by­
ło, prócz uzyskania lepszych cen w 
eksporcie, wyzwolenie się spod za­
granicznej kontroli sprawowanej 
nad rynkiem cyny (główr.će przez 
USA). Zamierzano mianowicie stwo­
rzyć własne zapasy tego metalu po- 
zwalające na regulowanie pedaży, a 
tym samym i cen.

Instrumentem polityki prze­
kształcenia Boliwii z producenta i ek­
sportera rud w producenta i ekspor­
tera wyrobów hutniczych z metali 
nieżelaznych stało sie towarzystwo 
państwowe ENAF (Emnresa Ńacio- 
nal de Fundacion.es). które zdołało w 
1970 r. uruchomić pierwsze hutę cy­
ny w ośrodku górniczym Oruro. Od 
tego czasu zakład został poważnie 
rozbudowany. Państwowe' towarzy- 
stwo hutnicze ENAF planowało oko­
ło 1980 r. przerabiać w kraju około 
5/6 krajowego wydobycia rud cyny 
«wnoszącego 30—35 tys. ton. Miało 
też uruchomić produkcję ferro-tun- 
gstenu, miedzo i antymonu. Budowa­
ło hutę cynku, która ma bvć zakoń- 
czona w 1983 r. Z udziałem Japoń­
skiej firmy Dowa projektowano też 
budowę rafinerii miedzi, która około 
1981 r. miała osiągnąć moc wytwór­
cza 10 tys. ton, a później — 20 tvs. 
ton.

Rząd Banzera powołał w 1973 r. 
do życia towarzystwo państwowe 
SIDERSA. którego zadaniem jest 
zagospodarowanie bogatych złóż że­
laza. odkrytych w południowo- 
-wschodnłm rogu kraju. Plany prze­
widywały zbudowanie podstaw 
przemysłu stalowego. Do końca lat 
siedemdziesiątych Boliwia miała pro­
dukować 3 min ton surówki. Prze­
szkodą trudną do przezwyciężenia 
jest jednak kompletny brak infra­
struktury w tym rejonie. Poza tym 
jest jeszcze problem zbytu: Boliwia 
sama nie jest w stanie spożytkować 
swoich . zasobów, ą jedynymi mo­
żliwymi odbiorcami mogą być tylko 
Brazylia i Argentyna.

Dzięki przychylności, jaką cieszył 
się reżim Banzera w Stanach Zjed­
noczonych i innych krajach zachod­
nich, w pierwszej połowie lat 70-tych 
udało się zmobilizować poważne ka­
pitały i zainwestować je w sektorze 
produkcyjnym, choć zapewne nie 
wszystkie te ambitne projekty będą 
mogły być zrealizowane. Opracowa­
ny jeszcze za rządów Banzera plan 
rozwoju gospodarczego na lata 1976- 
—1980 przewidywał dalsze wydat­
ki inwestycyjne w sumie 3,5 ’ mld 
dal., z czego 2,3 mld miały stanowić 
pożyczki zagraniczne. Pogarszająca 
się koniunktura w świecie kapitali­
stycznym. wzrost kosztów importu, 
wzrost ciężarów obsługi zadłużenia 
zagranicznego oraz hamulce wew­
nętrzne, do których trzeba zaliczyć 
zacofaną strukturę społeczną i ol­
brzymie koszty rozbudowy infra­
struktury. zwłaszcza zaś systemu 
transportowego — doprowadziły do 
zahamowania dynamiki rozwoju. W 
1978 r. tempo rozwoju gospodarczego 
było dwukrotnie niższe niż w latach 
poprzednich, a w 1979 r. spadło do 
około 2 proc. Zmniejszyło się wydo­

bycie wszystkich ważniejszych me­
tali, a także ropy naftowej. Deficyt 
bilansu płatniczego w 1979 r. oce­
niano na pół miliarda dolarów. Na­
rastające trudności gospodarcze 
sprawiły, że generał Banzer posta­
nowił w połowie 1978 r. przyjąć 
„kurs na demokratyzację”, co stało 
się tylko hasłem wywoławczym do 
nowych zamachów organizowanych 
przez inne grupy wojskowych. Jed­
nak nie zdołali oni utrzymać się przy 
władzy (ostatni z przywódców zama­
chu Alberto Natusch Busch rezydo­
wał w pałacu prezydenckim w listo­
padzie ub. roku zaledwie 16 dni). Za­
męt polityczny mógł tylko pogłębić 
kryzys gospodarczy. Na początku br. 
Boliwia rże była w stanie spłacać 
zadłużenia zagranicznego, oceniane­
go na 3,4 mld doi. i musiała przystą­
pić do rokowań z MFW. W marcu 
br. uzyskała pożyczkę w wysokości 
110 min. doi., co otwarło drogę do u- 
zyskania dalszych kredytów (50 min 
doi. z Banku Światowego, 40 min — 
od krajów andyjskich). Pozwoli to 
spłacić przypadające na ten rok ra­
ty i odsetki w sumie 300 min doL, ale 
sytuacja finansowa kraju będzie na­
dal trudna. MFW narzucił też — jak 
zwykle — określone warunki ogra­
niczające swobodę w polityce gospo­
darczej, grożące zwiększaniem bezro­
bocia -i ograniczeniem i tak niskich 
dochodów pracowników najemnych. 
Mianowana przez Zgromadzenie Na­
rodowe prezydent Lidia Gueiler by­
ła zmuszona zarządzić podwojenie 
cen paliw płynnych.- wprowadzenie 
restrykcji kredytowych, podwyżki 
podatków i dewaluację o 25 proc, bo­
liwijskiego peso.

Łatwo się domyślić, w jaki sposób 
będzie usiłował sprostać tej trudnej 
sytuacji nowy rząd wojskowy. Po­
stara się przede wszystkim wprowa­
dzić „porządek i dyscyplinę”. Z pier­
wszych wypowiedzi generała Mezy 
wynika, że chętnie skorzysta przy 
tym z doświadczeń chilijskiej junty. 
W pierwszej kolejności będzie się on 
starał narzucić „dyscyplinę” górni­
kom. z którymi władze wszystkich 
reżimów wojsk owych toczyły zaciętą 
walkę. Stanowią oni jedyną zorga­
nizowaną siłę opozycyjną, zdolną sta- 
wiać opór. Znacznego, choć tylko 
moralnego poparcia opozycji udziela 
także kościół katolicki, a w każdym 
razie jego postępowe odłamy. Wez­
wania do masowego oporu ze strony 
prezydenta elekta nie znalazły jed­
nak szerszego echa. Nic dziwnego: 
Boliwia jest krajem chłopskim, a 
żyjacy w izolacji chłopi — w więk­
szości Indianie — traktują nieufnie 
wszystkich białych z miasta. Rów­
nież rozbite partie polityczne nie sta­
nowią w konfrontacji z wojskiem 
realnej siły. Wszystko więc wskazu­
je na to. że brutalna akcia wojsko­
wych jest w stanie stłumić wszelkie 
przejawy opozycji wewnętrznej. 
Zmieniła się natomiast sytuacja ze­
wnętrzna Boliwii. Może to utrudnić 
generałowi Mezie utrzymanie zdo­
bytej władzy. Opozycja liczy na to, 
że uda sie doprowadzić do między­
narodowej izolacji junty. 'Nie­
wiele krajów uznało nową wła­
dzę w La Paz. Do końca lipca nie 
zdecydowało się na to nawet Chile, 
mimo wyrazów przyjaźni. jakie skie­
rował jej szef pod adresem Pino- 
cheta. Na wniosek najbliższych Bo- 
liwii państw andyjskich Organizacja 
Państw Amervkanskich potępiła za­
mach stanu zdecydowana większoś­
cią głosów. Tylko Chile i Paragwaj 
głosowały przeciw wnioskowi. Tylko 
Brazylia, Urugwaj. Gwatemala i Ar­
gentyna wstrzymały się od głosu, 
pozostałych 16 państw obecnych na 
posiedzeniu OPA 25 lipca. w tym 
Stany Zjednoczone, głosowały za 
potępieniem junty. Sekretarz' stanu 
Muskie zapowiedział cofniecie pomo­
cy gospodarczej i wojskowej w wy­
sokości 20 min doi. rocznie i zredu­
kowanie personelu ambasady USA 
w La Paz. Nie jest to może czynnik 
decydujący, jednak izolacja między­
narodowa może pogłębić trudności 
wewnętrzne, wobec których niechyb­
nie musi stanąć wyraźnie faszyzują­
ca, jeśli nie wręcz faszystowska jun­
ta. Nie należy wykluczyć powstania 
resentymentów w samej armii. Na 
przykład, deklaracje przyjaźni wobec 
Chile wzbudziły już zastrzeżenia 
części kadry oficerskiej, która nie 
chce zapomnieć o odciętym prźez. 
ChtH iczyków de-riWe do Pacyfiku i 
okrojeniu wielkiej Boliwii.
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prasa- n&chodem

„Nie bronię ekonomistów” — to 
tylu! wywiudu udzielonego przez 
prol. Pawła Bożyka redakcji „Ra­
zem". Nic miisial zresztą tego robić, 
bo przedstawicielka redakcji, Kry­
styna Kamińska specjalnie naszej 
profesji nie atakowała. Natomiast 
chciała się od swego rozmówcy do­
wiedzieć, co ekonomiści powinni i co 
mogą zrobić dla lepszego funkcjono­
wania naszej gospodarki.

Prof. Bożyk zastrzegł się, że nie 
wszystkie decyzje gospodarcze, a na­
wet chyba nie ich większość, podej­
mują ekonomiści. (Muszę przyznać, 
że trochę mi w tym momencie ulży­
ło, choć analiza tego problemu zosta­
ła przerwana na etapie ilościowym 
i nie dowiedzieliśmy się, czy ta część 
decyzji, które podejmują ekonomiści 
to decyzje mądre, czy też nie za bar­
dzo).

W poszukiwaniu rozwiązań pozy­
tywnych, rozmówca „Razem” zwrócił 
uwagę na trzy problemy.

Ponieważ nie jesteśmy w stanie 
przewidzieć zmian w setkach i tysią­
cach czynników, zarówno zewnętrz­
nych jak i wewnętrznych, które ma­
ją wpływ na naszą gospodarkę — 
konieczne jest posiadanie rezerw, ce­
lowo gromadzonych na wypadek nie­
przewidzianych okoliczności.

Drugi problem — to dopasowanie 
metod planowania i zarządzania do 
obecnego poziomu wiedzy i technik 
planistycznych. Sądzę, że chodzi 
również o dopasowanie tych metod 
do osiągniętego poziomu rozwoju go­
spodarczego i skomplikowanej sy­
tuacji w ekonomice światowej. Kie­
runek zmian — to zwiększanie sa­
modzielności przedsiębiorstw. Jest to 
warunek poprawy efektywności go­
spodarowania, Omawiając to zagad­
nienie prof. Bożyk stwierdził, że przy 
scentralizowanym systemie planowa­
nia i zarządzania niewielkie znacze­
nie miał rachunek ekonomiczny, a 
narzędzia ekonomiczno-finansowe 
pełniły funkcje pasywne. Jest to 
opinia dość powszechna, ale wydaje 
mi się, że tylko w części słuszna. Po 
prostu ludzie zawsze liczą, co im się 
opłaca, a co nie, bez względu na to 
jak scentralizowany jest system za­
rządzania. Narzędzia ekonomiczno- 
-finansowe są pasywne tylko w tym 
sensie, że nie zmuszają do poprawy 
efektywności gospodarowania, mogą 
jednak — i niestety często tak się 
dzieje — zachęcać do działań od­
wrotnych. I tak np. przyjęcie warto­
ści produkcji sprzedanej jako waż­
nego wskaźnika, od którego uzależ­
niony jest praktycznie wzrost fun­
duszu plac, zachęca do produkcji 
materialochlonnej, a zniechęca — do 
pracochłonnej, choć doskonale wia­
domo, że w chwili obecnej najważ­
niejszym odcinkiem walki o efek­
tywność powinno być zmniejszenie 
materiałochłonności produkcji. Dla 
wielu przedsiębiorstw takie działanie 
byłoby jednak sprzeczne z ich inte­
resem 1 sprzeczne z regułami gry, 
tworzonymi przez te pozornie pa­
sywne narzędzie finansowo-ekono­
miczne.

Natomiast trzeba się w pełni zgo­
dzić ze stwierdzeniem, że w gospo­
darce planowej większa swoboda nie 
powinna oznaczać żywiołowości, a 
więc, że bardziej samodzielnymi or­
ganizacjami gospodarczymi trzeba 
sterować przez odpowiednie par?^ 
metry, przez wykorzystywanie narzę­
dzi ekonomiczno-finansowych zgod­
nie z interesem ogólnym. Wymaga to 
oczywiście i rozwiązania trzeciego 
problemu podniesionego w wywia­
dzie — pogłębienia, wiedzy o racjo­
nalnym gospodarowaniu w całym 
społeczeństwie.

I w tym wypadku jednak musze 
wtrącić swoje trzy grosze. Wzrost 
umiejętności posługiwania się para­
metrami zamiast nakazami musi na­
stąpić przede wszystkim w instytu­
cjach centralnych, które zresztą prof. 
Bożyk wymienił. Niejedna bowiem 
próba zmian w systemie zarządza­
nia poniosła porażkę dlatego, że ta- 
kieh precyzyjnych umiejętności za­
brakło. że przełożenie celów planu 
na mierniki jakościowe, a nie ilo­
ściowe było za mało precyzyjne. A 
przedsiębiorstwa, choć o ich ekono­
micznym przygotowaniu nie zawsze 
mamy dobre zdanie, potrafiły ten 
brak precyzji znakomicie wykorzy­
stać na swoją korzyść, nie zawsze 
pokrywającą się z korzyściami ogól­
nospołecznymi. Czy tylko jednak do 
przedsiębiorstw trzeba mieć o to 
pretensje?

S.C.

UDA WAJ ZDROWEGO!
JEDEN z naszych znakomitych re­

porterów powiedział kiedyś, że 
zajmujący reportaż napisać moż-

>:a nawet z podróży pociągiem PKP. 
Będąc więc częstym klientem kolei, 
nieraz chowałem w rękawie notes 
z długopisem, próbując chwytać po­
ciągowe życie na gorąco. Nie wiem 
— może pociągi już nie te, może dłu­
gopis (czytaj: pióro) mam nie taki, 
ale owo życie na gorąco wydaje mi 
się jeszcze nudniejsze niż serial pod 
znanym tytułem. Podróż jest podob­
na do podróży. Weżmy 15 lipca. 
Środek lata, a na warszawskich 
dworcach z głośników płyną infor­
macje,, że „pociągi będą odjeżdżać i 
przyjeżdżać z nieograniczonym opóź­
nieniem”. Wydawałoby się, że juz, 
już jest jakiś temat, ale wcale nie, 
bo niepotrzebnie straszono ludzi, po­
ciągi zjawiają się z opóźnieniem jed­
nak ograniczonym, i to najwyżej do 
120, 180 minut. W „przyczyny techni­
czne” pasażeroioie i tak nie loierzą, 
ale czekają cierpliwie, bo zdają sobie 
sprawę, że dla PKP (jak i PKS) 
wciąż trwa zima, stulecia. (.A co? Czy 
pan może stwierdzić z czystym su­

O Czasopismo kolejarskie „Sygna­
ły” domaga się rozstrzygnięcia spra­
wy, czy kolejową łąkę i inne nieuży­
tki przy stacji Rzeczyca ma prawo

kosić dyżurny ruchu Jarecki, który 
ma krowę, czy naczelnik stacji, któ­
ry krowy nie ma, ale ma za to wyż­
sze stanowisko. Naczelnik trawę ko­
si i sprzedają podwładnym. Chodzi 
oczywiście o walkę z pewnymi nad­
miernymi przywilejami, które są 
związane z niektórymi stanowiskami.

Q Przyczynek do kwestii dlaczego 
brakuje farb na rynku: „Polifarb” — 
fabryka w Łodzi — zamówił w Japo­
nii chlorokauczuk niezbędny do pro­
dukcji. Japończycy dostarczyli ten 
produkt do wskazanej, najbliższej 
od fabryki stacji kolejowej Karolew. 
Tam ten transport stoi w wagonach, 
których nie można rozładować. bo 
nie ma urządzeń, by rozpakowywać 
zawartość kontenerów. Potrzebne

da samoubodowa

Na warszawskiej giełdzie samo­
chodowej notowano (ceny wywoław-

FIAT 126p (650) fabrycznie nowy 
— 183 tys. zł; z 1979 roku — 160 tys. 
zł; 1978 rokit, po 36 tys. km — 155 
tys. zł; z 1977 roku — 132 tys. zł; 
z 1976 roku (model 600) — 112 tys. 
zł (poszedł za 106 tys. zł); z 1975 ro­
ku — 99 tys. zł; z 1974 roku — 
83 tys. zl;

FIAT 125p (1500), po 2 tys. km 
— 378 tys. zł; z kwietnia 1980 roku 
— 375 tys. zł; z 1979 roku, po 18 tys. 
km — 335 tys. zł; z 1978 roku, po 33 
tys. km — 285 tys. zł; z 1977 roku 
— 225 tys. zł; z 1976 roku, po 56 tys. 
km — 205 tys. zł; z 1975 roku — 188 
tys. zł; z 1974 roku, nowa blacharka 
— 178 tys. zł; z 1973 roku — 135 tys. 
rf;

SYRENA 105L, nowa — 138 tys. 
zł i 135 tys. zł; z 1978 roku — 108 tys. 
zł; z 1977 roku, model standard 
— 96 tys. zł; z 1976 roku — 75 tys. zł; 
z 1975 roku — 67 tys. zł; z 1974 roku 
— 62 tys. zł; model 104 z 1973 roku 
— 48 tys. zł;

WARTBURG 353, wersja luksuso­
wa z 1979 roku — 318 tys. zl; z 1978 
roku, standard — 299 tys. zł; z 1977 
roku — 288 tys. zł; z 1974 roku 
— 183 tys. zl; z 1973 roku, pierwszy 
właściciel — 130 tys. zł; z 1971 roku 
— 110 tys. zł;

SKODA 105S z 1979 roku — 280 
tys. zł; z 1978 roku — 260 tys. zł; 

mieniem, że lato już przyszło? — za­
pytał ktoś).

Wreszcie jedziemy i teraz ciekaw­
ski reporter nadstawia uszu, bo lu­
dzie rozmawiają. Niestety — jak w 
podróży przed tygodniem, dwoma czy 
trzema, wciąż o tym samym. O czym? 
O tym co ich boli. Nie jest to for­
mułka, za pomocą której reporter 
określa sytuację, kiedy ludzie dy­
skutują z zatroskanymi minami, 
pryncypialnie i konstruktywnie, o 
niedomaganiach w naszej codzien­
ności i w swoim miejscu pracy. Nie. 
Oni mówią o tym, co ich boli nie 
w przenośni, ale dosłownie, fizycz­
nie. Nie mówią też, co byłoby dla re­
portera gratką, o ranach czy bli­
znach, według Mrożkowego: „O tu, 
wybili, panie, za wolność wybili!”. 
Mówią bowiem o korzonkach, wrzo­
dach na żołądku, znerwicotoanych 
sercach i wypadających zębach. Te 
korzonki przeziębili w niedogrzanym 

maszyny są na sąsiedniej stacji w 
Olechoioie, gdzie wielkim nakładem 
kosztów niedawno zbudowano naj­
większą stację kontenerową w Pol­
sce. Tam jednak wagonów nie moż­
na przetoczyć, gdyż sprzeciwiają się 
temu przepisy kolejowe. Wagon ma 
skończyć podróż tam, gdzie napisa­
no. Fabryka zaś wyjaśnia, że wska­
zała Karolew, a nie Olechów, bo 
przecież kto mógł przewidzieć, że 
skośnoocy załadują chlorokauczuk w 
kontenery. Jest więc pat, a nie ma 
farb oraz winnych. Przykład ten po- 
kazuje, jak niezwykle skomplikowa­
na i od ilu czynników zależna jest 
najprostsza nawet manipulacja w 
gospodarce.

® Przeryicacz światła kierunkow­
skazów kosztował 69 zł. Ostatnio 
wytwórca dopisał na etykiecie z naz­
wą „przerywacz” przymiotnik „uni- 
wersalny” i w związku z tą zmianą 
bierze zań 176 zł. Producentem jest 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Elektry­
ków iv Warszawie. W obliczu krytyk, 
że bierze ona ciężkie pieniądze za ła­
dne słowo o niejasnej w odniesieniu 
do przerywacza treści (od ochrzcze­
nia go uniwersalnym przerywacz nie 
stał się niczym ponadto i nie umie 
niczego więcej jak tylko przyrywać 
w aucie światła kierunkowskazów), 

z 1977 roku — 185 tys. zł; z 1975 roku, 
model S 100L — 165 tys. zł;

TRABANT 601 z początku 1980 ro­
ku — 185 tys. zł; z 1977 roku — 142 
tys. zł; z 1976 roku — 137 tys. zł; 
z 1973 roku — 90 tys. zł; z 1971 roku 
— 65 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1980 roku 
— 340 tys. zl i 335 tys. zł; z 1979 roku 
— 285 tys. zł; z 1978 roku — 265 tys. 
zł;

ZAPOROŻEC z końca 1978 roku 
— 175 tys. zł; z 1977 roku, po 41 tys. 
km — 155 tys. zł;

FIAT 132 (1800) z 1975 roku, po 
88 tys. km — 305 tys. zi;

VOLVO 142E z 1972 roku, po 115 
tys. km — 319 tys. zł;

VWK-70 (1600) z 1972 roku, po 56 
tys. km — 260 tys. zł; model 411 LE 
(1670 ccm z 1970 roku, po 124 tys. 
km — 228 tys. zł;

AUDI 80 LS z 1977 roku, po 96 tys. 
km — 405 tys. zł; z 1976 roku, po 56 
tys. km — 500 tys. zł;

FORD-TAUNUS XL-160 z 1972 ro­
ku — 295 tys. zł

FORD-COUGAR XR7, po 110 tys. 
km — 350 tys. zł;

MERCEDES 220 D z 1972 roku 
>— 430 tys. zł; 

biurze i z braku ciepłych majtek, 
wrzody mają z obżarstwa, serca 
znerwicowane przez mężów-pijaków, 
a zęby spróchniałe z niedbalstwa. 
Z wielką lubością wyciągają na 
wierzch te swoje wrzody, wrzody 
swoich kr etany ch i znajomych, po­
równują je, jakby się licytowali.

Powiecie, że przesadzam. A więc 
zastanówcie się przez chwilę, czy 
aby nie wiecie, co dolega waszym 
kolegom z pracy, nie mówiąc już o 
ich dzieciach. No proszę, wiecie 
wszystko w najdrobniejszych deta­
lach. 1 następny test. Co odpowiecie, 
kiedy szef na wasz widok powie: 
„Coś pan(i) nieszczególnie dziś wy­
gląda.” Założę się, że zawsze cieszy 
was takie pytanie, zaraz wtedy przy­
wołujcie jedną z waszych licznych 
dolegliwości, choćby akurat teraz nie 
była ona wcale dokuczliwa.
A potem odetchniecie głęboko, bo 
wiadomo, że dziś nie musicie się 
zbytnio wysilać. Szef przecież wie co 
to znaczy, sam bowiem skarży się na 
to samo.

producent odpowiada, że taka kry­
tyka jest w rozbracie z logiką. Pra­
sa napisała bowiem także, że prze­
rywacz uniwersalny przepala się o 
wiele szybciej niż ów tańszy, nie uty­
tułowany, a więc jakaś w nim zmia­
na musiala była widać nastąpić.

O Ponieważ minęło już wiele lal 
od zaniechania produkcji „Warszaw” 
FSO zdecydowała się przez wstrzy­
manie zamówień i-zaopatrzenia za­
kładu „Polmo” w Węgorzewie — 
spowodować przerwanie tam pro­
dukcji elementów karoserii do 
„Warszaw”. Niezaspokojone wiec bę­
dzie zapotrzebowanie na rek przy­
szły, szacowane na 32 min złotych,

zwiększy ciśnienie popytu na nowe 
a to oznacza, że stare ale jare „War­
szawy” szybciej wyjdą z użytku co

(iod) Hilman Minx z 1934 roku

Pewien lekarz zwierzył się kiedyś 
w mojej obecności z zaskoczenia ja­
kiego doznał będąc na praktyce w 
jednym z kk. Pewnego ranka ujrzał 
swego kolegę, tubylca, z podkrążo­
nymi nieco oczami. Powitał go więc 
zwyczajowym zwrotem: „Coś nie­
szczególnie...” (itd). Spodziewał się, 
że tamten jak to bywa u nas, filuter­
nie przymruży oko i powie: „No 
wiesz, wczoraj były urodziny Heń­
ka”, albo skrzywi się i jęknie: ,^Zno­
wu ta anemia”. W obu przypadkach 
oznaczałoby to naturalnie: dziś na 
mnie nie liczcie, jestem usprawiedli­
wiony. Ale nie. Tamten po prostu 
omal się nie obraził, zapewniając 
gorliwie, że jest zdrów jak koń.

I tu dochodzimy do morału. W 
owym kraju, mieć złe samopoczucie, 
to jest w złym stylu. Narzekać moż­
na wobec żony i lekarza. W pracy 
zaś obowiązuje uśmiech, choćby na­
wet wątroba rozkładała się na czyn­
niki pierwsze. U nas za to odwrotnie. 
Z chorobą, szczególnie niegroźną, 
obnosimy się jak z orderem. Najbar­

samochody. Kontrargument FSO: po 
co importować blachy, żeby prze­
dłużać życie wrakom? Czyż jednak 
nie mamy blach krajowych, z któ­
rych jeszcze można by jakiś czas tło­
czyć części karoserii skreślonego au­
ta? Tak pięknie przecież rozwinęli­
śmy to hutnictwo.

$ Ludzie trzydziestoletni pamię­
tają czasy, kiedy istniała wolność 
stalowania porcji lodów takiej wiel­
kości, na jaką miało się apetyt. Dziś 
racja lodów określana jest arbitral­
nie przez sprzedawcę. Kiełki nowego 
w sprawie nawet tak drobnej godne 
są pieczołowitej uwagi: w Poznaniu, 
w paic ilonie spożywczym na Osiedlu 
Kopernika sprzedają się oto lody du­
że lub małe. Zbyt dużą dawką wol­
ności ludzie mogliby się zakrztusić, 
więc zakres swobód reguluje się i 
ogranicza. Małe lody wolno nabywać 
tylko małym ludziom, a więc dzie­
ciom, a dużym sprzedaje się tylko du­
że. Sprzedaż lodów w porcjach pro­
porcjonalnych do rozmiarów nabyw­
cy tę niesie dla klientów dolegliwość, 
że apetyt na lody jest akurat odwrot­
nie proporcjolany do wielkości spo­
żywcy, więc i jego wieku. Mali na­

dziej modne są dziś frustracje, de­
presje (świadczą, że człowiek jest 
wrażliwy), a jeszcze lepiej ćKwdlić 
się kacem, tak potwornym, że ścina 
z nóg. Wtedy jesteśmy pewni, że 
wszyscy ze zrozumieniem pokiwają 
głowami, usprawiedliwią nas, osłonią 
przed niewyrozumialymi, nawet zro­
bią herbatę.

Nie chcę twierdzić, że jest to przy­
czynek do naszego narodowego cha­
rakteru. Nie chcę snuć rozważań, 
skąd wzięły się te różnice, jaki 
wpływ ma ta cecha roztkliwiania się 
nad cierpiącymi na społeczną pro­
duktywność. Zakończę zawołaniem: 
udawaj zdrowego! Nie ze względu 
na społeczny koszt, a po prostu dla­
tego, . że udając zdrowego, człowiek 
naprawdę czuje się lepiej. A jeśli na 
to już was nie stać, to przynajmniej 
na Boga, nie podsuwajcie mi swych 
ropiejących wrzodów wprost pod 
nos, nie'liczcie na litość, a w rozmo­
wach w pociągu zajmijcie się czym 
innym.

(sław)

bywcy pragną lodów jak najwięk­
szych, a duzi jak najmniejszych. Wi­
dzimy na tym przykładzie potwier­
dzenie zgodnej z frommizmem kon­
statacji. że przybór wolności może 
biec na przekór ludzkim preferen­
cjom.

Rys. A. PIWOŃSKI
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WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmuję Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach: od 25 listopada na I kwartał 1 I półrocze 
roku następnego oraz cały rok następny; do 10 marca na II kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca na IJI kwartał 1 II półrocze roku bieżącego; do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. Cena 
prenumeraty: kwartalnie — 78 zł, półrocznie — 156. rocznie — 312 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, Instytucje, organizacje 1 wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają prenumeratę w miej­
scowych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w miejscowościach zaś. w których nie. ma Oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuie RSW „Prasa-Książka-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw, 00-058 Warszawa, ul. Towarowa 28, 
konto NBP XV Oddział Warszawa Nr 1153-201045-130-11 Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty kra jowej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla 
instytucji i zakładów pracy. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW Prasa-Ksiażka-Ruch", 00-950 War­
szawa, ul. Towarowa 20. "
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" — 00-624 warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Numer indeksu 38506, Zam. 3053. 0-52


